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Chwila przełomowa.
Wiedeń, 16 czerwca.

(A) Inspirowany „Fremdenblatt" przyniósł z Ber­
lina bardzo znamienną depeszą.

Cesarz Wilhelm II mówił na polu Doberitzkierr. 
a możliwości wojny obronnej w przyszłości niedalekiej. 
Nie tak wprawdzie ostro jak podała „Dortmundar Zei- 
tung", lecz w podobnym duchu. Na Końcu przemówie­
nia ujął się gorąco za interesami Austro-Węgier. Poro­
zumienie w sprawie macedońskiej moźu zaszkodzić po­
ważnie interesom tych ostatnich. W takim wypadku 
Niemcy nie zawahają się przyjść z czynną pomocą swe­
mu sojusznikowi.

Depeszę podobnej treści przyniósł także „Illustr- 
Wiener Extrablatt“, którego stosunki z dyplomacyą nie­
miecką są również czułe.

Nie wiemy, czy cesarz Wilhelm istotnie się ujął 
Ą  swym sojusznikiem. Ale jest faktem, że Berlinowi 
n i tem zalezy, aby wpoić w sfery oficyałne Austro- 
Węgier i w opinię publiczną monarchii przekonanie 
wielkiego niebezpieczeństwa, jakiem grozi interesom tej 
ostatniej na Bałkapie porozumienie anglo-rosyjskie. Ber­
lin chce wywołać wrażenie, że to porozumienie bardziej 
szKodzi Austro-Węgrom, niż Niemcom. Ale rzesza nie­
miecka jest wiernym sojusznikiem. Pospieszy Austro- 
Węgrom z pomocą, gdy wybije godzina niebezpieczeń­
stwa. Rzecz jasna, że spodziewa się wzajemności.

Od sieamia, ośmiu tygodni sfery oficyałne nie­
mieckie używają wszelkich środków, byle tylko wpoić 
w Austro-Węgry przekonanie o wspólności interesów 
politycznych i równocześnie suggestyonować Europie, 
że Niemcy zaatakowane lub atakujące nie będą same, 
bo pójdzie z niemi armia austryacko-węgierska. Podo­
bnie, jak w 1870 r. przeciwko Francy i poszła Bawarya, 
Saksonia i Wirtembergia.

W Berlinie już czas diuższy wiedziano o projekto­
wanym zjeździe w Rewlu. Dlatego też cesarz Wilhelm 
11 uporczywie obstawał przy zamiarze złożenia w Schón- 
Orunie gremialnej wizyty książąt niemieckich. Obiecywał 
sobie wiele po owym efekcie dworskim.

Wnet potem w rozmaitych gazetach Rzeszy i Au- 
stro-Węgisi* ukazały się artykuły i korcsponduncyo o  je­
dnej myśli przewodniej. Utożsamiały one interesy poli­
tyczne Austro-Węgier z interesami Niemiec, groiiły wro­
gom Niemiec, że będą mieii do czynienia także z Au- 
stro-Węgrami. słowem robiły z monarchii Habsburskiej

wasal?, obowiązującego iść pod rozkazami suwerena na 
wojnę zaczepną, czy odporną.

W ostatnich kilku dniach pomimo bezdennej zaro­
zumiałości, panującej w Berlinie, spostrzeżono się prze­
cież, że taka metoda może ostatecznie doprowadzić 
w Wiedniu do odruchowego protestu. Zatrąbiono więc 
dc nowego manewru. Zrazu dzienniki niemieckie i po­
słuszne wskazaniom berlińskim prasa austro-niemiecka, 
a przedwczoraj sam Wilhelm li krzyknął na alarm, że 
Austro-Węgrom grozi niebezpieczeństwo. Nowe trćjprzy­
mierze chce zniszczyć na Bałkanie wpływy monarchii 
Habsburskiej. Lecz Niemcy na to nie pozwolą 1

I brzęknął szabelką mówca z Torunia, z Malbor- 
ga, z Erfurtu, gdzie prawił c  dorobkiewiczu korsykań­
skim, mówca niefortunny i autor depesz złowieszczych, 
przynoszących nieszczęście adresatowi.

Tymczasem sprawa przedstawia się inaczej. Poro­
zumienie anglo-rosyjskie groziłoby Austro-Węgrom osła­
bieniem wpływów na Bałkanie, gdyby się one nie chcia­
ły porozumieć z Rosyą i z Anglią. Jeżeli porozumienie 
nastąpi, wówczas na Bałkanie zachodnim i środkowym 
tylko wpływ Austro-Węgier stanie się dominującym. 
Wartość Turcyi jako rezerwy militarnej Niemiec —  zma­
leje znacznie. Nadto Austro-Węgry po porozumieniu 
z Rosyą i z Anglią nie potrzebowałyby się angażować 
czynnie na wypadek, gdyby Niemcy zapragnęły wycią­
gnąć szablę z pochwy.

Owego porozumienia Austro-Węgier z Rosyą i An­
glią w sprawie Macedońskiej gabinet Berliński boi się 
jak ognia. Z strachem przypomina sobie chwile, gdy za 
sprawą hr. Gołuchowskiego, który znał naturę Prus, 
Austro-Węgry stanęły pod koniec listopada 1905 r. na- 
czele międzynarodowej demonstracyi floty. Dnia 27 li- 
r-top^ia 19£5 r. aarniral aestio-węgiersk: obsadził My- 
tiiene, dnia ó grudnia Lemnos. Powaga Austro-Węgier 
wzrosła na Wschodzie. Sułtan widJał, że gabinet Ber­
liński nie śmiał przyjść mu z pomocą.

Teraz następstwa porozumienia Austro -Węgier 
z Rosyą i z Anglią byłyby dla planów tureckich Nie­
miec stokrotnie gorsze. Cala taktyka Wilhelma II. i jago 
doradców zdąża do zasiania nieufności między mocar­
stwami nowego „trój porożu mienia" i Austro - Węgrami. 
Wizyta gremialna w Schonbrunnie, kampania prasowa 
w Berlinie i w Wiedniu, mowa cesarska na polu Oóbe- 
ritzkiem — wszystko to ma na celu, by uniemożliwić 
porozumienie Austro-Węgier z innemi mocarstwami, by 
te pierwsze od drugich odosobnić, by monarchię Habs­

burską, w taki sposób odosobnioną, zapędzić w ramio­
na Prus,...

Dla osobistości, kierujących polityką zagraniczną 
monarchii, nadeszła chwila poważna. Jeżeliby się nie 
zoryentowali w intrygach pruskich, jeżeliby pozwolili 
w siebie wmówić, iż porozumienie anglo-rosyjskie wy­
klucza akces Austro-Węgier, w takim razie dla monar­
chii Habsburskie; nastałyby ciężkie czasy. . Boć klęska 
przyniosłaby uszczerbki terytciyalne; zwycięstwo poku­
siłoby Niemcy, jak dnia 18 stycznia 1871 do narzuce­
nia Austro-Węgrom stosunku ściślejszego, będącego 
w gruncie rzeczy stosunkiem lennym.

Stoimy wobec decyżyi, która zacięży bardzo na 
dalszym rozwoju stosunków.

W iedeń. (Teł. wł.) „Dis Reichspost“ podaje sen­
sacyjną wiadomość, że wczoraj podczas otwarcia ncwej 
ochronki dla dzieci w Wiedniu przy Lacknergasse ce­
sarz, witając zgromadzone tamże oficyałne osobistości, 
zwrócił się do ministra oświaty dr, Marcheta i w ostrym 
zaakcentowanym tonie oświadczył co następuje^

„ N i e c h  p a n  z r o b i  r a z  w r e s z c i e  t s m u  
s k a n d a l o w i  k o n i e c !  P a ń s c y  r e k t o r o w i e  
t o  ł a d n e  t o w a r z y s t w o ! "  („Machen Sie einmal 
dem Scundal ein Ende i Ihre Rekiore.i sind eine nette 
Gesellschaft!")

Po tych słowach, które były wypowiedziane dość 
donośnym głosem, tak, źb słyszeii je wszyscy obecni, 
cesarz nie pozwolił drowi Marchetowi odpowiedzieć ani 
siowa, iecz zwrócił się zaraz do następnych osób i pro* 
wadził cercie ^  dalszym ciągu.

i Od si- r i dodajemy, że nalepy oczekiwać w ciągu 
dnia dzisiejszego potwierdzenia lub zaprzeczenia słów 
cesarskich wypowiedzianych do dra Marcheta.

Wiedeń i Budapeszt
Budapeszt, 15 czerwca.

(cz) Między dwoma naddunajskiemi stolicami nie 
Od dziś dnia panuje współzawodnictwo. Nigry wzrost 
Budapesztu, prześliczne położenie, umiejętnie wyzyskane 
przez Madziarów, mnóstwo nowych wspaniałych budowli 
i prawdziwie europejskich urządzeń, wszystko to napawa

ftowa faza kwesty! polskiej;
(Roman D m o w s k Niemcy Rosya i kwestya polska.

Nakładem Tow. Wydawniczego we Lwowie 1908.)

Istnieje w samym środku Europy naród, który 
przez całe stulecia żył i rozwijał się jak każdy inny —  
nie miał tylke swobody rozporządzania sobą, czyli nie 
miał własnego państwa.

Naród ten warunki geograficzne su'ego rozwoju, 
miał wyśmienite —  wbrew temu, co zazwyczaj o nich 
mówiono. Rozpostarty cd wieków na przejściu między 
morzem Bałtyckiem i Czsrnem, opiera się mocne o pa­
smo gór Karpat. Ta pozycya jego geograficzna nie tylko 
śię nie popsuła., ale owszem polepszyła jeszcze w ciągu 
ubiegłego stulecia w miarę rozwoju komunikacyi lądo­
wych. Kraj ten bowiem związał Eurcpę z Azyą, jeśli 
Rosyę poniekąd będziemy uważali za dalsze przeułuże- 
źeniu Azyi. Gdyby było inaczej, nie mógłby w trudnych 
warunkach politycznych budzić się tu przemysł, rozwi­
jać handel, nie mogłaby krzewić się zamożność miesz­
kańców, —  nie mogłaby stolica tego kraju, Warsza­
wa, Stać się ogniskiem życia dla tak wielkiej przestrzeni, 
iż żadne inne miasto nie wytrzymuje z nią porównania: 
dalej na wschód, chyba Moskwa, albo na północ sam 
Petersburg. I to wszystko dzieje się d sz  pomocy pań­
stwa, a nawet wbrew woli tego zwierzchniego państwa, 
którego minister odrzuca plany centralnego dworca, 
gdyż są za wspaniałe dla tak „parszywego miasta".

Naród, na tej przestrzeni rozsiadły, tworzący 
w centmm zwartą masę, na kresach coraz iuźniej roz­
rzucony, stanowi razem cyfrę blizko 20 milionów lud­
ności —- i to rdzennie,!] etnograficznie polskiej, a nie 
politycznie tylko lub kulturalnie.

Dość jest porównać tylko tę liczbę z liczbą ludno­
ści nawet nie państewek małych lub niedawno kreo­
wanych, jak Norwegia (przeszłe 2 miliony ludności), ale 
z liczbą ludności takich państw, jak Włochy, Hiszpania, 
które należą dzisiaj do heptarchji mocarstw europejskich, 

La o r z e k a  "ny się, ją w stosunku liczebnym 'udności

do mocy politycznej narodu zachodzi szalona dyspropor­
cja, jeśli nie powiedzieć wprost —  jakaś anomaija.

Nie używajmy jednak] wyrazu anomalia, bo wszyscy 
aż nadto dobrze wiemy, jakie się złożyły na to warunki 
polityczne; prędzej (jak ów rosyjski minister) nie jesteś­
my w stanie się pogodzić z myślą, jak i dlaczego naród 
mc źe długo żyć i rozwijać się, zwłaszcza... zwłaszcza 
ffćy niektórym państwom i mężom stanu tak ciąży jego 
istnienie, a powiedzmy wręcz, chociaż/ to może być bo­
lesne, ciąży nawet niekiedy i nam samym. (Przytoczymy 
na dowód postać dziennikarz? z „Wesela" Wyspiań­
skiego).

Może być, że ten naród ma skończoną przeszłość 
historyczną. Myśfny sami zamknęli ją na zasdwkę, boi­
my się jej, jak upiera. A ten upiór wciąż wraca.

Można przecież sobie jak chcieć tłumaczyć poli­
tyczny Lpadek narodu. Ale te paroksyzmy w ciągu lat 
stu ubiegłych jego istnienia, powtarzające się z taką je- 
dnostajnością, z taką chronologiczną dokładnością od 
pokolenia do pokolenia, nie mogą być samą chorobą, 
lecz wskazują na to, że'organizm narodowy, chcąc być 
zdrowym, szuka jaKicgoś sposobu usunięcia ze siebie 
pewnej anomalii, wyleczenia się z choroby. Ale jeszcze 
więcej, bo po każdym takim paroksyzmie wydaje się 
nam, że naród coraz bardziej upada, gdy tymczasem 
ź dowodami historycznemi w ręku można stwierdzić, że 
społeczeństwo pasze dzisiejsze jest stokroć silniejsze, 
aniżeli przedpowstaniowe; to zaś znów było olbrzymem 
choćby nawet w kuźni poetów romantyków w porówna­
niu do urzędniczej i wojskowej hierarchii Królestwa; ta 
ostatnia znowu była siłą w porównaniu do nikłej plazmy 
uczucia i woli narodowej z okresu uczt i liulannek w pa­
łacu „pod blachą".

Ale niutyiko tą waiką z rządem obcym żył naród 
i każda jego dzielnica. Była wspólność pomiędzy wszyst­
kie tak silna, że bez niej nie da się wytłumaczyć ani 
jeden objaw życia polskiego w ubiegłem stuleciu —  jak­
kolwiek tłumaczylibyśmy pozorny niekiedy separatyzm.

Wszakże tb rzeź szlachty galicyjskiej 1846 foku 
pchnęła A. Wielopolskiego do wystąpienia z listem do

ks. Metternicna, a właściwie do Mikołaja I, aby się 
ujął za pobratymczą krwią przelaną, słowiańską. Moment, 
ten do dziś dnia przez historyków zawodowych nie jest 
uwzględniony,, ani też motywy tego kroku nie są do­
statecznie rozplątane. Sam fakt pomimo to zostanie 
faktem, źe nie tyle stosunki miejscowe Królestwa, tle 
stosunki galicyjskie posłużyły A. Wielopolskiemu za mo­
tyw, Czy za pretekst (bo tego na pewno nie wiemy) 
do wyciągnięcia ręki ku Rosyi.

Naród, rozszczepiony w chwili upadku państwa 
u podstaw na dwie społeczne warstwy, lud i szlachtę, 
dzisiaj zrósł się i przedstawia nietylko zewnętrznie (etno­
graficznie), ale i w strukturze swej wewnętrznej jedną 
spójną masę. Żyje on i rozwija się, jak wszystkie na­
rody współczesne, na zasadach demokratyzacyi i boga­
cenia się. To jedno też jest tylko podstawą jego spo- 
łecznega i politycznego widnokręgu myślenia. Kwestya 
cen par zboża albo wełny na sprzedaż jest Lakiem sa­
mem zagadnieniem równowagi ekonomicznej dla szlach­
cica, jak sprawa kupna gruntu albo urodzaju kartofli 
dla chłopa. W tem jest istota zdrowia społeczeństwa.

Ażeby silniej jeszcze linię demarkacyjną między 
siłą i zdrowiem a chorobą społeczną i naleciałością obcą 
przeprowadzić, trzeba uwzględnić jeszcze psychikę czy 
nastrój społeczeństwa.

Naród Len nie ma i nigdy nie miał skłonności ani 
do niemieckiej metafizyki, ani do wielko ruskiego liryzmu. 
W masach swych przeżywa epokę bouaterską i jest na- 
wskróś epicki. Jeśli chodzi o dowód, lo  wystarczy przy­
pomnieć, źe po Mickiewiczu jedynym twórcą, który zdo­
łał swą poezyą opanować duszę narodu i dostroić swój 
talent do wyrazu potrzeb narodu, był i jest do dziś 
dnia Sienkiewicz. Bc ten naród w estetycyzm się nie 
bawiąc, wyższy szczebel rozwoju literackiego pozosta­
wiając inteligencyi, z reguły nie czyta tego, co się zo­
wie ; fermenty, próchno czy popioły.

Tę epikę obecnego stadyum swego rozwoju kultu­
ralnego naród umie wcielić w życie po swojemu. Przy­
kładem tego jest historya świeża z minionej zawieruchy: 
historya Lisa.

Lis to był chłop z Lubelskiego, należał do stron-
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Wiedeń obawa, iź w niezadługim czasie będzie się mógł 
cieszyć jedynie s'-awą drugiego miasta w monarchii. 
Jeżeli nie pod względem ilcSci mieszkańców, to pod 
względem piękności i okazałości miasta, ju i dziś orawie 
każdy, kto zwiedzał obie te stolice, powiada, iż Buda­
peszt o wiele ładniejszy. Wiedeń wie o tern bardzo do­
brze i  niepokoi się tern coraz więcej, co łatwo można 
poznać z częstych wycieczek jego prasy przeciw Bu­
dapesztowi.

Natomiast Budapeszt zazdrości Wiedniowi dworu, 
jeden arcyksiążę, rezydujący w Budzinie nie wystarcza 
Węgrom. Domagają się stale, aby stosownie do posta­
nowień ugody, przebywał król póf roku w icn stolicy. 
Pobudką tych życzeń nie jest czułostkowe uczucie dyna­
styczne. jakie można obserwować np. u Wiedeńczyków. 
Tu idzie o co innego. Budapeszt, w którego rozwój i 
świetność wkładają Madziarzy rokrocznie miliony, powi­
nien umieć i módz wyzyskać swoją pozycyę i umiejętnie 
obracać włożonym weń kapitałem. A możliwem jest to 
tylko wtedy, gdy napływ obcych jest wielki i gdy ra 
miejscu jest dwór, a wraz z nim częste zabawy, bale 
i festyny, które pozostawiają na miejscu sporą ilość 
grosza. Dlatego też zazdrość względem Wiednia ma 
głównie cechy natury pieniężnej ekonomicznej.

Budapesztowi brak jednak tradycyi, brak dawnej 
kultury, a co najważniejsze brak mu tego spokoju, jaki 
aosiada stolica Austryi. i dlatego obawy Wiednia nie 
prędko się ziszczą. Przez stopniową decentralizacyę 
administracyjną, preez wzmaganie się wpływu sejmów 
poszczególnych krajów koronnych zamienia się Wiedeń 
powoli z centrum politycznego pa ekonomiczna centrum 
Przedlitawii, a zarazem na jeden z wybitniejszych ryn­
ków pieniężnych. Tego nie może uczynić ze siebie poli- 
tykujący wiecznie Budapeszt, ponieważ gromadzenie ka- 
r itaiu wymaga przedewszystkiem spokojnego terenu, a 
do tego znów potrzebny jest ciągły kontakt narodu z  
soroną.

Wiedeń i Austrya przechodzą od czasu do czasu 
różne przesilenia, które jednakowoż nie doprowadzają 
nigdy do poważnych nieporozumień pomiędzy monarchą, 
a jakąś znaczniejszą częścią społeczeństwa. Jest to pra­
wdopodobnie wynikiem tej okoliczności, iż sprawy woj­
skowe są w Prcedlitawii jako tako uregulowane, pod­
czas gdy na Węgrzech stanowią one wciąż jeszcze kość 
niezgody i wywołują starcia pomiędzy narodem, czy też 
pewną częścią jej przedstawicieli, a osobą najwyższego 
dowódcy siły zbrojnej.

W każdym razie należy przyznać, iż ogół madziar­
ski radby już w jak najkrótszym czasie wynalazł jakiś 
stały modus vivendi pomiędzy swem ciałem ustawodaw- 
czem. ą monarchą. Dąża do tego pizedewszystkiem sfe­
ry przemysłowe i handlowe, które najczęściej mają do 
czynienia z czułym barometrem giełdowym, notującym 
wciąż jeszcze nieszczególną pogodę. Obecna ugodowość 
parlamentu peszteńskiego ma wprawdzie -wszelkie cechy 
szczerości, ale nimo to nie brak jt pozorów nieufności.

Na wulkanie nik: pałaców nie buduje. I b  też nie­
możne. się dziwić zagraricy, a szczególnie Anglii, iż do­
piero w ostatnich czasach zgodziła się na lokowanie 
swojego kapitału w instytucyach budapeszteńskich. Ró­
wnocześnie z ostatniem uspokojeniem kraju, zaczął w sto­
licy krążyć nietylko zagraniczny, ale co dziwniejsze, 
miejscowy pieniądz. Nawet magnaci ruszyli swoją gotów­

kę, umieszczając ją w zyskownych zresztą akcyach fa­
brycznych i popierając renesansowy ruch ekonomiczny. 
Budapeszt stanął na pewniejszych nogach.

Dziwna rzecz, ludność jego z dniem każdym na­
biera coraz więcej zasad realistycznych i wbrew dawne­
mu poetycznemu nastrojowi kraju, zdaje się mieć jedy­
nie materyolne troski. Pokazało się to w tych dniach, 
gdy wiedeńscy kupcy, restauratorzy i właściciele hote­
lów zgarniali swobodnie pieniądze, przywiezione do ich 
miasta przez obcych, żądnych widowiska jubileuszowego.

Dzienniki peszteńsk-ie nie wypisały się wprawdzie 
otwarcie w tej sprawie, ale z ich artyKułów widać było 
niemal żal, iż czegoś podobnego nie było u nich przed 
rokiem w czasie jubileuszu czterdziestoletnie}: konstytu­
cyjnych rządów króla na Węgrzech. Oprócz urzędowego 
nabożeństwa i paru suchych mów w czasie przyjęcia 
w zamku Budzińskim, nie było nic! A przecież mogło 
być i widowisko, równe wiedeńskiemu i zjazd większy 
z prowincyi i zagranicy i —  co najważniejsza —- sil­
niejsze zadokumentowanie zgody pomiędzy koroną a ua 
rodem. To wszystko kombinuje się dziś w Budapeszcie, 
który mimo wysiłki, nie może nadążyć Wiedniowi pod 
względem stanowiska ekonomicznego, zadowalniając się 
na razie naśladownictwem każdego jegc poruszenia.

Wiedeń (Tel. wł.). „N. fr. Presse" twierdzi wbrew 
wczorajszym pogłoskom, że sesya parlamentarna skoń­
czy się zamiast jak poprzednio myślano 4 lipca dopiero 
około 10 iipca, gdyż na podstawie wczorajszej konfa- 
rencyi ministrów, w której wzięli udział prezes gabinetu, 
ministrowie skarbu, handlu, rolnictwa, robót publicznych 
tudzież wszyscy trzej ministrowie rodacy, postanowiono 
załatwić ustawę o podwyższeniu podatku od spirytusu 
przynajmniej w sposób prowizoryczny po dzień V gru­
dnia br.

Następnie postanowiono tasze spróbować czy się 
nie da przeprowadzić przez- parlament jeszcze urzec ;e- 
ryami ustawy o  podwyższeniu kontyngentu rekrutów 
obrony krajowej, a wreszcie postanowiono załatwić cały 
szereg drobniejszych ustaw jak np. ustawę melioracyjną.

Rząd zwraca się do stronnictw celem porozumienia 
się w tei sprawie.

„Die Zeit" donosi, że -ząd istotnie będuio jeszcze 
próbował, przed wakacyami załatwić ustawę o  podwyż­
szeniu podatku od spirytusu, wątpliwą jest jednak rze­
czą, czy stronnictwa na to się zgodzą.

Nie tylko bowiem Koło polskie ale f stronnictwo 
chrześcijańsko-społeczne okazuje niechęć załatwienia te; 
sprawy jeszcze przed ieryami.

Nadto .,Die Z eir  z naciskiem podnosi, że w ko­
łach poselskich wywołało wielkie oburzenie, że pewien 
wysoki urzędnik ministerstwa skarbu na własną rękę 
groźbami usiłuje steroryzować oosłów, aby vzmusic0 ich 
do załatwienia ustawy o podwyższeniu podatku 'o d  
wódki jeszcze przed wakacyami.

Od siebie dodajemy, że tym wysokim uizędnikiem 
w ministerstwie skarbu jest znany ze swojego nietaktu 
szef sekcyi Engel. W dniu wczorajszym groził on całemu 
szeregowi posłów polskich i dziennikarzy, że rząd znaj­
dzie środki, aby zmusić Izbę poselską do załatwienia 
ustawy c podwyższeniu podatku od spirytusu przed wa­
kacyami, w przeciwnym razie gdyby ta ustawa nie zo­

stała załatwioną, rząd gotów jest nie postarać się o no­
wą ustawę kontyngentową, tak że nastąpi zupełna 
próżnia.

W tern miejscu zwracamy się publicznie do p. mi­
nistra skarbu Dra Kciytowskiego z prośbą, by powścią­
gnął swojego zbyt gorliwego szefa sekcyi od tego ro 
dzaju vgycieczek i eksperymentów politycznych na wła­
sną rękę, gdyż te eksperymenty powtarzają się coraz 
częściej. Już w jesieni roku zeszłego szef sekcyi Engel 
mieszał się nawet do spraw wewnętrznych Koła Polskiego, 
które go absolutnie nie obchodzą.

Postępowanie p. szefa sekcyi Engla w dniu wczo­
rajszym we wszystkich sferach Kola Polskiego było te­
matem bardzo żywych dyskusy: i komentarzy nader nie­
pochlebnych dla szefa sekcyi p. Engla, jak i dla p- mi­
nistra skarbu, który pozwolił, by podwładny mu Urzęd­
nik w ten sposób postępował.

Echa zjazdu Rewelskiego.
„TempsJ‘ zwraca uwagę na obecność rosyjskiego 

ministra marynarki i lorda admiralicyi angielskiej Fiśhe- 
ra przy spotkaniu króla Edwarda z  carem Mikołajem i 
wyraża przypuszczenie, że przedmiotem układów w Re- 
wlu była między -nnemi sprawa obrony wybrzeży rosyj­
skich Bałtyku. Rosya jest zupełnie bezsilna na morzu i 
w razie wojny, Niemcy mogłyby przerzucić bez pize- 
szkody silny oddział wojska do prowincyi bałtyckich i 
stąd zagrozić tyłom armii rosyjskiej, Niebezpieczeństwu 
temu zapobiegłoby skutecznie porozumienie z Anglią, 
która dzięki swej ogromnej przewadze na m^rzu, unieru­
chomiłaby flotę niemiecką i nie pozwoliłaby na wyko­
nanie groźnej dla Rosyi dywersyi.

„Scbles. Z ig.’1 zapewnia w korsspondencyi z Pe­
tersburga, że mowa cara Mikołaja w Rewlu była wy­
pracowana przez ministrów, gdy król Edward swoją 
mowę improwizował i podano ją do wiadomości pu­
blicznej dopiero po usunięciu z niej zwrotów, nie nada­
jących się do ogłoszenia. Według korespondenta nie­
mieckiego, fakt złagodzenia przemówienia króla Edwarda 
dowodzi, że niema zupełnej harmonii między nim a ca­
rem Mikołajem.

Pułkownik Gaedke tłumaczy w „Beri. Tagebl.", 
że udział Anglii w wojnie między dwu- a trójprzymie- 
rzem mógłby przechylić szalę na niekorzyść Niemiec.

Anglia mogłaby nietylko zniszczyć handel Niemiec 
i pozbawić Niemcy dowozu żywności, ale mogłaby też 
przez przerzucenie armii 150 tysięcznej na ląd stały ro ­
zbawić Niemcy przewagi w wojnie lądowej. Nastąpiłoby 
to zwłaszcza w tym wypadku, gdyby Belgia i Kolandya 
przyłączyły się do przeciwników trójprzymierza. Niemcy 
w p ra w ce  posiadają armię olbrzymią, ale nie powinny 
lekceważyć potęgi militarne] Rosyi a zw^szcza Frttncyi, 
a nie mogą też liczyć bardzo na pomoc swoich Sprzy­
mierzeńców, bo zarówno armia austryacka jak Włoska 
jest liczebnie słaba, a ponadto między temi obu pań­
stwami istnieją silne przeciwieństwa interesów i dążności.

Wobec takiego położenia militarnego, Gaedke po­
tępia stanowczo dyplomacyę niemiecką, która nie umiała 
przeszkodzić porozumieniu się państw konkurencyjnych 
lecz pozwoliła na powstanie groźnej dla Niemiec kon- 
stelacyi politycznej.

nictwa, Kontrabandą się trudnił, gazetki rozprzestrzeniał 
w dobie przed rewolucyą. Kiedy wybuchła walka otwar­
ta z rządem, Lis już w ramki pracy legalnej zamknąć 
się nie dał. Dostał się w ręce władz rosyjskich jako 
bandyta, ale w sposób taki, że poruszył cały garnizon 
wojskowy.

Dwa bataliony wojska rozwinęły się łańcuchem, 
chcąc mu zamknąć drogę do odwrotu. Lis zajął kuźnię 
przy drodze, dzieciaki w niej zostawione powyrzucał 
i sam odparł ataki oddziału wojska, idącego szturmem 
do zdobycia kuźni.

Lis żywcem wziąć się nieprzyjacielowi nie dał. 
Trzeba było zatoczyć armatę i granatami utorować woj­
sku drogę do zwycięstwa. Lis poległ jako bandyta, ale 
gazetki przedtem rozprzestrzeniał, ..Jeszcze Polska’5 
w czasie szturmu śpiewał. Gdyby żył za czarów Ho­
mera, epos ludowy opiewałby go, jak bohatera. W XVII w. 
byłby dobrany do kompanii Kmicica.

Biedny Lis! Swoi wyparli się go i sąd moskiew­
ski wydał nad nim sumaryczny wyrok wojenny, a może 
jaki zdechlakowaty literat zrobi z niego typ międzyna­
rodowego złodzieja.

Ta historya, której krew taka świeża, spisana je­
szcze z ustnego wspomnienia, niech posłuży za dowód, 
jak odmiennym od dawnego operujemy materyałem, któ­
remu narzuca się dawne hasła i dawne wspomnienia.

Te ramy, któreśmy tutaj zakreślili, nie są wcale 
*dobszeriw dla rozwoju naszego narodu w ciągu lat stu. 
Raczej przeciwnie ledwo zaznaczają or.e cały trudny 
i skomplikowany charakter kwestyi polskiej, jeżeli się 
nad nią będziemy zastanawiali. Nie wiele ież nad ro­
związaniem tej kwestyi umysłowo od lat stu pracowali­
śmy. Cały nasz dorobek kulturalny w tym zakresie

sprowadza się do tego, że gdy jedni doradzali zgiąć 
karki i przejść dobrowolnie pód jarzmem kaudyńskiem, 
druazy natomiast rachuby swoje opierali na interesach 
obcych mocarstw, na pomocy zewnętrznej aż do nadziei 
na rewolucyę socyainą w Europie wogóle, a rewolucyą 
rosyjską w szczególności.

Bez żadnej przesady trzeba powiedzieć, że w. za­
patrywaniach naszych na sprawę polską od lat stu 
stoimy na tym samym punkcie, który możnaby nazwać 
punktem martwym. Jestto ten sam punkt, który po 
upadku powstania listopadowego A. Wielopolski tak 
świetnie scharakteryzował w swych „Myślach i uwa­
gach" — za mało zresztą znanych i nieprzyjętych nigdy 
w Polsce.

„Są ezasj — mówi o swej epoce —  w których 
żadna z wątpliwości socyalnych nie rozwiązuje się, 
wszystko jest w zawieszeniu, każdy z osobna boi się 
zabrać do ich rozstrzygnienia i nastawać o to, aby się 
cały stan rzeczy gwałtownie nie wstrząs! i nie przemie­
nił. Zadaniem osób zdaje się być wtenczas wszystko 
trzymać w zawieszeniu, unikać starcia się i ostateczno 
ści. Wszyscy wtenczas oczekują czegoś, każdy od włóczy 
działanie w widoku, że rzeczy niespodzianie bez jego 
rozwiążą się przyczynienia. W takich czasach zwykli 
występować na jaw półludzie, równie w sobie nierozpią- 
tani, jak stan rzeczy, który ich żywiołem się staje, bez 
charakteru i bez przekonania, obfitością słów pokrywa­
jący swoje ubóstwo. Mniemają wszakże, żę to oni bieg 
rzeczy na zasówkę zamknęli" (XXXII).

Margrabia pokazał w dwadzieścia pięć lat później, 
że miał odwagę być całym człowiekiem, ale kwestyi pol­
skiej nie rozplątał. W stosunku do własnego narodu 
rozciął ją historycznymi (choć niepewne, czy autenty czny-

mi) słowami: „dla Polaków można coś zrobić, ale z Po­
lakami nigdy". W stosunku do rządu rosyjskiego spra­
wę zaplątał: myślał czy udawał, że rząd rosyjsKi szla­
chetniejszym był od rządu austryackiego, gdyż zostawi- 
Polakom w Królestwie to, o czem mówić nie warto, ale 
co dla nas samych przedstawiało wartość niezniszczalną: 
życie wiejskie z chłopami, jedyne życie publiczne i jedy­
ną odtąd naszą ojczyznę.

A tymczasem wszystko to, co rządowi austryackie- 
mu zarzucał, okazało się z krwi i z ducha polityką ro­
syjską po powstaniu: i zatrzymanie nieuregulowanych sto­
sunków własności, i jątrzenie ludu przeciwko szlachcie, 
i namnożenie klasy urzędniczej do psucia stosu nkóv; 
z ludem, i cofnięcie oświaty, i ■ zaniedbanie religijne oraz 
moralne, i wmawianie w lud, że on nie polski, ze Po­
lacy to tylko szlachta,— wszystko, aż do zapowiedzi mor­
dów i krwawej rzezi, ed której nas wyratowało tylko 
późne, ale stanowcza wyrwanie duszy ludu z rąk mo­
skiewskiego rządu.

Nic więc dziwnego, że książka nowa o kwestyi 
polskiej, traktująca ją w związku z polityką Rc- 
syi i Prus, budzi w nas nadzwyczajne zaciekawienie. 
A zaciekawienie to jest tern większe, że osoba jej auto­
ra ręczy nam za to, że to nie jest tylko książka, ale 
i Czyn.

Co to dzieło przynoś: nam nowego i jak rozwią­
zuje dręczące nas zagadnienie?

(D c. n.) A. 22.

Ferdynand Giittier tow arów
Lw ow ie , ni. io la lń c k a

poleca nSjfanięi Tscrf-solki. Boa strusie , Koł­
n ierzyki, Krowa Dii, P ończochy dam skie 
i dziecięce, R ękaw iczki „Diana*1, G orsety 
brukselskie, H alki bruku--lino we i jedw abm  .

Wszelkie dodatki do krawieczyzny po 
najniższych cenach. 6411

Do wiadomości 
JP. T. “Lwowian

i Przyjezdnych
z  p r o w i n c y i  I

Chlubnie znana

RESrAURACYA F ilip a  BisafiZa
/

Lwów, pl. Bernardyński 2, poleca

Korzystny abonament na obiady. -■ Kolacye po przedstawieniach. — Piwo 
pilzneńskie B. B. — Przednie wina austryackie, francuskie, reńskie i Wę­
gierskie. — Kuchnia otwarta do godz 12 w nocy. — Wszelkie wygody.
Geny przystępne! — Lokal wytworny. — Najodpowied­
niejsze miejsce d la  zebra/a kółek przyj, i tcwerzychdch.
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Wiedeń, (Teł. v.'ł.) „N. fr. Pcesss" dowiaduje się 
/. Berlina, że zaniepokojenie, jakie przedwczoraj miało 
miejsce w kołach politycznych i na giełdzie berlińskiej 
z powodu ukształtowania się położenia międzynarodowe­
go jest zupełnie bezpodstawne.

Cesarz Wilhelm . II na poln ćwiczeń w Doberita nie 
wygłosił żadnej mowy, tak,. że nie było najmniejszego 
powodu do. jakichkolwiek pesymistycznych zapatrywań. 
Cesara? Wilhelm przed dwoma tygodniami po odbyciu 
Ćwiczeń na polach pod Doberitz w kasynie ołicerskiem 
wygłosił krytykę o  wartości wojennej wojsk, które przed 
nim odbywr.ły ćwiczenia,, na zakończenie zaś tej kryty* 
ki wygłosił zdanie, że trzeba, by armia każdej chwili 
była gotowa do boju.

Te słowa nie były tak wymówione, jak brzmia­
ły w depeszy w „Portrrmnder Z?“, a zresztą jest rze­
czą zrozumiałą, że najwyższy wódz wojenny musi tego 
rodzaju wezwanie stosować do swojej armii.

Od pewnej wybitnej osobistości wojskowej, kore­
spondent „N. Fr. Pressy" dowiaduje się nadto, że pod* 
czas tej krytyki, wygłoszonej prze* cesarza Wilhelma, 
nie było ani jednego attachó wojskowego obcych m o ­
carstw, tak, 4e właściwie wiadomość c  tych słowach 
cesarza Wilhelma dostaje się do prasy tylko wskutek 
bardzo wiełkiej niedyskrecyi.

Tak samo troski o położenie polityczne na Bałka- 
riie są nieusasaa.iioi.e. Sprawa macedońska nawet na 
podstawie porozumienia anglo-rusyjskiego nie będzie na­
pawała obawami mocarstw interesowanych, w pierwszym 
rzędzie Austro-Węgier.

Jeszcze raz ss naciskiem zaprzeczono wiadomości, 
jakoby cesarz Wilhelm nie miał rozpocząć niebawem 
swojej podróży na wody skandynawskie,

Wiedeń. (Tel. wł;) Korespondent paryski „N. Fr, 
Ptessc" od wybitnej osobistości urzędowej we francu- 
skiem ministerstwie spraw zagranicznych dowiaduje się, 
że hałas wszczęty prze i prasę niemiecką i fracuską z po­
wodu mowy cesarza Wilhelma jest nieuzasadniony. Ba­
wiący obecnie w Paryżu ambasador francuski w Berli­
nie oświadczył, że stosunki pomiędzy Francyą a Niem­
cami są jak najbardziej poprawne, i że rząd francuski 
przyznaje zupełną słuszność optymistycznym i spokojnym 
zapatrywaniom kanclerza ks. Biilowa na sytuacyę mię­
dzynarodową. Niema najmniejszego powodu polityczne­
go, aby patrzeć czarr.c w najbliższą przyszłość.

Paryż. (Tel. wł.) Dzienniki paryskie rozmaitych 
obozów piszą w sposób uspakajający, dodając, że Niem­
cy i cesarz Wilhelm nie mają najmniejszego powodu 
niepokoić się zjazdem w Rewlu, ponieważ jest rzeczą 
zupełnie naturalną, żę każde nowe przymierze w Euro­
pie jest tylko nową gwarancyą pokoju,

„Echo de Paris“ donosi z Wiednia, ze gdyby ces&rz 
Wilhelm & poszedł za radą pangei manistdw i chciał 
rpzpocząć wojńę, wówczas spotka się ze stanowczym 
protestem cesarza auszryackiego. Ale nietylkp yy Wie- 
dniu, lecz również i ńa diobniejszych dworach óicmiec-r 
kich niema zwolenników polityki awanturniczej i wszy­
scy są za utrzymaniem

Szkoły średnie w Austryi.

posłów Rauy pajs
i oświaty (według stenogramu).

wyznań

, PRZEPEŁNIENIE dlMNAZYÓW.
Przepełnienie w gimriazyach stało się prawdziwą 

klęską na polu szkolnictwa średniego w tych krajach, 
które w stosunku do liczby uczniów zbyt skąpo wypo­
sażone są w te zakłady naukowe, szczególniej zaś 
w Galicyi.

Olbrzymie zakłady, z których sześć w Galicyi ii- 
ozy przeszło 1000 uczniów, nie nadają kię w żaden 
sposób do osiągnięcia tego celu dydaktycznego i wy­
chowawczego, jaki wskazuje szkoła humanistyczna- 
W takich zakładach ani mowy być nie może o jakiej 
skutecznej kontroli, iużto o  osobistem zbliżeniu się nau­
czycieli do uczniów i o  wywieraniu na nich wpływu, 
przemilczam zaś już zupełnie uwzględnianie indywidual­
ności uczniów. Nawet przy najlepszych chęciach nau­
czycieli, nauka musi być szablonową, nauczyciele i ucz­
niowie muszą się stawać sobie obcymi, nauka zaS spada 
do poziomu szablonowego rzemiosła.

Jest rzeczą jasną, że takie stosunki dłużej trwać 
nię mogą. że wymagają one radykalnej i szybkiej po­
mocy, Najpierwszym rezultatem takiego przepełnienia 
jest tworzenie klas równorzędnych, później zakładów 
filialnych, co pociąga za sobą dalsze złe skutki. Na 
miejsce siałych sil nauczycielskich przychodzą młodsi, 
prowizoryczni scpienci, nieodpowiedzialni w całej pełni.

W roku szkolnym 19Q5|06 przewyższała w G a­
licy; liczbi. suplentow (540) liczbę rzeczywistych nauczy­
cieli (534)1

Nie jest jeszcze ustalone, jak wielką powinna być 
frekwer.cya w szkołach średnich. Wediug rozporządzenia 
z r, 1857 0  marca 1. 4395) nie może najwyższa licz­
ba uczniów w jednej klasie przenosić 50. Jest to cyfra, 
jak na nasze czasy, szczególnie wobec nowoczesnej me­
tody nauczania, absolutnie za wysoko obliczona. W au- 
strysckich krajach koronnych są te stosunki najpomyśl­
niejsze w niemieckich gimnazyach w Czechach, gdyż 
tam liczba uczniów w r. !907 |08  tylko w jednem gim- 
nazyum przenosiła 300 (Cieplice, 316 uczniów), podczas 
gdy przeciętna frekweneya wynosiła około 20G uczniów. 
Jeżeli się weźmie 4CC jako liczbę normalną dla frek- 
wencyi gimnażyum, znajdzie się ją tylko w niemieckich 
gimnazyach w Czechach, we wszystkich girnrazyacfo 
w Tyro;u z Przedamlenią, w Solnogrodzie i ne Ślązku. 
W Austryi niższej 12 gimnazyów wykazuje frekwencyę 
ppnad 400 uczniów, a nawet >edno gimnażyum (Wie­
deń Ili) ponad 600 uczniów, dalej wykazują ponad 400  
uczniów i gimnażyum w  Auśtryi wyższej (Unc),
1 w Styryi (Hradec II), 1 w Karynty: (Celowiec),
2 w Krainie, w tern jedno gimnażyum ponau 600 ucz­
niów (Lubiana I), 2 gimnazya ■ na Pcbrzeżu (Tfyest i 
Oorycya), w Czechach 3 gim.iatya (Budziszyn, Król. 
WinoWady, Przy bram), na Morawach 1 gimnażyum nie­
mieckie (Berno I) i 2 czeskie (Berno i i Trzebice), 
w tein jedno gimnażyum ponad 600 uczniów (Berno 1), 
w Galicy! 37 gimnazyów (!), wtem 7 ponad 600— 700  
uczniów, 7 ponad 700— 800, 6 ponau 800— lOuO, 
6 ponad 1000 do 1 2 8 5 !! Na Bukowinie 3 gimna- 
zya, wszystkie ponad 600 uczniów, w Dalmacyi Igimn, 
(Spalato).

Dopiero gdy się cyfrę ponad 600 oznaczy jako 
anormalną, to dopiero wówczas okaże się anormalną 
frekweneya gimnazyów w pięciu krajach koronnych, a 
mianowicie po jednem gimnażyum \y Austryi niższej, 
Krainie i Morawach, 26 gimnazyach w Galicyi i 3 na 
Bukowinie.

Anormalne p r z  e p e ł n i e n  i e  w g i mn a z y a c h  
p a ń s t w o w y c h  w- niektórych krajach koronnych, una­
ocznia poniższa tabela statystyczna;
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Gdyby się chciało radykalnie uzdrowić łe fatalne 
stosunki, należałoby bez zwłoki urządzić najmniej 26 
nowych gimnazyów w Galicyi, 3 gimnazya na Bukowi­
nie, po jednem gimnażyum w Austryi uiższej, Krainie i 
Morawach, cez ujmy dia normalnego przyrostu, który 
zalęźy od wzrastającej frekwencyi uczniów i lokalnych 
stosunków, które należy uwzględnić. W projekcie rządc 
wym na rok bieżący zamierzone jest obok utworzenia 
2 nowych, gięi/riązyów w Galicyi (Myśjuniee, Żółkiew) i 
usamodzielriieniŁ 3 zakładów filialnych (Lwów, Nowy 
Sącz, Tarnopol);' także utworzenie niemieckiego gimna- 
zyum w Lublania ; 6 -gimnazyów na Morawach, w Cze­
chach i na Slązku. Odpowiada to normalueniu przyro­
stowi uczniów, jednakowoż o raaykalnem zaradzeniu 
wspomnianemu wyżej anormalnemu przepelnieńiu gimna- 
zyów w Galicyi, a częściowo też ua Bukowinie, mo­
wy być nie może.
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tCiąg dalszy.)

Sypał pośpiesznie słowami, jek piaskiem, i wciąż 
z uwagą przypatrywał się zięciowi. \k oczach tkwiła 
mu jakaś myśl, nie zawarta w wyrazach, którerni prze­
mawiał.

—  Bankrutują tylko głupcy w rodzaju Żymirskie- 
go... uudzie sprężyści tracą i dorabiają się, włażą r.a 
szczyt bogactwa, spadają... Jest w tern nawet pewien 
wdzięk.., Im więcej dróg człowiek przemierzy, tem roz- 
leglejszem staje się obszar życia... Idź i powiedz mejej 
żonie, która zatrapia się. że Hilary Kamieniecki poradzi 
sobie w każdej okoliczności... Wszystko na świecie za­
leży od stopnia kruchości naczyń krwionośnych,.. A 
właśnie Yupalski przed chwila zagwarantował mi dzie­
sięć lat —  zaśmiał się.

Spojrzenie jego małych i bystrycn, teraz jakby 
zmąconych oczu wpiło się poprostu w źrenice Pawła... 
Pod powiekami o rudych rzęsach tkwiła ta :-jma zaw­
sze, uparta, nieodsiępna myśl, którą zagłuszał gadaniem, 
usypiał, oszukiwał... Paweł odgadł ją„. Przypomniał so­
bie iercz, te  wczoraj po eksportacyi ktoś, może Cbroń- 
ski, może Kiara, szeptał mu o atakach sercowych i 
groźnym stanie serca pana Kamienieckiego i przepowia­
dał drugi pogrzeb w blizkiej przyszłości, przypomniał 
sobie popłoch w kościele śród pań, gdy pan Kamie­
niecki zasłabł.,. 1 znowu podczas krótkiej chwili milcze­

nia ukazał mu się obraz trumny, w której atłasową 
poduszkę ugniatała martwym Ciężarem rude głowa teś­
cia... Widział, patrząc w uśmiechniętą twarz żywego 
człowieka, beznadziejny spokój spracowanego czoła, 
śmiertelną bladość policzków, od której odbijał złotawy 
połysk zarostu, wymuszony grymas sztucznie zaciśniętych 
ust, przeraźliwą robotę śmierci, a jednocześnie czuł 
natrętny, przenikliwy wzrok oczu żyjących jeszcze, które 
napełniał strach...

—  I dziesięć lat i dwadzieścia, kto to w wieku 
ojca.,. —  chwiejnie rzekł Paweł.

—  Więc powiadasz, że dzisiejszej nocy jakieś sen­
sacyjne wiadomości '-r* nerwowo, z niepokojem pjzer- 
wał mu pan Hilary —  że rząd ustępuje i rewolucya 
górą,.. Nie dałbym i trzech groszy... Rozprężenie po­
wszechne... Gdyby robotnicy postawili mi dziś najirud- 
niejśze warunki, zgodziłbym się na wszystko, bo wobec 
zachwianych interesów nie mam sij do walki... To samo 
tam...

Rozpoczęła się nudna dla obu rozmowa politycz­
na, którą prowadzili z uieszczerum zainteresowaniem. 
Pan Hilary udawał zapał, próbował unosić się używał 
dawnej błyskotliwej broni. ;

—  Nastąpi wybuch i zawierucha —  rozprawiał —  
to potrwa czas jakiś,- a potem, co potem? Ty może 
wierzysz w skutki, w realne korzyści/ Niestety, ja... Lu­
bię nadzwyczajnie Psryż i jeżdżę tam w roku, a że 
trzeeba coś czytaś nawet w Paryżu, wybieram sobie na owe 
dwa tygodnie pobytu jakąś historyę tak zwanej Wielkiej, w 
rzeczywistości malej, szumnej, nadętej, wyśrubowanej 
Rewolucyi. Wieczorami w hotelu przeglądam rozdziały, 
nazajutrz od rana, włócząc się z ulicy w ulicy, spraw­
dzam zestawiam, szukam... Niech mi kto pokaże dru­
gie miasto na świecie, gdzieby tak wspaniale, tak aro­

gancko i cynicznie kwitło to wszystko,'co krzykliwa re- 
wolucya usiłowała zniszczyć!... Prawa człowieka? Zwie­
dzałem umyślnie takie spelunki i zakamarki, do których 
przeciętny turysta nie dociera, żeby przekonać s:ę nao- 
cei.ie, czy też cne błogosławione prawa człowieka 
uszczęśliwiają Francyę... Na papierze wypisać można 
wszystko...

Paweł wstawił jakąś uwagę z obowiązku, dia 
podtrzymania sporu. Potem przeszli na ternat ordyna- 
cyi wyborczej i parlamentu z głosem doradczym, snuli 
przepowiednie co do przyszłości państwa...

—  Dlaczego wciąż przypatrujesz mi się? —- nie­
spodzianie w pewnej chwili spytał Kamieniecki,

Spojrzeli sobie w oczy, Paweł odpowiedział niby 
żartobliwie... i zapadło milczenie. Kamieniecki stracił na­
gle ochotę do -ozmowy. Zwiesił głowę, bezradnie prze­
bierał palcami splecionych rąk, wstał, krążył po 
pokoju... Potem zmęczywszy się, usiadh Oddychał 
ciężko.

—  Tupalski zalecił mi ruch —  mówił sapiąc —  
oni zawsze z tym swoim umiarkowanym ruchem na 
świeżem powietrzu... tymczasem nuży mnie tó... odwy­
kiem chyba... przyplątała się jakaś zadyszka... oszywa- 
ją to rozedmą... Kawał lekarza ze mnie...

Niedołężnie uśmiechały się wargi, a w zmęczonych 
źrenicach odbiła się prośba, której Paweł nie zrozumiał, 
której nie mógłby spełnić, prośba z którą człowiek 
chory patrzy na zdrowię i młodość...

—  U Brońskiego odbywa się óziś posiedzenie... 
coś tajemniczego...

Na nowo zawiązała się sztuczna, rwąca się co 
chwilę niepotrzebna rozmowa, W

'X   (C. d. n.)

Znane ze 
znakemi- 
rości.

C ukierki Kuglera
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Fabriąue de Fruiis 

Ganfris HonoróJourcian 
Gorltz-Gori:.

są do nabycia

u wyłącznego 
zastępcy

Ł E © I A
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gea (dum JWP. Brunickiego), Jedyne l najwygoui.iejsze źródło dla zuku- 
pne pocztówek we wszystkich gatunkach. — Zamówienia z prowincyi

odwrotną pocztą.
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magazyn Antoniego S i i ery, Lwów, ni. Halicka 1. 12.
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Życzyć wypada i nale2y to gorąco zarządowi 
oświaty polecić, aby, ha wypadek wprowadzenia w ży­
cie zamierzonego nowego typu szkoły średniej, miano 
na wzglądzie w pierwszym rzędzie te miasta, w których 
napływ uczniów do gimnazyów jest największy.

Jest ubolewania godne m, że w krajach rolniczych 
a yKształcenie dojrzewającej młodzieży przybrało kierunek 
jednostronny i należy wszelkimi środkami dążyć w tych 
krajach do popierania przemysłu i tworzenia zawodo­
wych zakładów naukowych tak że strony pańsiwa jak i 
innych powołanych czynników. Nie wolno jednak bez­
czynnie wyczekiwać aż konieczne do celu tego posta­
nowienia będą powzięte i pomyślny wydadzą skutek, 
lecz należy równocześnie wziąć się energicznie do uzdro­
wienia anormalnych stosunków szkolnictwa średniego 
tych krajów, nie można bowiem młodzieży tamować 
wstępu do publicznych szkół średnich.

Jak istnieje kwestya mieszkań dla poszczególnych 
jednostek i rodzin, tak równie wysokiej wagi jest kwe­
stya odpowiedniego pomieszczenia zakładów naukowych.

jasna, przestronna, hygienicznie położona i urzą­
dzona sala naukowa utrzymuje świeżość ciała i ducha 
uczniów i nauczycieli, a obudzą umysły, ułatwia piacę i 
pomnaża jej produktywność.

Natomiast ciemne, ciasne, brudne ubikacye, oto­
czone hałasem ulicy i sąsiedztwa, nie uwzględniające 
wymagań pedagogicznych i hygięnicznych, czynią pobyt 
w szkole fizyczną i duchową męką, spaoeają większość 
z tych zadań, jakie się szkole, temu duchowemu war­
sztatowi, stawia.

Na tem polu jeszcze się dotychczas grzeszy w Au- 
stryi bardzp wiele. Pomijając już niektóre lokalności 
własną, które zarząd oświaty nabył od gmin, towarzystw 
lub innych właścicieli, równocześnie z utworzeniem za­
kładu naukowego i które z czasem przestały odpowia­
dać swemu pierwotnemu przeznaczeniu. Lecz projekt 
rządowy zawiera w pozycyach 12 i 38 „czynsze najmu* 
na pomieszczenie gimnazyów 458.16C k. i czynsze naj­
mu na pomieszczenie szkół realnych 163.372 k., a, o  
ile referentowi znane są stosunki, pomieszczone są te 
szkoły najczęściej w nieodpowiednich i niehygienicznych 
lokalach.

Leży w interesie hygieny i nauki, a w większości 
wypackow także w interesie skarbu państwa, aby Szko­
ły średnie pomieszczone były we własnych odpowiednich 
budynkach i aby rubryka „czynszu najmu* ograniczoną 
była tylko do koniecznych, wyjątkowych wypadków.

Należałoby też raz już zerwać z zakorzenionym 
sysiemem fiskalnym i nie zwalać na biedne zazwyczaj 
gminy ciężaru oudowy budynku szkolnego i inhych je­
szcze zobowiązań.

Z tego powodu popadła już niejedna gmina w naj­
większe finansowe trudności, za to tylko, że chciała za­
pewnić swoim mieszkańcom szkołę średnią.

Od tej praktyki należałoby odstąpić, chociaż z te­
go powodu, że gminy są i tak już finansowo obarczo­
ne ciężarem utrzymania szkół pospolitych, wydziałowych 
i zawodowych. !

Sprawozda wca postawił następujące r e z o l u c y e :
1. „Wzywa się rząd, aby przystąpił jak narychlej 

ao utworzenia szkół średnich nowego typu w odpowie­
dnich miejscowościach.

Ł  „Wzywa się rząd, aby przez utworzenie nowych 
szkół frednich i szkół zawodowych starał się zapobiedz 
przepełnieniu gimnazyów w odnośnych krajach.

3. „Wzywa się rząd, aby starał się o  pomieszcze­
nie szkół średnich w odpowiednich budynkach rządo­
wych.

4 . „Wzywa się rząd do wzięcia pod pilna uwagę 
sprawy urządzenia państwowych szkół średnich dla dzie­
wcząt.

5. „Wzywa się rząd, aby suplentom, aż do ure­
gulowania ich poborów i nadal przyznał dodatek dro- 
żyźniany w wysokości 200 kor. rocznie",

Przegląd prasy.
Prasa ludowa.

Stosunki w prasie ludowej w ostatnich miesiącach 
uległy dużej zmianie. Trzeba iiasmn przód wspomnieć, że 
zmarł pó bolesnych drgawkach „Związek chłopski*, ty­
godnik Stanisława Potoczka z Nowosądeckiego, pismo 
skrajnie chłopomańskie. posuwające wyłączność i Maso­
wość dp absurdu; pismo, pozbawione jakiejkolwiek.idei 
politycznej i narodowej, służyło interesom bogatych wło­
ścian, a raczej interesom braci Potoczków. A kiedy się 
p. Jan z p. Stanisławem Potoczkiem pokłócili i żaden 
z nich nie wszedł do Sejmu, —  wówczas pismo, które 
niechaj wieczyście spoczywa, zawieszono.

Drugim charakterystycznym momentem dla obecnej 
prasy ludówej jest częściowy zanik, obniżenie tonu pole­
micznego. Polemika w pismach ludowych przybierała 
niekiedy charakter bardzo ostry, brutalny, obelżywy, 
a to nie mogło wpływać dodatnio ua czytelników: po- 

; niechanie jej zatem odbija się dodatnio na ludzie, jakkol­
wiek ną żywości niektórych pism odbija się ujemnie.

Ale silne różnice w pojmowaniu i traktowaniu 
spraw publicznych pozostały.

„Prawda", organ centrum, była jedynem pismem 
ludowe*; które zajęło się goriiwie jubileuszem Franci­
szka Józefa i które jedyne między włościanami propa­
gowało wzięcie udziałj w pochodzie jubileuszowym. Na-

tomiast „Gazeta chłopska* pismo posła Olszewskiego, 
reprezentującego lewicę z  stronnictwem ludoY/em, odzywa 
się z gryzącą ironią o „paradnie galicyjskiej* we WiędnjiL

„Gdyby Niemcy i cesarz —  pisze „Gaz. chłop­
ska* — chcieli mieć wierny obraz Galicy t, to trzebaby 
im zawieść naszą świętą karczmę wraz z  nieodłącznym 
żydem, szynkującym z łaski propinatorów-szlacliciców 
gorzałkę w każdej wsi, nasze blizko 1000 gmin bez 
szkół, a prawie drugie tyło z przepełnionemi, bo liczą 
cemi po ZOO— 300 dzieci na. jednego nauczyciela, a do 
tego i miejscami walącemi się sykstami, naszego egze­
kutora, wyciągającego chłopu ostatnią poduszkę z pod 
głowy lub ostatni kożuch za niezapłacony podatek*.

Wogóle „Gazeta chłopska* jedyna z pism stronni­
ctwa ludowego nie zmieniła dawnego tonu, polegającego 
na ustawicznem podkreślaniu faktycznych i rzekomych 
prześladowań i upośledzeń chłopa; „Przyjaciel iudu* od 
tego typu odstąpił, zanikła na jego szpaltach stała da­
wniej rubryka „krzywdy i sKargi", ale też osrabłć ży­
wotność pisma. Pismo, które opierało się na bezwzglę­
dnej krytyce wszystkiego i walce ze wszystkiem, obe­
cnie zwolna zaczyna się wdrażać dc pozytywnej roboty. 
Dawniej „krzywdy i skargi* wypełniały numer cały; 
włościanin pewny, że mu umieszczą wszystko, zasypy­
wał redakcyę listami; dzisiaj tego niema, rzadko się 
spotkać można z listem chłopa, którego „Przyjaciel* 
musi dopiero wychowywać, gdy dotąd starał się wyłą­
cznie o rozagitowanie i pobudzenie ludu.

Ustąpiło ze szpalt „Przyjaciela* podżeganie prze­
ciwko wszechpolakom; rolę tę objął przyjaciel jeg-’ po­
lityczny, „Rola*. Organ konserwatywny, wywiesiwszy 
chorągiewkę agrarną, jakkolwiek zr. hasło swoje wziął 
łączenie wszystkich, nie przepuści żadnego prawie nu­
meru, aby nie wystąpić przeciwko demokracyi zarodo­
wej. W ostatnim nrze w braku czego innego rzucił się 
na pracę demokratów narodowych na Górnym Śląsku. 
„Rola* nie tylko, że nie uzr.aje zasług naszych współ­
towarzyszy na Górnym Sląssu, ale nawet insynuuje im, 
że oni pracę popsuli i cofnęli. Trzyma się cna zapewne 
zasady: jak łgać, to już; dobrze — i w myśl jej nie 
uznaje wpływu kierunku demokratyczno-narodowcgo na 
politykę narodową w Księstwie, nie uznaje wzrostu 
uświadomienia na Śląsku. „Rola" nie chce wiedzieć, że, 
jeśli dziś centrum katolickie paktuje z nami na zasadzie 
równi z równymi, to głównie zawdzięczać należy demo­
kratom narodowym i te dzięki nim polscy posłowie ze 
Śląska nie wchodzą jat: dawniej, do klubu centrowego, 
ale dc Koła Polskiego.

Nader sympatycznie oaoija wobec innycn pism lu- 
dowycn „Ojczyzna* dzięki swej żywości, doborowi treści 
i ważność: poruszanych tematów. „Ojczyzna* obecnie 
staje się tem, czem był dawniej „Przyjaciel ludu*, ł. j. 
pismem iudu samego, ludu wychowanego przez nie 
i przez kierunek dęmokratyczno-naroaowy. Przejawia się 
to w artykułach i listach chłopskich, a iest ich tutaj naj­
więcej z pomiędzy pism ludowych, state współdziałają 
nasi posłowie parlamentarni: więc noseł W. Więcek pi­
sać o kanale mającym łączyć Dunaj, Odrę i Wisłę, po­
seł Józef Piaś o podatku od wódki, podkreślając konie­
czność autonomii finansowej i zmianę w organlzacyi po­
datku domowo-klasowego, posei ks. Kopyciński drukuje 
swą mowę w dyskusyi budżetowej, Maciej Stopyra, wło­
ścianin z Srzóry Stadnickiej, w artykułach o  gospodar­
czej polityce kraju omawia nasz handel świńmi, a na 
innem miejscu roztrząsa rzeicomy „polski ucisk''.

Z licznych korespcndencyj włościańskich z  całego 
kraju wyjmujemy list włościanina z Płuchowa w pow. 
złoczowskim o terroiyzmie ruskim.

„Niżej podpisany skreśla słów kilka do Redakcyi 
„Ojczyzny*. Ponieważ Rusini po zamordowaniu śp. na­
miestnika, chłopi Rusini tak są już rozjątrzeni, że na me­
go syna, który chodzi do szkoły i liczy lat 10, chłop­
skie dzieci rzucają kamieniami i grozą mu, że go zabi­
ją, bo jest Polakiem.

Skarżyłem do wójta tych chłopców, ale niema sku­
tku, bo wójt jest Rusinem. Obwiniony chłopiec nie mo­
że być karany, bo jeszcze niema czternaście lat, a ro­
dziców sąd nie może karać, jest tu także kilku Pola­
ków chłopów, ale wszyscy przeszli na Rusinów i ci są 
jeszcze gorsi, niż Rusini. Łukasz Żukowski, Polak, pod­
czas jego nieobecności, bo był w Prusach, powiła mu 
żona syna, a ruski ksiądz Kuźma Ukrainiec wbrew woli 
ojca ochrzcił na Rusina.

Wieści cnodzą, że chłopi Rusini oczekują hasła, 
kiedy będą rznąć Polaków i żydów.

U Piotra Kleparzs jest' na facyacie obraz Matki 
Bożej Częstochowskiej. Rusini stłukli szybę szklarnią w o- 
brązie, bo to nie Poczajowska Matka Boża. Przeto uda­
ję się z prośbą do świetnej redakcyi i proszę łaskawie, 
aby świetna Reaakcya raczyła umieścić to w gazecie, 
aby Polacy czytali i wiedzieli o tem. Kreślę się z glę- 
ookim szacunkiem N o w o s i e 1 s ki, prenumerator „Oj­
czyzny*.

m m i ® .

Jubileusz Tołstoja - Tło rzeczywiste w „Zmartwychwsta­
niu". — „Kongres cudów". — Spirytyści jaK.o neo-masoni. — 
Historya podwójnej wdowy po jednym mężu, - Wpływ lite­
ratury na zbrodniczość. — Książka prof. Sighelego i reha- 

bilitacya Eugeniusza 5ue’go.
Z powodu zbliżającego się jubileuszu Lwa Tołstoja, 

mówi się obecnie więcej o nim w prasie europejskiej,

a szczególnie w ptasie rosyjskiej. Nie wszystkie jednak 
głosy są warte uwagi, owszem, większość ich przeważną 
to czcza gadanina. Jednym z wyjątków jest odezwania 
się senatora rosyjskiego Koniegu. któ-y podaje tło rze­
czywiste głośnej powieści Tołstoja p. t. „Zmartwych­
wstanie".

Senator Koni należy do typu rosyjskich staro libs- 
raiow. Onego czasu był przewodniczącym ławy p rzysię­
głych, która uwolniła Wiere Zassulicz i z tego powodu 
dłuższy czas pozostawał w niełasce.

O w ói Koni w r. 1887 bawił dłuższy czas u Toł­
stoja, który właśnie wtedy krystalizował w swoim umyr 
śle swą teoryę „nie sprzeciwiania się złemu*. Koni był 
naturalnie odmiennego zdania, siąd dysputy jego z Toł­
stojem były bardzo zazarte. W ich ciągu jednak Star­
czyło czasu na fakty realne z życia, a jeden z nich, opo­
wiedziany przez Kaniego, fjuderzył tak umysł Tołstoja, 
źs stworzył na jego podstawie późniejszą swą opowieść
0  losach Kati Masłowej i księck Niechludowa.

Mianowicie pewnego dnia do Kaniego, podówczas 
prokuratora w Petersburgu, zgłosił się młodzieniec, nale­
żący do jednej z pierwszych rodzin w mieście z żąda­
niem pozwolenia na widzenie się z pewną aresztantką 
Rozalią Onny. Była to osobF. 2łego prowadzenia się, 
którą aresztowano za kradzież, gdyż w domu publicz­
nym ukradła złoty zegarek jednemu z gości. Skazano ją 
za to na cztery miesiące więzienia.

Koni, zdziwiony zapytał młodzieńca czego chte 
od Rozalii, a ten odpowiedział, że chce ją opalić
1 ożenić się z nią. Wszelkie perswazje ze strony 
Kaniego nic nie pomogły, miody arystokrata pozostał 
przy swojem postanowieniu, nie podając jego przyczyn. 
Wtedy Koni, aby dać mu czas do namysłu, oświadczył, 
że pozwoli mu się widzieć z „narzeczoną*, ale pod 
runkiem, że ślub odbędzie się dopiero po odsiedzeniu 
przez nią kary.

Spotkanie dwojga młodych ludzi odoyto 4ę. 
a nikt nie wiedział co się podczas niego rozegrało. 
W każdym razie od tej chwili charakter areszfantki 
zmienił się giumownie: stałą się skromną, wesołą, mi 
łą. Towarzyszki nie poznawały jej całkiem. Narzeczony 
odwiedzał ją często, przynosząc jej za każdym razem 
kwiaty.

Data ślubu zbliżała się. Nagle na kilka dni 
przed uwolnieniem z więzienia Rozalia zachorowała 
na tyfus i zmarła w więzieniu w sam dzień swego uwol­
nienia..

Przed Śmiercią jednakże powierzyła tajemnicę swe­
go życia pewnemu księdzu, a oto jej historya:

Jako czteroletnia dziewczynka straciła ojca. Pe­
wna bardzo bogata : stara już baronowa zaopiekowała 
się nią. Rozalia rosła u niej, a wakacye spędzała w to­
warzystwie siostrzeńca baronowej, który przybywał ze 
szkół, a potem z uniwersytetu, gdzie studyuwei prawo. 
Z czasem Rozalia wyrosła na ló-letnia śliczną dziew­
czynę i wtedy pomiędzy nią a młodym baronem stało 
się to... co się tak często staje.

Młody baron powrócił do Petersburga, nie tro­
szcząc się o nią, tymczasem baronowa nie długo cze­
kała na niezbite ujawnienie się prawdy. Wypędziła wte­
dy wychowankę, która udawszy się do Petersburga 
L odepchnięta przez winowajcę, o małp nie zginęła 
z głodu, od którego wybawiła ją hańba. Odtąd Roza­
lia staczała się ze stopnia na stopień coraz niżej, aż 
stanęła przed ławą przysięgłych jako złodziejka.

Przypadek ztirtrzyi, że pomiędzy przysięgłymi za­
siada jej uwodziciel: poznał ją i uczuł się tak wstrzą­
śnięty jej losem, że postanowił zbawić ją i naprawić 
swój błąd, a to jego postanowienie dokonało cudu 
przekształcenia całej jej moralnej istoty, i w następ­
stwie stworzyło najpiękniejszą może powieść Toł 
stoją z reformatorskiego okresu działalności jego pi­
sarskiej.

To był niewątpliwie „cud*, ale nie w guście spi- 
ry ty stów, którzy tymi dniami wywoływali w Paryżu wiel­
ką wesołość swoim kongresem, nazwanym przez prasę 
francuską „kongresem cudów*. Przewodniczył mu jeden 
z arcykapłanów spirytyzmu francuskiego doktor Papus, 
a jednym z głównych punktów stanowiło reprezentowa­
nie i objaśnianie niezliczonych dyplomów dla wtajemni­
czonych różnego stopnie. Dyplomy te ozdobione sym­
bolicznymi ornamentami, w Których powtarza się krzyż 
wśród splotów wężowych i godła murarskie i stolarskie--  
zdaniem prasy paryskiej —  dowodzą, ze spirytyzm... nie 
zawsze idzie w parze ze smakiem artystycznym.

Naczelną rolę na kongresie odgrywała ?ekta mar- 
tinistów, Która, jak się pokazuje, jest tylko odmianą, 
czy też naśladownictwem masoneryi. Dr. Papus określa 
martinistów, jako masoneryę odmienną niż „Wielki 
Wschód" francuski i „Obrządek szkocki*. Wedle dra 
Papusa „maniniści", to są „oświeceni chrześcijanie, 
świeccy i antyklerykała!", w przeciwieństwie do innych 
masonów, którzy są „braćmi wykolejonymi, zaprowa­
dzonymi aa złe drogi przez polityków sceptycznych 
i sensnainych"

Nazwa „martinistów" pochodzi od ich założyciela 
Claude de Saint-Martin, który w 18 wieku, za czasów 
rewolucyi, był dozorcą więzienia w Tempie. Jego taje­
mnicze korespondeneye z zagranicą zwróciły uwagę try 
bunalu rewolucyjnego, uwięziono go więc, ale wnet wy- 
puszczono na wolność, jako nieszkodliwego dla Republi-
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ki, przekonawszy się, źe koresponduje z zagraniczny­
mi współwyznawcami w kwestyi „bytu astralnego N. P. 
Maryi”,

Jako „niezbity- dowód swoich teoryj i Komunika- 
ęyj ż tamtym światem, członkowie kongresu zaprezento­
wali pewfią wdowę; po głośnym magnetyzerze, która 
Oświadczyła, źe kilka miesięcy po jego śmierci była je- 
szCze żoną, gdyż triąż ją odwiedzał ęo nocy i wzywał 
ją na tamten świat. Raz aby jej dać dowód swego real­
nego bytu, przyszedłszy do niej, wbrew zwyczajowi, nie 
przez drzwi, ale przez mur, ukąsił ją tak silnie w ra­
mię, że wszyscy mogli oglądać ślad ukąszenia, który 
znikł dopiero znacznie później i bardzo powoli. Wdową 
naprawdę została dopiero w chwili, gdy inny magnety- 
zejjr uwolnił ją od męża, przekazując mu „drugą jej 
istotę", z którą on powrócił na tamten świat.

• Dowód jednak pp. spirytystom udał się nie ięgo, 
Przyjąwszy bowiem nawet bez zastrzeżeń opowiadanie 
owej „podwójnej wdowy po jednym męźu“, to wiedza 
lek-rska zna i umie wyjaśnić powstawanie tego rodzaju 
stygmatów. Powstają one pod wpływem hipnotyczne) 
suggeśtyi, lub' samo suggestyi, a opisuje je dokładnie 
głośny swego czasu Kraftt-Ebbing w swoich studyach 
klihićznyćh, o wieie w nich mocniejszy i pożyteczniejszy 
niż w okrzyezanem swem dziele popuiarnem „Nasz 
wiek nerwowy". Krafft-Ebbing stwierdził, iż pewnym 
medyom hipnotycznym wystarczy zasuggestyonować, źe 
przyłożony do ich ciała zimny przedmiot jest rozpalo­
ny, aby w rem miejscu pc pewnym czasie pojawiła się 
oparzeiina i to ustępująca o wiele trudniej niż rze­
czywista,

Na rozszerzanie się manii spirytystycznej wpływa­
ją o wieie bardziej może niż dzieła naukowe, lub pseu­
donaukowe z tego zakresu, utwory literackie, Których 
faritasiycznośc aułcrowie oparli na objawach spirytysty­
cznych, Powtarza się tu zjawisko to samo co w dziale 
kryminalistyki, w której stwierdzono już niejednokrotnie 
wielki wpływ utworów literackiej fantazyl na powsta­
wanie zbrodni i kształtowanie się indywiduów zbro­
dniczych .

Pod tym względem, jak pod wielu innymi, co się 
tyczy kryminalistyki i obłędu zbrodniczego, zasłużyli się 
bardzo uczeni Włosi, ą świeżo prof. Sighele, profesor 
na nowym uniwersytecie w Brukseli, wydal bardzo zaj­
mującą, a bardzo gruntowną książkę p, t  „Literatura 
a zbrodnitzość", którą przetłumaczono na język fran­
cuski i na inne języki. Prof. Sighele stwierdza wpływ' 
suggestyjny opisów zbrodni w literaturze, ale zarazem 
wpływ dobroczynny pisarzy umoralniających, przyczeir. 
rehabilituje pamięć słynnego powieścicpisarza sensacyj­
nego Eugeniusza Śuego.

W ten sposób kwęstya „sztuki dia sztuki" w związ­
ku z kwestyą pożytku i zdrowia społecznego staje się 
znów otwartą.

ALDOR.

Opłaty gminne od napojów.
Doszło dc: wiaaomości Wydziału krajowego, że 

gminy miejskie otrzymały propozycyę wyjednania dla 
nich za znacznem wynagrodzeniem ustawowego zezwo­
lenia na pobór opłat gminnych od napojów spirytuso­
wych i piwa, względnie wypracowania odnośnego pro­
jektu ustawy.

Otrzymawszy o tern wiadomość, Wydział krajowy 
wezwał natychmiast wszystkie wydziały powiatowe, aby 
zwróciły uwagę gmin interesowanych, że przyjęcie po­
dobnej propozycyi niepowołanych osób narazi tylko 
fundusze gminne na zbyteczne a znaczne wydatki, bez 
których mogą się zupełnie obejść, jeśli zastosują się do 
następujących wskazówek, w razie gdyby wogóle chciały 
starać się o ustawowe zezwolenie na pobór opłat gmin- 
nycn od napojów spirytusowych i piwa.

Celem wyjednania ustawy na pobór powyższych 
opłat, Zwierzchność gminna na podstawie uchwały Ra­
dy gminnej wnieść ma umotywowaną prośbę do Wyd. 
kraj. za pośrednictwem Wydziału powiat. W prośbie 
prżedewszystkiem wykazaną być ma na podstawie in­
wentarza gminy z ostatniego roku, tudzież na podsta­
wie budżetów gminnych z trzech lat ostatnich, źe do­
chody z własnego majątku gminy nie wystarczają lia 
pbkrycie dotychczasowych potrzeb, względnie na pokry­
cie niezbędnych inwestycyj jakie gmina w najbliższym 
czasie uskuteczniać zamierza, a nadto, iż w razie nało­
żenia ną pokrycie powstałego stąd niedoboru budżeto­
wego, dodatków gminnych dó podatków bezpośre­
dnich, siła podatkowa gminy będzie nadmiernie obcią­
żoną.

W podaniu należy następnie oznaczyć wysokość 
projektowanych opłat, tak, iżby spodziewany dochód 
z tych opłat odpowiadał wydatkom, na pokrycie któ­
rych ma służyć. Opłaty od napojów spirytusowych nie 
mogą jednakowoż w myśl rozporządzenia tmnisieryalne- 
gó z 30 marca 1891 przenosić:

1. Od jednego litrostopnia alkoholu, dającego się 
oznaczyć stuśiopniowym alkoholometrem po 22 hale­
rzy, czyli od jednego hektolitra stustopniowego alkoholu 
po 22 koron.

2. Od jednego litra rumu, araku, rozoiisu, likieru, 
śliwowicy, ponczowej esencyi i innych słodzonych na-

pojów spirytusowych bez względu na ilość zawartego 
w tych napojach spirytusu po 11 hal., czyli od jednego 
hektolitra po 11 koron.

Co do opłaty od piwa obowiązuje zasada, według 
której dopuszczalną jest opłata po 2 kor. od hektolitra, 
bez względu na wysokość sumy dodatków gminnych 
do podatków bezpośrednich, zaś opłata wyżsi 2 do 3 
koron, jeśli suma wszystkich w gminie opłacanycr. do­
datków autonomicznych wynosi 125 dc 150 prc., wre­
szcie opłata ponad 3 kor- do 3 kor, 40 hal., jeśli 
suma dodatków autonomicznych wynosi 150 prc. łub 
więcej.

Rada gminna, starając się o zezwolenie na pobór 
łych opłat, winna zarazem oznaczyć czas trwania tego 
uprawnienia,, tudzież wyraźnie oświadczyć, że dzierżawa 
dochodu z prawa pcboru tych opłat będzie złączoną 
z miejscową dzierżawą prawa propicacyi i źs w tym 
celu gmina porozumie się z dyrekcyą funduszu propi- 
nacyjnego, względnie z dzierżawcą prawa propinacyi. 
Odnośna uchwała Rady gminnej ma być należycie 
w gminie ogłoszoną i wraz ł  ewentualnymi protestami 
przedłożoną, za pośrednictwem wydziału powiatowego 
Wydziałowi krajowemu.

MIGAWKI.
OGRÓD ZDROWIA.

Nie chcę, aby mię posądzano, źe robię komuś 
reklamę, dlatego nie podaję bliższego, adresu „Ogrodu 
zdrowia". Jest zresztą we Lwowie więcej takich, a 
wszystkie do siebie podobne.

Jak już sam napis wskazuje- Ogród zdrowia tem 
się różni od innych ogrodów, źe nie jest ogrodem, ale 
podwórzem, lwowskiem podwórzem ze wszystkiem, co 
do niego należy i co go zdobi, Ne podwórzu rośnie 
sobie drzewo, jedno, albo nawet dwa drzewa, swoją 
drogą cudowne, skoro potrafią tu wegetować, a czasem 
nawet przez zapomnienie kwitnąć. W przyrodzie właśnie 
dzieją się cuda, czego zresztą dowodem jest sam Ogród 
zdrowia. Ażeby jedna* przyroda nie wydawała się tn 
zbyt dziką, niby ciemny jar w lesie alpejskim, wniesio­
no coś niecoś z kuitury i umieszczone kitka słupów 
z latarniami, oraz kilkanaście stolików. Nie wiedziano 
tylko, co robić z kanałem, który rozsiadł się, jakby 
naumyślnie prawie w samym środku ogrodu i właScie 
wieczorami, kiedy goście mieli się schodzić po zdrowie, 
psuł balsamiczną woń ogrodową jakimś niezdecydowa­
nym zapachem. Dopiero genialny, jak zwykle, płatniczy, 
który przecież ? zawodu umie w irig wypełniać pró­
żne, a niewygodne miejsca, wpadł ha pyszny koncept, 
ażeby na sansj blasze kanałowej umieścić beczkę z o- 
górkami lub kwarglami, to żaden gość nie domyśli się, 
co ,/łaściwie tak silnie' pachnie: kanał, czy kwargle. 
Gospodarz był jednak nieco innego zdania i w tem 
miejscu urządził cały bufet, aby goście go mieli pod 
ręką. Wszystko robi się u nas dla wygody gości, dis 
ich przyjemności, a przędewszystkiem dia ich zdrowia, 
ud czego nawet ogród wziął nazwę.

Ten sam cel ma umieszczona otok  bufetu długu 
tablica z opisem potraw podawanych w innych restau­
racjach, bo w tej, oprócz piwa, podśmietania i przeką­
sek, nic więcej dostać nie można, chyba w niedzielę, 
kiedy już i kuchnia funkeyonuje i różne zwierzęta z sie­
bie wydaje w postaci gotowanej, smażonej lub przepa­
lonej. Zwierzęta te muszą się bardzo wstydzić, skoro 
przeważnie występują pod pseudonimami. stary kogut 
wziął pseudonim młodego kurczęcia lub gęsi, Kot wy­
stępuje pod nazwą artystyczno-kulinarną zająca, a wół 
ma więcej przybranych, nazw, niż najbardziej rutynowa­
ny włamywacz w fasonie pana Wasińskiego.

Goście są tu bardzo wybredni i grymaśru, a lada 
pęk włosów w pieczeni, lub kawałeczek grzebienia na­
wet starego w piwie wyprowadzę ich odrazu z równo­
wag; i o wszystko zaraz robią egipską awanturę kelne­
rowi pomimo, źe ten nie ma ani włosów na głowie, 
ani nigdy nie używa grzebienia. Ale przyjętym, choc 
niesprawiedliwym zwyczajem kelner wobec gościa odpo­
wiada tu za wszystko: za to, że chieb trąci naftą, co 
prawda, nieeksplodującą, że w podśmietaniu były dwie 
muchy, chociażby już nieżywe, źe przez sam środek 
Ogrodu zdrowia przeleciał szczur, co piawda rudy, jak 
kot, a więc trochę przyjemniejszy, że z gałeryi trzepią 
kucharki ubrania, a kurz idzie gościom prosto do na­
czynia. skutkiem czego podśmietanie gęstnieje, a chleb 
z masłem pokrywa się nieproszoną papryką, źe szklanki, 
od piwa płuczą się w bardzo brudnej wodzie, że jakiś 
pijany gość celuje pełną „halbą" w latarnię ogrodową, 
ale nie może trafić, więc trafia tymczasem w samą pa­
nią gospodynię i psuje jej na nic kosztowną fryzurę —  
za wszystko to odpowiada wobec gościa kelner, który 
przecież radby gościowi nieba przychylić za ie  trzy cen­
ty, a nie jest temu winien, że gospodarz włosy wyrywa 
persohalowi i w roztargnieniu wrzuca je do piwa za­
miast dclać wudy sodowej.

Bo gość lwowski nie zna się na żartach i skoro 
wszedł do „Ogrodu zdrowia", nie przyjmuje nawet te­
go wszystkiego, -jo  mu podają w każdej innej re- 
stauracyi. KL.

/ H - J L O E S ł a n e l
(Za tę rubryteę R edakcja  nia odpowiada).

Na suknie .ślu­
bna i balowe 
Adamaszkowe 

F.ołiesme

oraz jedwat heo- 
neberski od ct. 75 
za metr, opłattdo 
i wolne od da,

Prfifiki odwic-kn poczta- 
J F a f e r y l & a  j e d w a M m I L j i i M e S » e i * g  w  Z w ryrfo w .
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NATURALNE GORĄCE 
KĄPIELE MUŁOWE NĄjSKUT. 
W R. 1907 ZMODERNIZOWANO 
ŁAZIENKI 1 HOTELE ZaKŁAD.
/iadomości inUiela Dyrekeya kąpielow 
Ą ł ali/o dr. Teichman, Kraków /

I f c a m c e J t c ^ y a  a d w o k a c k a

Dr. FRANCISZKA JAGLARZA
przeniesioną została do domu Ó2V1

przy ul. Brajlowskiej 1. 12, 1 piętru.

Nśtaryusz Władysław Zawadzki
przeniósł st.c  biuro do gmachu Tow. Kredyt. Ziemskiego 

ul. Karola Ludwika I. 3. 6915
Zakład dentystyczny i tecfc ńcziic-aeiity styczny

D r. F r . F R U G H T M A N N A
odnowiony i rozszerzony znajduje się obecnie we Lwowie 

przy ui. Sykstuskie, 15,11 p. Dom Secesyjny. 6827.

Z ak ład  wodoUcczRiczj

otwarty cały rok.
Kąpiele powietrzne, zwykłe, gazowe etc. Gimnastyka, mię 
sienie, najnowsze przyrządy zanderowskie etc. Kuchni?., 
wykwintna i źdrowi: C dzielny stół jarski. Centralne ogrze­
wanie, światło elektryczne, wodociąg, kanalizacya, dezyn- 

fekeya. Cena od 8 koron wzwyż z całen: utrzymaniem,
5790

Docent chorób usznych 5311

T e o f i l  S a l e w s k i
ordynuje w chorobach uszów, nosa, jarała i krtani od g. 

12—1 1 od 3—5, Lwów, ul. Akademicka 22.

Dentysta dr. M m l  Mesehel
przeniósł swój ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 5648 

MMB— ima r.a ul. Sykstuską 32, mezanin. n m m

Lekarz chorób skórnych i wenerycznych 1003

Lr Antoni El i u ni 3  n fa l di
b, asystent kliniki dermatolog, w Uniwersytecie wrocław­
skim ordynuje L w ó w ,  itU oa  K o p e r n i k a  l. 8 8 .

Lekarz chorób Ubne 
kobiecych i operator MWrm

obecnie mleczka ul. św. Mikołaja 3. 5148

Dr. LEON FEUERSTE1N
ordynuje w sezonie letnim w BAD HALL (w Górnej 

Austryi) Willa SóIIradl. 6344

B r . J O Z E F  M A Y E M !
ordynuje w  MBSfYKfiOlf, iatieaki bcrowiacftć

6343

T A B L I C E  i S T  A M  F ILTR
dla P. T. Adwoitatów, Lekarzy, Notaryuszy i tablice gra­
niczne dla Rad powiatowych i t. p. wvkonuje gumownie

i tanio
ZAKŁAD RYTOWNIC2Y i FABRYKA STAMPILli

. & l f c s ł e i ,n f f l a i ł t a .

Lwów, ul. Sykstuska 17. 
lllustr. cenniki wysełam franco. 6444

8arg’a

Wszędzie do nabycia
2C35

n i e z b ę d n y  I t r e m  d o  a?ębdw-
Czyści zęby, wybiela i zapewnia im zdrowie.

urządził od 71 lat znany

Kapitulny i. 2. Telefon nr. 1121.

MAGAZYN POŚCIELI i BIELIZNY WŁASNEGO WYROBU 

i sprzedaje po nadzwyczaj nizkid: cenach

własr?s£o w y r o b u  poduszki, sienniki
fl Ga J bie,izrj9 pościelową. Płótna, chiffony, bieliznę stołową,
i i  " i  'J/f ĄlEM v ł  ręczniki, oraz poleca świeży transport koców, dywanów,

6882 chodaików, kap, pertyer, firanek itp. w wielkim wyborze.



SŁOW O t,OLi>Kii,“ Nr 281 środa 17 czerwca !9C8t

Wśród kwiatów i pachnących róż
bywa tak czasem przyjemnie, a jednak można się 
i tii przeziębić. Przytrafi ci się to, tp daj spqkó] 
łaźni, hęrbaiom i okładom, lecz kup sobie pudełko 
Faya prawdziwie sodeńsk.ićh pastylek m in e r a ln y c h ,  
a skutek będzię wprost cudowny. — Pudełko ko* 

sztuje K- 1-25. 360?

Ws^odiis do r^hycia.
Generalny reprezentant na AusWo-Węgry W. Th. Guntzert, Wiedeń IV 

Q,\ NeujaisC 17.
Główny skład s Sz. May, c. łk. dost. nadw. w e Lwowie. 

No wo arwnrty

m
#

P e n s y o n a t
i <?•

Eleganckie pokoje z ęałem utrzymaniem. W sę?onię letnim 
po zniżonych ę.ęnąr,ti. Elektryka, łazięnki I Wyfmięnite obia­
dy dla dochodzących i do m e n a ż e k .__________  6528

specyaliata chorób w ew nętrznych 6935 
ordynuje przez lato w Zakopanem. (S tara  Polana willa 

Eljaszówka).

Wiadomości bieżące.
Książka Romana Dm owskiego pt, ..Niemcy, Ro- 

sya i kwestya polska", z powodu której zaczynamy 
dzisiaj szereg odcinków, znajdzie się w handlu w wię­
kszej ilości dopiero od jutra. Zaszła widocznie w dru? 
karni jakaś zwłoka przy broszurowaniu książki. Cena 
książki Dmowskiego ustalona została ostatecznie na 
kor. 5 za egzemplarz.

-t- Zabawa sokola na s ta w ę  ,,Switezi“, Polskie 
Towarzystwo gimnastyczne „Sokół II" urządza we 
czwartek 18 b. m. na stawie „Switezi" (dawniej Gopłc 
przy drodze Wuleckic-j) wspaniałą zabawę sokolą. Głó­
wną atrakeyą programu będą wykonane o zmroku przez 
członków Towarzyrtwa ćwiczenia świetlanemi maczuga­
mi, oświetlenie stawu (noc wenecka), przejażdżki w gon­
dolach i wiele innych.

Początek c  g. 4 popołudniu. W razie niepogody 
odbędzie się zabawa w niedzielę 21 czerwca.

-i- Posady nauczycielskie. W liceum im. król Ja­
dwigi ws Lwowie są do obsadzenia posady nauczyciel­
skie do 1) języka dolskiego, Z) języka niemieckiego 
i francuskiego, 3} języka polskiego !. niemieckiego, 4) 
do nauk matematyczno-przyrodniczych z kwalifikacyą do 
udzielania matematyki i fizyki i 5) do ,-ysuiikóir' odrę­
cznych i geomerycznych. Termin pod on i a do 15 lipca 
b. r. Warunek uzyskania posady: kwalifikacya do gi- 
mnazyum, szkoły reainej lub liceum.

„Katolicki z w i t e k  kobiet." urządza w r.iedzielę 
o g. 5 pop. podwieczorek na placu powyslaw owym na 
rzecz najbardzHj pomocy potrzebujących Towarzystw, 
jak kuchnia stsdanCks i t. T- Wstęp 2 kor., za wszystkie 
rozrywki w najlepszym stylu, które na niedzielę przygo­
towano. Bilet uprawnia do znakomitego podwjeczorku 
przy bogato zastawionym bufecie. Bilet akademicki 1 k. 
Bilety do nabycia przy Pałacu sztuki w dzień podwie­
czorku.

-r- Posiedzenia i Zgromadzenia. Doroczne Walne Zgro­
madzenie stowarzyszenia gospoJnio-szynkarskiego odbędzie 
się \ye wturek, 23 b. m. o 3. pop. w sali ratuszowej.

Walne zgromadzenie Oddziału lwowskiego galic, To­
warzystwa gospodarskiego, odbędzie się dnia 20 b. m. (w 
sobotę) w Dublariach.

T ea try : T ea tr  m iejski -.
We środę pierwszy gościnny występ Kazimierza Ka­

liń sk ieg o  : „Bogaty wujaszek", komedya w 4 aktach K. 
itarlweissa, I

We czwartek, z powodu uroczystego święta Bożego 
Ciała, t- atr zamknięty. '

W piątek: „Mieszczanie", sztuka w 4 aktach Maksy­
ma Gorkiego; drugi gościnny występ Kazimierza Karaib­
skiego.

W sobotę: „Łapownicy" (Intratna posada), komedya 
w 5 aktach A eks. Ostrowskiego. Trzeci gościnny występ 
Kazimierza Kamińskiego.

W
aktach 
skiego.

W poniedziałek: „Pan Damazy", komedya w 4 aktach 
Józefa Blizińskiego. Gościnny występ Kazimierza Kamiń­
skiego

We wtorek: „Markiz de Priola", sztuka w 3 aktach 
Henryka Lavedana. Gościny występ Kazimierza Kamiń­
skiego.

-i- Repertuar Teatru lwowskiego w  Krakowie.

,V niedzielę: „Bogaty wujaszek", komedya to 4 
K. Karlweisa. Gościnny występ Kazimierza Kamiń-

ra
, aktach . . ..
Wtad. Fioryańskiego i Tad. Łowczyńskiego.

—j— Kóm isya tea tra lna . Po sześciomiesięcznej przer­
w ie  odbyła kotnisys teatralna miejska w dniach 12 i 15 
bin. dwa posiedzenia.

Oprócz prezydyum miasta uczestniczyli w pierw- 
•saem posiedzeniu tylko dwaj członkowie komisyi z Rady, 
■ w drugiem ponadto delegat Wydziału krajow ego; czte­

rech członków komisyi wybranych z łona Rady miej­
skiej było nieobecnych z powodu słabości, przeszkody 
lub wreszcie nieobecności we Lwowie.

Przedmiotem obrad były dwie kwestye, które po­
ruszono w rsznlucyach na posiedzeniu Rady miejskiej 
przy obradach budżetowych a to: sprawa wypowiedze­
niu kontraktu dzierżawy i .prawa reorganizacyi Komisyi 
teatralnej, a raczej sprawa powołania do tej komisyi 
znawców fachowych z poza Rady miejskiej:

Co ap kwestyi, czy należy skorzystać z zastrze­
żonego w kontrakcie dzierżawnym prawa wypowiedzenie 
dzierżawy obecnemu dyrektorowi, komisya oświadczyła 
się jednomyślnie przeciw, a to z powodu, że „niema 
żadnego innego stosownego kandydata" na to stano­
wisko.

Sprawą reorga niżący; komisy: teaTalnej wywołała 
dłuższą dyskusyę, Pp, -wiceprezydenci Rutowsk* i Neu­
man pyli zdania, że tę kwestyę należy odroczyć do no­
wej Rady, która ?a kilka dni rozpocznie swą kadęneyę 
i niewątpliwie skompletuje kun isyę teatralną, ale korni- 
sya postanowiła odroczyć ją tylko do następnego posie­
dzenia.

Na drugiem posiedzeniu przy komplecie wzmo­
cnionym przez deiegata Wydziału krajowego i dyrekto­
ra teatru, postanowiono oświadczyć się przeciw rozdzia­
łowi komisyi teatralnej na. artystyczną i administracyjną, 
w szczególności zaś przeciw oddawaniu nadzoru nad 
stroną artystyczną teatru komisyi, złożonej z osób z po­
za Rady miejskiej.

W dyskusyi nad tą sprawą poruszono myśl czy 
nie byłoby wskazanym i pożyterznem dla rozwoju tea­
tru rozdzielić nadzór nad poszczególnym i działami jak 
dramatem, operą, operetką i % p. i poruczyć każdy 
z tych działów innemu członkowi komisyi.

Proc? powyższych kwestyj zasadniczych omawiano 
na komisyi sprawę wrzekomych braków w urządzeniu 
wodociągu, światła elektrycznego i kaloryferów. Owe 
braki postanowiono zbadać komisyjnie przez oględziny 
naoczne.

-t- Sprawy teatralne, K a z i m i e r z  K a m i ń s k i ,  
który po tak długiej nieobecności we Lwowie, wystę­
puje dziś gościnnie m  naszej scer:ieL gra w dalszym 
ciągu: >v niedzielę po raz drugi „Bogatego wujaszka", 
Mi poniedziałek w Blizińskiego „Panu Dama^ym", we 
wtorek w „Markizie Prioli" Lovedana.

■-+- Z Polskiego Towarzystwa im. Kopernika, Wczo­
rajsze siódma ?, rzędu posiedzenie naukowe człomtów 
Towarzystwa zagaił prpf.. dr. Wiśniowski, zaproszeniem 
do wzięcia udziału \v wycieczce naukowej, którą Zarząd 
Towarzystwa za inieyatywą i przy pomocy „Oddziału 
stanisławowskiego" urządza w dniu 29 bm. Uczestnicy 
wycieczki wyjadą rano do Niżniowa koleją, gdzie ocze­
kiwać będsię parowiec, którym wycieczka odjadzie Dnie­
strem do Zaleszczyk, Powról do Lwowa koleją. Wy­
cieczka interesująca zależeć będzie od stanu wody 
w Dniestrze i potrwt dwa dni,

Następnie wygłosił docent uniwersytetu dr. Jar. 
Łukasiewics bardzo pięknie opracowany wykład . ,0  spo­
sobach tworzenia syntez nauk»wyćh“.

Wykład przyjęto oklaskami, poczem wywiązał? 
się dłuższa interesująca dysourn w której wzięli udział 
dr. Nowak, dr. Tołłoczko dr, Romer, i dr. Rcdoorskł.

W końcu posiedzenia zakomunikował radca Łom­
nicki dwa nader ciekawe zdarzenia z dni ostatnich. 
Przed dwoma mniej więcej tygodniami spadł w okolicy 
Dukli bardzo silny grąd r. wraz z nim wielka ilość nie­
znanych nasion wielkości drobnej fasolki czarnej. Flakon 
tycii nasion okazał radca Łomnicki zebraniu i wręczył 
prof. dr. Raciborskiemu, który zasadzi je i podda bada­
niom mikroskopijnem. Drugą bardzo ciekawą komunika- 
cyą była wiadomość o pojawieniu się w Bąkowicacb 
pod Chyrowem ogromnej ilości „Skoczka” (Cicadola 
sexnotata). Cwad ten pojawił się w tak wielkiej liczbie 
ostatni raz przed laty 40-stu (w r. 1869). Jest on wiel­
kim szkodnikiem i w Bąkowicach zniszczył zupełnie pas 
jęczmienia 400 metrów długości a 9 m. szerokości.

-r- Abgar-Sołtan —  jak się dowiadujemy dopiero 
obecnie —  chociaż w zimie tego roku powróci! był do 
systematycznej pracy zawodowej i napisał był kilka n o­
wel, przed sześciu tygodniami we Lv'owie ciężko zacho­
rował. W dniu pogrzebu ś. p. namiestnika, wieczorem, 
zemdlał na ulicy. Na szczęście szedł w towarzystwie 
swego adwokata dra Ostermana ze Stanisławowa, który 
zajął się chorym. Sprowadzony w pierwszej chwili dr. 
Auerbach, skonstatował chroniczne zapalenie worka ser­
cowego i inne jeszcze komplikacye. Wezwani na konsy­

lium  prof. dr. Wiczkowski i dr. Dębicki potwierdzili to 
zdanie.^ Leczenie idzie wolno, ale pomyślnie i jest na­
dzieja zupełnego powrotu do zdrowia.

-v- Wiedze polityczne przed trybunałem. Minister­
stwo spraw wewnętrznych zarządziło, że w wypadkach 
kiedy rozstrzygnienie władzy politycznej administracyjnej 
jest przedmiotem zażalenia w trybunale administracyj­
nym, zawsze na skargę (zażalenie) strony interesowanej 
ma być ze strony odpowiedniej władzy wniesione pismo, 
zawierające uzasadnienie i . obronę wydanego orze­
czenia.

Celem tego zarządzenia, jest należyte zastępowa­
nie wydanych orzeczeń władzy politycznej, przy rozpra­
wach w trybunale administracyjnym,

-H Strajk na uniwersytecie krakowskim jest przy­
czyną różnych komicznych zajść Strajkujący studenci 
chcący „legalnie zmusić" profesorów do zaprzestania 
wykładów, wchodzą do sal i krzykiem i hałasem chcą

i nieprzerwane 
Profesor Mar-

wykłady przerwać. Profesorowie jednak widząc jak osta­
tecznie marna garstka tych młodych nadludzi chce się 
przez parę dni poawanfurować, traktują te zachcianki 
z humorem, który właśnie wytwarza te komiczne sy- 
tuacye,

„N, Reformą” tak je opisują; Gdy profesor Mar­
chlewski, wykładający chemię, wszedł do sali i chciał 
rozpocząć wykład, odezwały się silne ; nie 
oklaski, zagłuszające mowę profesor:, 
chlowski jednak niezbity wcale z tropu, wykładał dalej, 
Wtedy część akademików rozpoczął* bić laskami w ław­
ki i tupać, inni klaskać, tak, że wśród niesłychanego 
hałasu nie słychać było jednego słowa. Na to profesor 
Marchlewski najspokojniej podszedł ku tablicy, wziął do 
ręki kredę i pisał cały swój wykład, ilustrując go cdpo- 
wiedriąmi rysunkąmi. Wykład swój okrassał 
różremi serteneyami, wypisywanemi ku złości 
cych akademików na tablicy. Tak n. p. napisał: 
chę głośniej, bo bębenki usznę mam dobre1", albo: 
bym Stąd odstąpił, straciłbym Szacunek d]a samego sie­
bie", dalej, w miarę upływu godżiny wykładu notował 
% humorem profesor godzinę: 8'20, rSWi H O ; S wy* 
kład trwa dalej, wreszcie ,8  58 wygląd skończyłem, ju­
tro ciąg dalszy, bądźcie panowie zdrowi". Oczywiście 
wobec tak rozbrajającego a dowcipnego następowania 
profesora, słuchacze nie wiedzieli czy dalej hała»ować. 
czy też zaprzestać tej ząbawy.

-4- Sprawy uaftowe. Krajowe Towarzystwo naftowe 
wysłało dzisiaj do Koła Puckiego w Wiedniu następu­
jący telegram;

„Wobec katastrofy, która nawiedziła galicyjski 
przemysł naftowy, przybędzie do Wiednia w piątek rano 
masowa deputacya producentów ropy z  przedstawianiem^ 
ażeby Koło Polskie poczyniło bezwiocznie woboc rządu 
energiczne starania, zdolne wreszcie ząpobiedz szerzą­
cemu się nieszczęściu. Prosimy usilnie przygotować rząd 
i wprowadzić deputscyę do ministrą-prezydenta, mini­
strów kolei, spraw wewnętrznych, skarbu, rolnictwa, r©: 
bót publicznych i Galicyi. Sytuacya nasza jest wprost 
rozpaczliwa, jedziemy po ratunek, konkretne postulaty 
przedłożymy".

Deputacya wyjeżdża jutro wieczór do Wiednia, a 
przed wyjazdem będzie miało jeszcze posłuchanie u na­
miestnika kraju.

-f- Konsulaty aus!ro-vfęgierskie w  Ameryce. Przed 
kilkoma miesiącami wydany został przeć ministerstwo 
spraw zagranicznych wykaz, obejmujący konsulaty austro* 
węgierskie w Stanach Zjednoczonych Ameryki północ­
nej, a oraz wykaz, które miasta Stanów należą do po­
szczególnych konsulatów.

W wykazie tym zaszły pomyłki, która obeenie 
ministerstwo prostuje —  w tym kierunku, że miasto 
Michigan Minesota należą do generalnego konsulatu 
Chicago, a nie dó Sar Francisco; dalei, że do konsu­
latu w Pittsburgu należy terytoryum Pfefferscn, położo­
ne między terytoryum Indians 1 Laurence.

-f- Kronik? policyjna. .V ulicy Dwernickiego Wypadły 
t  domu pod 1. ') (dwa psy i jeden z nich pokąsał przecho­
dzącego ulicą p. Sylwestra Szestaka, —  Kupiec p., Adolf 
Werk oddał w *ęce policyi subjektą swego Zygmunta Zeu- 
gego, którego wyłapał na wykradaniu pieniędzy z kasy 
sklepowej. P ; Werk twierdzi, iż od dłuiszegi/ :zasu ginęły 
mu pieniądze i niepudejrzywał Zeugego, uważając go- za 
bardzo porządnego subjekta i 2t  poniósł szkodę przeszło 
600 kor. -  P. Floryauowi Czutiryjowi skradzinno w Rynku 
srebrny zegarek kryty z srebrnym łańcuszkiem. — Krawiec 
Sru! nenlde sprzeniewierzył otrzymane od klientów do ro­
boty .r.aterye i wyjechał że Lwowa do Przemyśla w prze­
konaniu, iż w ten sposób uniknie kasy. - - Za kradzież pu­
gilaresu ze sklepu Bctfl Lustigowsj w uh Sobieskiego are­
sztowano i oddano do aresztów notowanego złodzieja Mi­
chała Jarosza.

Zgubiono. P. Stanisław Geyer zgubił z doreżki 
w drodze z dworca Centralnego dp Rynku parasol półje- 
dwabny. — Mnrya Lachmund zgubiła w ulicy °uławskicgo 
torebkę popielatą, zawierającą 30 hal., chusteczkę i drobia­
zgi. — P. Klara Kohane zapomniała w dorożce czarną pa­
rasolkę. — P. Adam Frenkel zgubił pugilrres okety sre­
brem zawierający 50 kor. — P. Markus Rcllzr zgubił w ul. 
Słonecznej rygarniczkę bursztynową z złotem okuciem. — 
P. Ludwik Seweryn zgubił na głównym dworcu pugilares 
zawierający cwie wolne karty, legitymacyę kolejową i S0 
koron.

-  ■ Znaleziono. W ul. Kopernika 2 klucze. — W ulicy 
Leona Sapiehy czarną pelerynę z aksamitnym kołnierzem.

W ulicy Kopernika mały pugilares czarny, zawierający 1 
keronę. — Przy kasie osoliowej na głównym aworcu zna­
leziono dnia 7 bm. pugilares zawierający 10 k. 2 h. i "jada­
no dc praechowunii urzędowi ruchu kolejowego. ■— W ul. 
Zamarstynowskiej złoty kólczyk z trzema opalami.,

□  Przetssyśl. (Kor. wł.) F e s t y n s o k o l  i odbył się mi 
mo wzywań przez nieprzyjaciół wszystkich potęg o ze­
słanie deszczu — przy pięknej pogodzie na zamku w 
niedzielę 14 b. m.

Oprócz wielu rozrywek i zabaw główną atrakcję 
były ćwiczenia gimn. wolne, lancami i na drążku, ćw i­
czenia te, wykonane poprawnie, zadowoliły przypatrują­
cych się w zupełności.

Ponieważ dopisała pogoda i publiczność, więc spo­
dziewany znaczny dochód.

Z ż y c i a  t o w a r z y s k i e g o .  W niedzielę 
14 b. m. wieczór pobłogosławionym został w tutejszej 
katedrze łać. związek małżeński p. Jana Kozłowskiego 
ofic. poczt, z pną Zofią Kwak, córką kierownika szkoły 
z Wilcza.

W czasie ślubu śpiewał w kościele chór uczenie 
setninaryum nauczycielskiego, a koleżanek panny 
młodej.

Pracownia rzeźbiarska i pozłotnicza
Stefana Kucharskiego

W * s l„  tą

poleca: a rL y s ly c z n ie  wykonane ramy, meble stylowe, odnawianie anty­
ków. —■ Roboty kościelne, w jjażdym stylu. —  Specyalność: .RAMY 
a la polskie słuckie p a s y  (imitacya znakomita). —  Piany i kosztorysy 
na ż a d a n ie .  — ( > n v  n a d e r  p n ż Y s te n n e , —- S z k o ła  warszawska, sra*
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B o j k o t  c z y  b l a g a r  Niektórzy z naszych kap­
ców są dowcipni.

Otó, aby zjednać sobie pctiską klientelą, wywiesza­
ją w oknach wystawowych tabliczki, wzbraniające wstę­
pu pruskim agentom, a równocześnin przez tych ajen­
tów zamawiają towary wprcst z... Berlina.

Palą więc równocześnie ,,Panu Bogu świeczką, 
i dyabtu ogarek“.

Tak postępują kupcy, kawiarnie znów inaczej. Ody 
zapowiedziano bowiem bojkot ilustrowanych pism pru- 
skicn, ą przedewszystkiem osławioną „Jugend", niektóre

iwiarnio rzeczywiście wyrzuciły na krótki czas, ale
liyba na to, aby obecnie zamiast jednego egzemplarza 

zaabonować... dwa. Obecnie wiąc „lugend" i inne pi- 
śmidła pruskie panoszą się w kawiarniach, a publika 
polska je czy ta, — Nie ma to jak tiasz słomianny 
zapał.

B i u r o  p o m o c y  p r a w n ę j d i a w ł o ś c i a n .  
Wydział tow. nuodzieży polskiej „Znic*11 na posiedzeniu 
14 h. titi uchwalił -aioźenie przy „Znicza" biura pomo­
cy prawnej dla włościan.

Biuro to otworzone już będzie po feryach sądo­
wych;

Spodziewać się należy, że usiłowaniem młodzieży 
t ik sfery prawnicze, jak i społeczeństwo pomogą.

□  Skałat. (Kor. wł.) J e s z c z e  o d e z e r t e r a c h  
r o s y j s k i c h .  Informator nasz, interesujący się tym 
wypadkiem zdołał zebrać autentyczne informacye, które 
zajścia samego nie zmieniają, ale zupełnie zmieniają je­
go przyczyny. Otóż dnia 8 b. m. o g. 11 przed połu­
dniem przeszło granicę 9 żołnierzy straży pogranicznej 
rosyjskiej z poblizkiego posterunku, leżącego po drugiej 
stronie Zbroczą, naprzeciw Kokoszy.iiec. Aresztowani 
przez wójta tutejszego i odstawieni do miejscowego po­
sterunku żandarmeryi zeznał;, ze nie chcą opuszczać 
swych szeregów, tylko chcą się udać stroną austryacką 
do pułkownika do Wołoczysk z zażaleniem na swego 
przełożonego kapitana, który mieszka w jednych z nimi 
Koszarach i prześladuje ich i gnębi w okropny sposób. 
Stroną rosyjską nie chcą ich do pułkownika dopuścić. 
Przed kilku tygodniami chciało ich 3 udać się w tej sa­
mej sprawie do pułkownika, a kapitan, dowiedziawszy 
sje o tern, zamknął ich na 5 dni do aresztu, nie dając 
nic jeść prócz jednej szklanki herbaty na dobę. Żandar- 
merya tutejsza odstawiła ich do starostwa w Skalacie, 
a starostwo n a  w ł a s t e  i c h  ż ą d a n i e  do Pod- 
wołcczysk; na trzeci dzień byli już na swoim poste­
runku z powrotem, skąd ich przeniesiono na inny po­
sterunek.

Z tego się okazuje, żc działanie starostwa w tym 
wypadku było zupełnie poprawne. Źle się tylko stało, 
iż w sprawie, takiej jak ta, zawsze drażliwej i podnie­
cającej, nie podano zaraz po ukazaniu się wiadomości
0 niej w pismach, istotnego stanu choćby dlatego, aby 
opinia publiczną się uspokoiła.

□  Stryj. (Kor. wł.) Z powodu korespondencyi ze 
Stryja pod tytułem „Ujęcie niebezpiecznego włamywa- 
czś“, która częściowo rzucała złe światło na tamtejszą 
policyę, przesyła nam jej przełożony wyjaśnienie, że 
Antoni Burger (mylnie Jan) i nieodstępny jego towa­
rzysz Władysław Kusznierz, zostali aresztowani przez 
agentów policyi lwowskiej, lecz wyśledzili ich ;ia wska­
zówkami p. inspektora dwaj jego konfidenci, których 
W tym celu wynajął, a którzy nadto więcej nieczystych 
spfawek Burgeta wykryli.

Również nieprawdą ma być, jakoby Burger miał 
zaufanych między niższymi funkcyonaryuszami policyi, 
gdyż jest on w policyi znienawidzony.

W ten sposób niech się stanie prawdzie zadość.

X Wyższa szkoła handlowa. Akademia handlowa z je- 
dnurocrnym kursem maturalnym dla dziewcząt. Wiedeń JIV 
Siefaniestrasse 4. W pierwszym roku istnienia 1907/8 do 
ł klasy tej szkoły uczęszczało 75 dziewcząt z ukończoną 
szkołą wydziałową, względnie niższą szkołą średnią, kur- 
maturalny liczył 20 słuchaczek, które ukończyły szkołę śre­
dnią. Fachowe kierownictwo oddał związek, mający na ce­
lu handlowe wykształcenie dziewcząt p. drjwi Oldre Steins 
dlSr. W roku szkolnym 1908/9 otwarte zostaną 2 pierwsze 
klasy akademii handlowej i jednoroczny kurs maturalny.

6893

<£ D o dzisiejszego numeru dołączamy dla prenumera­
torów zamiejscowych prospekt najnowszych wydawnictw 
księgarni MAUft ( CEGO Ti tOMLA w Wiedniu, znanej 
w Oaiicyi od 25 lat Wyszedł w całości polsko-niemiecki
1 niemiecko-polsl.i słownik, opracowany przez Franciszka 
Konarskiego i Adolfa Iniendera.

Od dawna już dawał się ncauwać brak podobnego 
słownika. Odznacza się on obfitością wyrazów, nadzwyczaj 
siarannem opracowaniem, wyraźnym drukiem i najnowszą 
ortografią. Cena nadzwyczaj niska K. 68.—.

Firma chcąc umożliwić każdemu nabycie cennej tej 
pracy, zezwala należytość powyższą uiszczać w ratach mie­
sięcznych po 3 korony.

Jako" ważne uzupełnienie do tego słownika, poleca­
my równocześnie wydane dziełko porucznika Karola Ko- 
ziurowskiego „Polnische Unterrichtsbriefe“.

Zwracamy uwagę na wymienione w prospekcie dzie­
ła ..Matejko", „Poczet królów14 Sokołowskiego, „Dzieje 
PQiski“ i „Album Grottgera", ' 6391

X  Wycie czka uczenie licenm żeńskiego P. F. Dittner 
do Wiednia. Pociąsiem wycieczkowym w środę o g. 7’30 
wieczorem odjechała do Wiednia część uczenie i grono 
nauczycielskie tutejszego liceum niemieckiego pod kiero­
wnictwem właścicielki. Przyjazd do Wiednia we czwartek o 
PSU godz. popoł. Po przywitaniu uczenie przez krewnych i 
znajomych udały się wraz z przełożoną do angielskiej pen- 
syi (Uiuversitatsstrasse) przeznaczonej na mieszkanie w cza­
sie pobytu- Po wspólnym obiedzie o 5 g. po poi odwie­
dziły c. k. muzeum armii austryackiej. W piątek rano pod­
czas pochodu jubileuszowa ulokowano część uczenie z gro­
nem nanczydelskiem w lożach głównej trybuny obok na­
miotu cesarskiego, drugą część, w oknach I piętra na Opern- 
ring. Po pochodzie zwiedziły uczestniee wycieczki główne 
gmachy: Votivkirche, uniwersytet, ratusz, parlament, burg 
cesarski, opere i teatr nadworny. Pomniki cesarzowej El­

żbiety, Maryi Teresy, arcyksięcia Karola, Haydena, Anzen- 
grubei-3, Hoch und Deutschmeister. Wieczór udały się do 
opery na przedstawienie baletu Eksceisior.

W sobotę: zwiedzano obydwa muzea cesarskie, c. k. 
skarbiec, grobowce cesarskie w kościele kapucynów i pomni­
ki Maryi Krystyny (Canova) w kościele Augustynów.

Po południu z liceum Rahlgasse 4 wyjechały razem 
do Schonbrunu i zwiedziły lainek i ogród zoologiczny. 
Podwieczorek spożyły w Hitzung i były obecne przy popi­
sie muzycznem w tamtejszem liceum,

Viecżór spędziły w praterze pcczem po wspólnej 
kolacyi, o 11 gedz. powróciły pociągiem jubileuszowym do 
Lwowa, bcisłe dotrzymanie już wpierw ułożonego dużego 
programu zawdzięcza się tylko sprzyjającej pogodzie. *_

<  Najlepszą oliwę do maszyn i wszelakich motorów 
najlepszej jakości dostarcza w oryginalnych beczkach naj­
taniej M. fschlosser. Kołomyja. 6894

Dr. Aleksander Muszkad ordynuje znowu w Rei- 
chenhail Luitpoldstrasse 4. 6889

Sztuczny ruch.
0  podejmowanych przez socyalistyczną i t. z. po­

stępową młodzież w Krakowie próbach strajku uniwer­
syteckiego nie może być dwóch zdań.

Jedynym motywem, który popycha socyalistycznych 
naszych akademików do gwałtownych usiłowań przerwa­
nia wykładów na wszechnicy Jagiellońskiej, to poprostu 
chęć zamanifestowania swej solidarności z  „postępow­
cami" całej Austryi i specyficznie socyahstyczna ainbi- 
cya, „nie pozostania w tyle za towarzyszami innych 
krajów, wykazania, że wpływy radykalne na wszechni­
cach polskich nie są słabsze niż na hnycn uniwersyte­
tach monarchii.

Jest chęć nie wyrozumowana, ale odczuta, bo i ni­
ci, które łączą naszą młodzież „postępową1* z radykal- 
nemi wszystkich innych narodów ruchami są natury nie 
rozumowej, lecz czysto uczuciowej.

Rozgoryczenie stosunkami politycznymi, pod jarz­
mem których żyjemy, a czasami i biedą ludu, pcha 
żywioły mniej zdo'ne do chłodnego zastanawiania się, 
mniej na ogół rozważające konsekweneye swych czynów 
w objęcia radykalizmu, który wydaje się im najsilniej­
szym protestem przeciwko wszelkiej krzywdzie, wszel­
kiej niesprawiedliwości.

1 tkwi w tern prawdziwy tragizm, że źródło psy­
chologiczne radykalizmu naszej „postępowej młodzieży** 
leży w szczerym najczęściej cola patryotycznym, a z bó­
lu tego rodzą się myśli i dążenia, w konsekweneyach 
swych zwracające się wprost przeciw podstawowym na­
szym interesom narodowym. Na tle zaś tej wewnętrznej 
duchowej sprzeczności wykoszlawia się już następnie 
wszelkie rozumowania, wszelkie uczucie.

Szermierze wolnej myśli są szczególnie pochopni 
do użycia za iaaa okazyą gwałtu i przymusu fizycznego. 
Te cechy psychologii naszego . postępu", ujawniły się 
z całą wyrazistością w przejściach, widownią których jest 
od dni kilku uniwersytet krakowski.

W imię „wolności nauki" mniejszość akademickiej 
młodzieży krakowskiej, żądna strajku, hałasami, groźba­
mi stara się przeszkodzić wykładom.

. D o aranżerów tej „woinomyślnej" polityki akade­
mickie] nie podobna trafić żadnem rozsądnem rozumo­
waniem. Nie pomogło więc wymowne wezwanie „No- 
wej'Reformy * do postępowo-demokratycznych akademików. 
Bo jakież mogą istnieć rozumne argumenty dla ludzi, 
którzy swój kult wolności uniwersyteckiego wykładu ma­
nifestują gwałceniem tej wolności.

Przecież jednak okazuje się, że i większość mło­
dzieży akademickiej i ogół profesorów umie nie tylko 
trafnie ocenić całą szkodliwość zamierzonego strejku, 
lecz co nie wątpliwie, o znacznem już wyrobieniu poli- 
tycznem naszego społeczeństwa świadczy, gwałtom straj­
kującej młodzieży stanowić stanowczy odpór.

Jest to sprawa wprost zasadnicza, żeby wykłady 
na uniwersytetach naszych nadal się do końca semestru 
normalnie odbywały.

Nie mówiąc już bowiem o tem, że cała sprawa 
Wahrmunda, jest wysoce niesmaczna, że dziwaczną jest 
chęć powstrzymania normalnego biegu pracy na wszystkich 
uniwersytetach monarchii z powodu zatargu między nie­
taktownym profesorem a senatem jednego z uniwersy­
tetów, z powodu sprawy czysto lokalnego i personal­
nego charakteru, każdy szanujący swą godność narodo­
wą Folak, każdy, kto czuje samoistność i odrębność 
naszej kultury, musi uznać za wysoce deprawujące na­
szą myśl polityczną, naszą samowied.ę narodową, an­
gażowanie naszej młodzieży więcej, bo całego na­
szego życia uniwersyteckiego w konflikty i walki uni­
wersytetów niemieckich monarchii. Toć to gorsze od 
tego „ultralojalizmu11, na który z reguły nasza młodzież 
„postępowa11 tak bardzo się —  nie bez słuszności 
się oburza.

A obok tej jest druga również sprawa zasadnicza. 
Zdrowe żywioły społeczne mają obowiązek niodopuścić 
do zapanowania w naszem życiu publicznem terroru 
mniejszości dc powrotu „liberum veto“ każdej buńczu­
cznej grupki, pochopnej do „czynów".

Życie uniwersyteckie, to szkoła przyszłego oby­
watelskiego życia młodzieży. Jeśli w życiu akademickiem 
zakorzenią się t^a-Jycye przemocy i gwałtu, wypaczą o- 
ne potem całe nasze życie społeczne i polityczne.

Z  sali sądow ej.

Banda włamywaczy.
(Drugi dzień rozprawy).

Dzięki przezorności przewodniczącego rozprawy 
r. dr. Berson, który rozdaje bilety w „małych dawkach"

sala rozpraw i dziś tylko w małej bardzo części zapeł­
niona, stąd atmosfera w sali nareszcie zncś.-a. Na po­
czątku dziejszej rozprawy przewodniczący udawadnia 
Wasińskiemu, iż zeznania jego w śledztwie wykazują, źę 
się tam nie bardzo denerwował, że sprytnie mimo zde­
nerwowania podchwytywał rozmaite okoliczność:, z któ­
rych później kuł obronę dla siebie. Tak n. p., gdy usły­
szał o zeznaniach umierającego Kautskyego, że ten, jak 
zwykle ugodzeni kulą, odniósł wrażenie silnego uderze­
nia w głowę, Śniegucki zaczął się bronić, że nie strzelał 
do Kautskyego i nie chciał go zabić, tylko „mimov/oli1; 
uderzył go rewolwerem, który „przypadkiem11 wypalił. 
Jeszcze indagacya prokuratora, ktći a irytuje Wasi ńskiego.

P r o k .  Panie Śniegucki, kto piłował kratę w wię­
zieniu, czy pan, aby oni uciekli, czy też Szyptur, aby 
pan uciekł.

O s k .  Oni piłowali dla mnie, sami chcieli zostać.

Adamski formalny kaleka.
Na pytanie obrońcy dra Solańskiego odpowiada 

oskarżony, że już w Pradze póznał, że Adamski to ka­
leka, .nie umiał uciekać, io  tez nie używał go do cięż­
szych „robót". Z Adamskim łączyła go bojaźń, Śniegu­
cki uważał Adamskiego za konfidenta policyi, stąd bał 
się go i przystawał z nim. Później dopiero przekonał 
się, że to debry Kolega i niezły towarzysz.

Panie obrońco, pan nie zna sprawy!
W dalszym ciągu przewodniczący udzielił głosu 

obrońcy Schwatlicha, dr. Klaftenowi, który chciał się 
czegoś dowiedzieć o swoim kliencie.

Kiedy obrońca zapytał Śnieguckiego, gdzie był 
pierwszy występ Scliwetlicha w Tarnowie, czy w Koło­
myi — zawołał:

—  Panie obrońco, pan nie zna sprawy!
Curriculum vitae Śnieguckiego.

Ną pytanie obrońcy swego dra Bromberga, opo­
wiada Śniegucki curriculum swego życia:

Wychował się w domu ojca, bogatego piekarza 
w Królestwie Poiskiem, który jednak niewiele dbał 
o niego. Śniegucki pragnął nauki, nie miał jednak do 
tego sposobności. Skazany był na przebywanie z czela­
dzią ojca, której zły wpływ odbił się na późniejszem 
jego życiu. Ożenił się z miłości. Jakkolwiek Śniegucki 
nie miał w ręku żadnego fachu, rodzice narzeczonej, 
Wacnowscy, wydali córkę za niego, bo spodziewali się, 
Że Śniegucki odziedziczy po ojcu znaczną schedę 
(60.000 rubli). Po krachu finansowym w Rosyi i „afe 
rze politycznej11 przeniósł się do Wiednia, potem do 
Stryja i tu v'szedł po raz pierwszy w konflikt z kode­
ksem karnym przez te Lieszczęsnc skradzione kury, któ­
re zmusiły gc nawet do zmiany nazwiska z „Boby" 
na „Bobiński".

Dalsre pytania dr. Bromberge dotyczyły stosunku 
Śnieguckiego do innych oskarżonych. Wynikało z nich, 
że Śniegucki, to zwykły szeregowiec, a inni w tej szaj­
ce rej Wodziii. Jednakowoż rzeczywistość co innego wy­
kazała.

Wasińska religijna.
Na pytanie dra Hiawatego opowiadał Śniegucki, 

że żona jego była niezwykle bogobojna i religijna. Z te­
go powodu Śniegucki nie wtajemniczał jej w swe spra 
wki, bo obawiał się, aby go ze skrupułów religijnych 
nie zdradziła. Fałszywych meldunków dokonywał sam 
Śniegucki i dopiero p o s t  f e s t u m  mówił żonie, źę 
ma się nazywać Wasińska, Bobińska, Elsnerowicz i t. 
p,, stosownie do „sytuacyi politycznej11.

Czy Wasińska nosiła banknoty w pończosze ?
To niewinne na pozór pytanie przewodniczącego, 

stało się powodem długich wywodów prawniczych f  dość 
ostrej utarczki słownej między drem Hlawatym a radcą 
Bersonem. Dyskusya ta „pończoszkov/a“ skończyła się 
wreszcie oświadczeniem przewodniczącego, że miał pra­
wo mówić o pańczosze Wasińskiej, bo Wasińska rze- , 
czywiście w Samborze wyciągnęła z pończochy banknot 
1000-koronowy, obrońca zaś zastrzegł się, że ta poń­
czoszka to ważny środek dowodowy jego klientki, o 
którym można będzie mówić dopiero w postępowaniu 
dowoćowem.

W csinski socyalistą.
Wczoraj opowiadał Wasiński długo i szeroko

0 swej „działalności politycznej11 w Rosyi, o agitacyi
1 przemycaniu broszurek. Działalnością tą naraził się 
władzom rosyjskim, wiec jako „skompromitowany" mu­
siał uciekać z Rosyi.

Nawiązując do tych zeznań Śnieguckiego, jeden 
z sędziów przysięgłych zapytał go, w jakiem stronni­
ctwie pracował, do jakiej należał partyi.

„Byłem członkiem polskiej partyi socyalistycznej", 
odpowiedział Wasiński z przekonaniem. (Wesołość).

Na tem o godz 1 0 3 0  r. ukończono przesłuchanie 
Wasiński ego.

Po 15-minutowej przerwie wchodzi na salę diug' 
wspólnik szajki, Francizzek Adamski.

Przesłuchanie Adamskiego.
Wysoki, szczupły z blond bródką i czesaną w szpic, 

z malesni „iatającemi11 oczyma, nie robi wrażenia stare­
go praktyka złodziejskiego, mającego za sobą burzliwą 
przeszłość i l i  lat więzienia. Otrzaskany z sądem, umie 
się znaleść i tem różni się od „debiutanta" pod tym 
względem Śnieguckiego. Mówi wyraźnie, kładąc nacisk 
na każde słowo, wymachując jedną lub drugą ręką dla 
nadania swym wywodom większej dobitności.

P r z e w .: Poczuwa się pan do winy ?
O s k . :  Nie.
P r z ew .:. Do żadnej ?
O s k . :  Do żadnej absolutnie.
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Był ageutsm handlowym -i jako tak: stykał się 
z wielu ludźmi a zatem i 2e ŚrJeguckim, którego po­
znał jako Babińskiego. Szukając różnych zarobków, sku­
pywał między innemi kartki zastawnicze i ten interes 
zbliżył go nieco do niektórych członków szajki. Nie 
brał udziału w żadnej kradzieży, z Wasińskim nie miał 
nic wspólnego.

Niedowierzanie przewodniczącego irytuje go, to 
też woła „mówiłem już 10 razy, że nie byłem, to uie 
byłem".

Wasiński namawiał go do spółki w założeniu pral­
ni chemicznej, ale ponieważ Adamski stracił już „cały 
swój majątek" na takich spółKach, to też traktował go 
z wielką rezerwą.

P r  z e w .:  Panie Adamski, ta spółka coś mi się 
nie podoba, to nie był dobry interes.

O sk .:  Panie radco, mam lat 40, byłem 15 lat 
agentem i kupcem, to mogę coś o  tem sądzić. Do 
Wiednia jechał aby wyszusać lokal na pralnię. Wtedy 
Wasiński dał mu jakiś ku serek, z poleceniem wręczenia 
go Schwarzerowi. (W walizce tej były, jak wiadomo, 
narzędzia użyte do rozbicia kasy w Tempelsvereinie 
w Wiedniu).

Adamski zeznaje z przeKonaniem, że nie wiedział, 
co było w walizce, bo myślał więcej o pralni niż o 
pakunku. Pakunek wręczył adresatowi (Schwarzerowi), 
przespał się później u niego a na drugi dzień zjawił 
się Wasiński i odebrał walizkę. Co się dalej stato nie 
wie, później dowiedziawszy się od Wasińskiego, że on 
nie ma pieniędzy na pralnię —  odjechał do Lwowa.

Pocięta blaszka.
Pokazało się dalej, że Wasiński oprócz biletu 

jazdy dał mu jakąś pociętą blaszkę, którą miał oddać 
w „.odpowiednie ręce". (Blaszka ta to był skradziony 
w Wiedniu medal złoty wart. 1000 kor.). Blaszkę tę 
zostawił u .siebie w domu( a później oddał Wasia- 
skiemu. Wasiński jako „wynalazca" dawał mu do prze­
wożenia rozmaite przyrządy, jak nożyce, świdry, jakieś 
maszynki, na czem oskarżony wcale „nie rozumiał $ię“, 
nie wiedział nawet, co niesie i po co.

P r z e  w, Jak to, pan’ jako agent handlowy nie 
badał, co pan sprowadza i nie wiedział, co wiezie?

O s k .  To mnie, jako agenta nic nie obchodziło.
Chodziło mi o zarobek, a co mi strona daje do 

zlecenia tego nie badam.
P r z e w. Panie, przecież agent handlowy musi 

wiedzieć, co zamawia dla stron ?
O s k .  Nie zawsze, panie radco.
P r  z e  w. A tę machinę elektryczną do wyrobu 

kapeluszy także pan sprowadzał?
O s k .  Tak jest. List jednak do fabryki w Prusach 

pisał Wasiński.
Z machiną tą Adamski pojechał do Pragi, aby 

pouczyć Wasińskiego, jak się z nią obchodzić.
Wraz z Adamskim jeździł do Pragi Hiutner, który 

jako „ageut handlowy" miał tam coś do załatwieniu.

W Pradze.
Przyjechawszy do Pragi, wstąpili obaj do Wasiń­

skiego, gdzie przenocowali. Tam mówili o wynalazkach 
Wasińskiego, do których potrzebne mu była machina, 
wspominali coś o pralni, później wieczorem po koiacyi 
wyszli na spacer. Hiittner z Wasińskim miał iść 
gdzieś do klubu, Adamski zaś na dworzec, aby wrócić 
do Lwowa.

Zamiast koniaku żelazo.
W drodze powiedział mu Wasiński, aby zaczekał 

przed jakimś domem, a on wyniesie mu z piwnicy fla­
szkę koniaku. Tymczasem zamiast koniaku dał mu ja­
kieś brudne zawiniątko, w któreai znajdował się kawał 
żelaza.

Co to było oskarżony nie wie (olbrzymie nożyce 
do przecinania ścian wertheimówek). Wtedyjpowsiał krzyk 
jakiś stróż zaczął kląć po czesku a Adamski ,,ze wsty- 
du“ aby gc ktoś nie zastał z tak brzydkiem żelazem 
w ręku, schował się do piwnicy. Tu go złapano. Co się 
dalej stało nie wie. Słyszał strzał, ale nie wie skąd on 
pochodził. Browning i 7 kuponów pochodzących z kra­
dzieży w Przemyślu dał nm Wasiński.

Godzina pół do 1-ej przesłuchanie oskarżonego 
trwa dalej.

tSIADOMOfó! TEŁBEESFIEZSŁ
Koło polskie.

Wiedeń. (Tel. wł.) Koło polskie na wczorajszem 
posiedzeniu powzięło jeszcze następujące uchwały:

I. Sprawozdania Koła polskiego będą odtąd ogła­
szane w formie komunikatów urzędowych;

II. Wybraną zostanie komisya prasowa dla infor­
mowania prasy zagranicznej o sprawach polskich. W tym 
celu członkowie Koła polskiego będą obłożeni podat­
kiem miesięcznym 20 k , ;

III. Komisya parlamentarna Koła polskiego będzie 
decydować, w jakim zakresie ma komisya prasowa 
działać.

W iedeńska prasa o buńczucznej mowie.
Wiedeń. (Tel. wł.) Z głosów prasy wiedeńskiej, 

poświęconych mowie cesarza Wilhelma w Dobaritz zwra­
ca uwagę przedewszystkiem artykuł wstępny, kierujące­
go dziennika stronnictwa chrześcijańsko-społecznego 
„Reichspost".

Dziennik prr-.yz .aje, że Austro-Węgry są wiernym 
sojusznikiem Niemiec, ale właśnie dlatego, że są wier­
nym sojusznikiem, mają prawe żądać, aby polityka Nie­
miec była mniej histeryczną i mniej nerwową, gdyż Au-

stro-Węgry nie chcą się dać Wciągnąć w jakąś niepo­
trzebną awanturę.

Natomiast organ wszechniemiecki „Ostdeutsohe 
Rundschau" ogłosił odezwę do stronnictw parlamentar­
nych niemieckich, aby z racyi na trudne położenie mię­
dzynarodowe, grożące żywiołowi niemieckiemu wielkiemi 
Katastrofami zawarte w parlamencie zawieszenie broni 
pomiędzy pariyami niemieckismi, aby Niemcy doszli do 
uzyskania stanowczego wpływu na politykę zagraniczną. 
Dzięki temu wpływowi Niemcy austryaccy będą mogły 
skłonić czynniki kierujące w państwie, aby w razie woj­
ny Austro-Węgry szły ramię przy ramieniu z Niemcami, 
a równocześnie, aby Austro-Węgry na mocy uchwały 
w obu parlamentach zawarły ścisły sojusz prawno-pań­
stwowy z rzeszą niemiecką, tworzący część ustaw za­
sadniczych monarchii austr/acko-węgierskiej.

Bezrobocie uniwersyteckie.
W iedeń. (Tel. wł.) Wobec układu zawartego po­

między ministerstwem oświaty i rektorami, oraz kom­
promisu, zawartego w sprawie Wahrmunda, dalszy ciąg 
bezrobocia studentów jest bezpodstawny. Obecnie się 
pokaże, czy studenci istotnie poszii za DOdnietą szczy­
tnych haseł, aczkolwiek źle zrozumianych i  źle wyko­
nanych, czy też byli po prostu narzędziem jakich ukry­
tych sprężyn, mających na celu wprowadzenie anarchii 
na uniwersytetach austryacko-niemieckich.

Przebieg dnia wczorajszego w Wiedniu, gdzie stu­
denci dopuścili się po prostu ataku na gmach parlamen­
tu austryackiego, tudzież uchwały zapadłe wczoraj na 
rozmaitych uniwersytetach wskazują, że studenci absolu­
tnie nie chcą wrócić na wykłady. I tak w Insbruku stu­
denci uchwalili, że bezrobocie ma trwać nada!, tak sa­
mo w Pradze i w Cracu studenci powzięli uchwały wzy­
wające do dalszego bezrobocia, celem wywarcia nacisku 
na władcę rządowe, aby te zupełnie skapitulowały przed 
studentami.

Sytuacja zaczyna być istotnie dla rządu bardzo 
groźną, gdyż gabinet br. Becka będzie musiał obecnie 
pokazać, iż nie kapituiuje przed studentami, co z kolei 
pociągnie za soba rozmaitego rodzaju zajścia parlamen­
tarne, gdzie socyalni demokraci i nieliczna garść rady­
kalistów niemieckich i czeskich otwarcie sympatyzuje 
z bezrobociem siudenckiem.

Wiedeń. (Tel. wł.) Wobec uchwały studentów wy­
trwania w strajku nie ulega trątpliwości, że w nastę­
pnym tygodniu będą zamknięte półrocza we wszystkich 
szkołach wyższych.

Oświadczenie monarchy, które podała dzisiejsza 
„Reichsporst", wywołało ogromną sensacyę. Wiedeńscy 
rektorowie udali s ię  t zlś przedpołudniem do mini­
stra oświaty dra Marcheta, aby zażądać od ni egu 
autentycznego oświadczenia w  tej sprawie.

Gdyby słowa podane przez dzisiejszą „Reichspost*' 
rzeczywiście padły, to w iedeńscy rektorowie zdecydo- 
dani są podać się  do dycnisyi, a za icn przykładem 
poszliby zapewne rektorowie wszystkich innych wyższych 
zakładów naukowych w Austryi,

Rada państwa.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na początku dzisiejszego po­

siedzenia Izby poselskiej profesorowie uniwersytetu bę­
dący posłami do Rady państwa, z wyjątkiem profesorów 
polskich, żądali od prezydenta Izby poselskiej dra Weiss- 
kirchnera aby im udzielił głosu, celem zaprotestowania 
przeciwko wczorajszym wywodom p. hr. Sternberga, 
który studentów nazwał „Lausbuben". Prezydent Izby 
odpowiedział, że udzieli im głosu dopiero przy końcu 
posiedzenia pod formą zapytania do prezydenta.

Na Uniwersytecie Jagiellońskim.
Kraków (Tel. prvw,). Wskutek uchwały wczoraj­

szego wiecu strajkującej młodzieży, aby strajk prowa­
dzić dalej w spokojnej formie, panuje dziś zupełny spo­
kój w Uniwersytecie i w salach wykładowych wszyst­
kich wydziałów wykłady odbywają się bez przeszkód. 
Przeciwna strajkowi młodzież wręczyła rektorowi opa­
trzony blizko tysiącem podpisów protest przeciw straj­
kowi i prośbę do senatu akademickiego^ by pod ża­
dnym pozorem me dopuścił dc zawieszenia wykładów 
lub zamknięcia Uniwersytetu. Na tablicy w Uniwersyte­
cie ogłoszono uchwały konferencyi rektorów, odbytej 
w Wiedniu.

Gwałty pruskie.
Poznań. (Tel. pryw.) Proces o podburzanie do 

gwałtów wytoczono p, Karolowi Piesze z Zabrzs dla­
tego, że rozdawał śpiewnik, w którym mieściło się kilka 
pieśni zakazanych wyrokami sądowymi w Prusach, jait 
np. „Boże zbaw Polskę" i inne.

Nowy skandal niemiecki.
Berlin. (Tel. wł.) Ze Sczecina donoszą, że odkry­

to tam nową sprawę skandaliczną, w którą są wmięsza- 
ni wysocy urzędnicy administracyjni. Ta sprawa skan­
daliczna odbywa się rzecz prosta na tle homoseksual- 
nem. Kilku wysokich urzędników już aresztowano, innych 
zaś uratowała od aresztowania wczesna ucieczka.

Duma.
Petersburg. (Tel. wł.) Duma przyjęk przedłożenie 

w sprawie położenia drugiego toru nr, kolei syberyjskiej 
kosztem 127 milonów rubli.

Chicago. (Tel. wł.) Republikański koriwet narodo­
wy otwarto. Przedłożono program wyborczy, akceptują­
cy politykę Roosevelta.

Petersburg. (Tei. pryw.) Nowy główny zarządza­
jący sprawami rolnictwa Kriwoszein wyjeżdża w lecie 
do Syberyi celem zbadania warunków kolonizacyi wło­
ściańskiej.

Łódź. (Tel. pryw.) Z powodu zairiieszczunfgj 
w „Kuryerze" artykułu o wzmożouem w ostatnich cza­
sach przechodzenia ziemi do rąk osób pochodzenia nie­
mieckiego, oraz poddanych niemieckich gubernator piotr­
kowski wystosował do podwładnych mu władz odezwę, 
w której zacytowawszy w całości wspomniany artykuł) 
poleca zebrać i niezwłocznie przedstawić sobie dane do-1 
tyczące tej sprawy.

Po zamknięciu numeru.
W sprawie bojkotu Uniwersytetu warszawskie­

go. Ze sfer młodzieży piszą nam :
Na dzień dzisiejszy kilka luźno stojących w społe­

czeństwie akademickiem jednostek, wśród których me 
brak nazwisk smutnie zapisanych w czasach głośnej afe­
ry z  L. S. L. Brzozowskim, usiłują za pomocą plakatów 
przez siebie wyłącznic podpisauycn zwołać wiec ogólno- 
akademicki w sprawie bojkotu wyższych zakładów nau­
kowych rosyjskich w Królsstwiem Poiskiem. C  ile nas 
informowano, organizatorzy wiecu paieża do grupy tak 
zw. młodzieży „postępowej**, która znalazłszy Się na 
wiecu ogólno-akaueniickim młodzieży polskiej, zwołanym 
w tej samej sprawie na dzień 13 b. m. dc sali To w. 
Pedagogicznego, w znikomej mniejszości, starała się 
wprowadzić do obrad taktykę obstrukcyjną, a po otrzy­
maniu należytej odprawy ze strony ogółu wiecujących,> 
salę opuściła.

Dlatego tez pominąwszy, iż fakt powyższy zwoła 
nia wiecu sprzeciwia się uznanej ogólnie zasadzie, iż 
wiece ogóino-akademickie w sprawach reprezentacyjnych 
mogą być zwoływane li tylko przez conajmniei jedno 
Towarzystwo o charakterze reprezentacyjnym, oraz osu­
szą mieć zagwarantowany swój polski charakter, pomi­
nąwszy te wszystkie motywy, sam fakt zwełania wiecu 
świadczy o  silnie rozwiniętej megalomanii i chorobliwej 
ambicyi zwołujących.

Sądzimy- że i młodzież akademicka tak, a nie ina­
czej czyn ten ten zakwalifikuje.

Depesze handlowe z 17 bm.
W ied eń , dnia 17 czerwca. Dziś o godz. 10 min. 30 

przed południem notowano: Marki niemieckie 117Ó7, Renta 
■najowa 97-25, Węgierska renta kpronowa 93’20, Akcye kre­
dytowo Ć23 55, Kredytowe węgierskie 743 —% Bank angio- 
austr. 295-50, UniOnbańk 53850, £ankverein 520 50, Laen- 
derbank 439’—, Kolej pansf. 692-25 silnie, Lombardy 127‘50 
Elbenthal — —, Fabryka broni — —, Akcye tytoń. — . 
Alpiny 650 50, Rima Muranyi 553 “ , Praskie Towarz.
że lazne  , — Losy tureckie. 186-30, Ruble 25* 75,
4-poc. listy zast. Banku hipot. 94-25, 4 i pół. proc. Listy 
zast. Bankii hipot 100‘05, 4-proc gal. poż. kraj. z r. 1&93 
96-25, 4 -proc. listy zast. Banku kra i 9475, 56 listy Tow. 
k. z. 94-20, 5 proc. Renta ras. z r. 1906 — —, Akcye Ban­
ku hipot. —■

Usposobienie spokojne.

1  naszej Administracji słoźyli:
Dla T. S . L. : V
Urzędnicy Dyrekcyi lasów i dóbr państwowych (ja­

ko pozostałość ze składki :a wieniec dla lustratora źp. 
Władysława Leśniaka) 1155 kor.

ODPOWIEDZI OD REDAKCYi.
W?, j. Sch.  D o l i n a .  Wyraz, o który W. Pan za­

pytuje należy tłumaeżyć przez „sekretarz**.

NAKŁADEM TOWARZYSTWA WYDAWNICZEGO
 wyszły i są do nabycia w księgarniach — —-—■

następujące prace

Romana Dmowskiego:
NIEMCY, ROSYA I KWESTYA POLSKA. Str. XIH 

i 271. —  Kor. 5 ‘— .
Myśli now oczesnego P olaka. Wydanie trzecie, powię­

kszone, sir. 280, — Kor. 3 -80.
Wychodź iwo i osadnictwo. Część pierwsza, str. 109. 

Kor. 2-— ,

LITERATURA I SZTUKA.
Mnzyka.

^  N o w e  o p e r y .  W sezonie jesiennym zostanie 
wystawiona w operze berlińskiej nowa jednoaktowa 
opera komiczna Lecna Blecha p. t. l:Versiegeit*. Blech 
jest w muzyce zwolennikiem skrajnego modernizmu, dla­
tego wiadomość o tej operze wywołała w kołach muzy­
cznych berlińskich sensacyę.

Piśmiennictwo.
^ - S t a n i s l a u s  Z i e l i ń s k i .  D i e  E r m o r -  

d u n g  d e s  S t a t t h a l t e r  g r a f e n  A n d r e a s  
P o t o c k i .  Materialen zur Beurteilung des ukrainischen 
Terrorismus in Galiżien. Herausgegeben von dem Poi- 
nischen Pressbureau in Lemberg, Wien, Leipzig 1908, 
W. C. Stern.

Broszura p. Zielińskiego jawi się istotnie na cza­
sie. Przeznaczona dla opinii niemieckiej, wogóie zagra­
nicznej, w przededniu procesu Siczyńskiego odda nie­
wątpliwe naszej sprawie duże usługi. Cpitiia zagranicy 
w znacznej mierze w kwestyi ruskiej, powiedzmy otwar­
cie. zwraca się przeciwko nam. Leży to w interesie ru­
skim, a przedewszystkiem Prus, chcących rzekomymi 
stosunkami galicyjskimi upozorować swe postępowanie 
w Księstwie. Tern należy sobie tłumaczyć zapobiegli­
wość Rusinów w kierunku wytworzenia takiej opinii:
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zmierzają potemu wiece, pisma i broszury polityczne. 
A tych jest ilość znaczna.

Nie możemy powiedzieć, by z naszej strony tej 
sprawy zaniedbywano; wspomnieć trzeba broszury 
Smolki, Twardowskiego, wydawnictwo „Polnische Post“, 
które kwestyę ruską traktuje obszernie (artykuły posła 
Zamorskiego) i t. d. —  ale w stosunku do potrzeb 
i akcyi wrogów działalność nasza jest za mała.

Tem radośniej witamy pracą p. Zielińskiego. Rzecz 
aktualna, wywołana bolesnym wypadkiem, bierze zeń 
asumpt i z powodu moruu kreśli genezą radykalnego 
i anarchicznego ruchu ukraińskiego, Wprawdzie poświęca 
autor temu stosunkowo miejsca niewiele, ale podkreślą 
momenty najważniejsze i najistotniejsze — tak, że czy­
telnik obcy ma pełny obraz działalności destrukcyjnej 
ruskiej. Ce więcej: ugrupowanie i ujęcie poszczególnych 
symptomatów i wypadków w jedną całość i obfitość ze­
branego materyału może i czytelnikowi polskiemu przy­
sporzyć dUżG wiadomości i źródeł, skądby mógł czer­
pać dalsze informacye, A podnieść wagę tej broszury 
dla nas satnych należy tem usilniej, że niestety na­
szej literaturze politycznej na pracach o  kwesty i ruskiej 
bynajmniej nie zbywa.

„ M a c ie r z  P o ls k a " . Opuścił prasę zeszyt VII 
tomu !Igo dzieła p. t. „Polska, obrazy i opisy" i za­
wiera dokończenie artykułu p. t. „Stosunki gospodarcze 
w Królestwie Polskiem", opracowanego siłami zbioro- 
werni, nadto zaś obraz stosunków społecznych i ekono­
micznych aa Litwie i Rusi przez Wl. Studnickiego, w 
W. Ks. Poznariskiem przez dra W. Skarżyńskiego, w 
Prusiech Królewskich przez dra Karasiewicza, na Slązku 
polskim przez dra F. Konecznego i w Gaiicyi przez 
dra Stanisława Głąbińskiego.: Zeszyt zdobi 58 ilustracyj, 
cena jego 1 korona. Na zeszycie ósmym skończy się 
'o wielkie wydawnictwo, odtwarzające obraz dziejów 
Polski, sztuki, przemysłu i wogóle całej narodowej 
k'ilturv,i in i limu im ni -p—4-------- i -------- —i---— —— —  i—i—inni

MAŁY FEJLETON.

Daudet: Obrazek z czasów komuny.
Nazywał się Kadur, z pokolenia Djendali, a na­

leżał do tej garstki turkosvw, która z armią de Vi- 
noy’a schroniła się za mury Paryża. Był doboszem i 
całą kampanię, od Wissornburga do Champigny, prze­
był, bijąc pałeczkami w swoją durbukę (arabski bębe 
neK), tak ruchliwy i pełen życia, że omijały go kule, 
nie mając gdzie trafić, bo sekundy nie ustał na 
miejscu.

Ale gdy nadeszły mrozy zimowe, ten mały dzikus, 
spalony słońcem Afryki, nie mógł wytrzymać długich 
nocy stróżowania na śniegu i mrozie i pewnego sty­
czniowego ranka znaleziono go nad brzegiem Sekwany 
na pół martwego, z odmnażanemi do kolan nogami. 
Leżał długo w ambulansie i tam to ujrzałem go po raz 
pierwszy.

Cierpliwy i smutny, jak chore psisko, turkos spo­
glądał w koło duzemi; łagodnemi oczyma, a zapytany, 
uśmiechał się , pokazując białe zęby. Odpowiadać nie 
mógł, nie znając innego języka, prócz jakiejś mieszaniny 
słów włoskich, arabskich i prowansalskicli, które, jak 
barwne muszle, pozbierał wzdłuż brzegów Śródziemnego 
morza.

Dla rozrywki miał tylko swoją derbukę I czasem, 
gdy bardzo się nudził, przynoszono mu ją do łóżka i 
pozwalano uderzać w nią cicho, ze względu na innych 
chorych w ambulansie.

Wtedy jego czarna, zgaszona chorobą twarz, oży­
wiała się i zmieniała wyraz stosownie do rytmu. Gdy 
bębnił do ataku, zęby błyskały mu w dzikim, okrutnym 
uśmiechu, a rozdymały się nozdrza i łzą mgliły źrenice, 
gdy żelazne brzękadła wspominały jaką arabską melo- 
dyę, która w ponurą salę ambulansu wnosiła mu wizyę 
roześmianych gajów ojczystych, złocistych pomarańcz i 
granatów, dobrego słońca, błękitnej, ciepłej fali.

Tak przeszły dwa miesiące. Przez ten czas dużo 
rzeczy zmieniło się w Paryżu, ale Kadur o tem nie wie­
dział. Słyszał wprawdzie przechodzące pod oknami kom­
panie wojska, słyszał głuchy turkot przeprowadzanych 
z miejsca na miejsce armat. Potem słyszał pobudki, po­
lem kanonadę. Ale z tego wszystkiego zrozumiał tylko 
tyle, że ciągłe jeszcze trwa wojna i że on nareszcie bę­
dzie mógł się bić, bo nogi jego się zagoiły i wyzdro­
wiał.

Nareszcie wypuścili go z ambulansu i z bęben­
kiem na plecach poszedł szukać swojej kompanii.

Nie szukał długo. Przechodzący oddział sfadero- 
wanych zabrał go z sobą, a że podczas badania nicze­
go się nie można było dowiedzieć, nic zrozumieć z je­
go: „bono bezef, macacho bono“, więc dowodzący tego 
dnia generał dat mu 10 franków, konia od omnibusu i 
przyłączył go do swego sztabu. \

A były wszystkie, jakie kto chciał, mundury w tym 
sztabie.

Czerwone i zielone, kurtki polskie i dolmany wę­
gierskie, niedźwiedzie czapy i berety marynarskie. Były 
aksamity i drelichy, złote szamerowana i wełniane szli­
fy. W swojej biękitnej kurteczce z żółtym haftem, w tur­
banie i z derbuką, turkos dopełni! maskarady. Pełen 
radości ze znalezienia się w rak strojnam towarzystwie, 
upojony słońcem, hukiem armat, szalonym ruchem uli­
cznym, przekonany, że to ciągle wojna z Prusakami, 
r»a$z nieświadomy dezerter wesoło zaczął brać udział w 
wielkiej bachanalii obłąkanego miasta i stał się wkrót­
ce znanym i sławnym. Komuna była tak dumną z po­
siadania turkosa, że pokazywała go gdzie mogła, szczy­
ciła się nim, niemal nosiła go jak kokardę. Dwadzie­

ścia razy na dzień posyłano go ze sztabu do ministe- 
ryum, z ministeryum do ratusza i z powrotem.

Bo przecież tyle razy irn powtarzano, że ich ma­
rynarze byli fałszywymi marynarzami, ich artylerzyśc 
fałszywymi artylerzystami. Teraz dość było spojrzeć na 
tę czarną figurkę, ze zręcznością małpki wykonywującą 
woltyże na grzbiecie wielkiego konia, by się przekonać; 
że ten przynajmniej jest prawdziwym, autentycznym tur 
kocem.

Szczęście Kadura nie było jednak zupehiem. On 
chciał się bić, a na nieszczęście podczas komunyr tak, 
jak za Cesarstwa, sztaby nie często szły w ogień. Poza 
służbą więc muły turkos przepędzał chwile na placu 
Vendóme lub w podwórzach ministeryum wojny, w obo­
zowiskach, gdzie żołnierze, by powetować sobie głód 
oblężenia, chciwie czerpali z nieustannie otwartych ba­
ryłek wódkę, a z pełnych skrzyń wędzone mięso i sło­
ninę. Kadur był zanadto dobrym mahometaninem, aby 
brać udział w tych orgiach, więc najczęściej, odbywszy 
na stronie obowiązkowe ablucye, owijał się w burnus 
usypiał spokojnie na kamieniach, w ogniu biwakowi

Raz, było to w maju, turkosa zbudził nagle huk 
straszliwej kanonady. Gmacr. ministeryum trząsł się w po­
sadach, ludzie biegali, uciekali, krzycząc i popychając 
się wzajem. Kadur nic nie rozumiał, ale zrobił tak, jak 
drudzy, skoczył na konia i wyjechał za sztabem.

Na ulicach działy się straszne rzeczy. Wyrywano 
bruki, pędem przelatywały gromady żołnierzy- oszala­
łych, krzyczących, trąbki grały na alarm; im dalej się 
posuwano, tem zamieszanie było większem, strzelanina 
gęstszą i głośniejszą. Na moście tłum oddzielił Kadura 
od sztabu, trochę dalej zabrano mu konia dla jakiegoś 
oficera, który był bardzo ciekawy, :o się dzieje w ra­
tuszu.

Rozgniewany począł biedź % sironę bitwy, nabija­
jąc szaspot po drodze i mrucząc przez zaciśnięte zęby: 
„Macach bono Prissien" —  był bowiem przekonany, 
że to Prusacy weszli dc miasta, skąd trzeba ich wy4 
gnać coprędzej, .

Nagle zawołano na niego z barykady ulicy RivoIi, 
Kadur obejrzał się, namyślił i wskoczył na barykadę, 
gdzie strzelać począł na oślep, widny zdaieka, jak sztan­
dar w barwnym mundurze. Strzelał, nabijał i znów 
strzelał, krzycząc i śmiejąc się z ochoty, wśród gradu 
kul, strzelał do Prusaków.

Raz, gdy na chwilę rozsunęła się zasłona dymu i 
kurzu, zdało mu się, że poznaje czerwony kolor uni­
formów francuskich, zbitych w gromadę na Polach Eli- 
zejskish, ale nowe kłęby zasłoniły mu widok, więc wie­
rząc, że się omylił, począł strzelać na nowo.

Gdy barykada zamilkła, i ostatni artyleuysia po­
rzucił wystrzelone działo, Kadur nic ruszył się, nie uciekł. 
Zaczajony, gotowy do skoku, umocnił bagnet na kara­
binie i czekał ukazania się Spiczastych hełmów pru­
skich ; —  za chwilę ujrzał —  wojska Iiuiowe.

-— Poddaj się —- zawołał do niego oficer.
Turkos na moment osłupiał, a potem rzucił się 

naprzód, krzycząc z radością:
— Francese bono Francese !!
Niewyraźnie, w tej dzikiej głowinie zaświtała myśl,

że oto nadeszła dawno oczekiwana armia Wyzwolenia, 
armia Taidherbe'a lub Chansy’ego, armia, Której długo, 
a nadaremnie, wyglądał oblężony Paryż, więc szczęśli­
wy Kadur śmiał się do nich błyskami oczu i zębów, 
upojony, potrząsał fuzyą, radował się i witał. W mgnie­
niu oka, barykada była zajęta, a on otoczony.

—  Pokaż strzelbą!
Strzelba była jeszcze gorąca od strzałów.
—  Pokaż ręce!
Były czarne od prochu, Turkos pokazy wal je z du­

mą. i śmiał się ęjągjie radośnie.
Wtedy, —  -■ ustawiono go pod murem.

4 umarł, nie zrozumiawszy nic, aż do końca.
Tłum, z frante SUNFLGWEK.

Dział ekonomiczny.
o= Kolej lokalna Lwów (Kłeparów) -  Jaworów. D.

14 b. m. odbyło się 10 zwyczajne walne zgromadzenie 
akcyonsryuszów kolei lokalnej Lwów Kleparów-Jaworów, 
na którem po oddaniu hołdu pamięci zamordowanego 
namiestnika ś. p. Andrzeja hr. Potockiego i poświęce­
niu gorącego wspomnienia zmarłemu wiceprezydentowi 
Towarzystwa śp. Franciszkowi Szczerbickiemu, uchwalo­
no, aby nadwyżkę z ruchu koron 43.511‘35 i kwotę, 
którą rząd złoży kor. 3ó.iO l 58, razem kor. 79.612‘93 
użyć na wykupi® 4 proc. kuponu nr. 5 od akcyi piarw- 
szeństwa.płatnego w dnia 1 Jipca b. r. tudzież na umo­
rzenie 10 sztuk wylosowanych akcyj pierwszeństwa i na 
pokrycie wydatków zarządu Towarzystwa.

Ustępujący członkowie rady nadzorczej pp. Maury­
cy Lazarus i Janusz hr. Tyszkiewicz zostali ponownie 
wybrani. Do komisyi rewizyjnej wybrani zostali pp. Ed­
mund Kauswaid i Wit Mokrzycki, zaś jako zastępca p. 
dr. Maryan Boziewicz. Na posiedzeniu redy nadzorczej, 
które się następnie odbyło wybrany został ponownie 
prezydentem Towarzystwa p. E. A. Zjffer, a wiceprezy­
dentem p.  Kazimierz Tchorznicki.

oo Węgiel rosyjski w  Gaiicyi. Pisma warszawskie 
'piszą# „Od niejakiego czasu zakłady górnicze Królestwa 
Polskiego zaczęły wywozić do Austryi węgiel dąbrowski, 
uznając sprzedaż, taką za dogodną dla siebie. Cibecnie 
górnikom naszym przybywa nowy konkurent, a miano­
wicie kopalnie węgla z południa Rosyi, które w ro­
ku zeszłym sprzedały na potrzeby kolei rządowych 
w Gaiicyi 2,0UC.000 pudów węgla. Pragnąc i nadal za-

P ft T  E 8  T  Y
wyjedrywa we wszystkich państwach 04 

•' inżynier S . © S I S A Ń S I O
przaz t. Je. fiząd mianowany i zapisyStężcmy rźecznik patentowy.

Wiedeń V II. Lindengasse 2 (telefon 5ó62)'

SeMehta tekstralft '3o ^ n a ii
n a b y w a  * a ę

„ M w a la  G ospodyni
R T ajlep say  p r o s z e k  m y d l a n y  

3869 d o  laam jiczsam ie h i e l i z n y .

HSST W w a s ę d w i e  d o  m & f e j e i u .  -T W  

Georg Schicht, A, J. Aussig ą,E (Czechy),

najnowszego kroju z ra-
cyowalnym, prostym 

prsodem, które irwaie 
zachowują fason, poleca 
zaszczytnie renomowana

Warszewska Fabryka gorsetów 
^ |K a r o lia is t ł'f 240

Lwów, Jagiellonka 5 (towiiibj tm l  iiamuia) 
Wielki wybór gorsetów  gotowych.

Zamówienia ściśle podług miery wyko­
nuje się  w  ciągu 24 godzin.
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bezpieczyć robie wywóz węgla donieckiego do Ga­
licy! . Bukowiny i Węgier, przedsiębiorcy z Donu 
wnieśli podanie o obniżenie taryfy przewozowej na Wę­
giel przez Sosnowiec do '/h 0 kop. z puda i wiorsty. 
Przeciwko takiemu obniżeniu zaprotestowany zakłady gór* 
nicz? polskie. Sprawa powyższa będzie rozpatrywana 
wkrótce w departamencie kolejowym".

h * '  rolniczy w e Lwowie.
Lwów, dnia 17 czerwcs b. r 
Dziś notuj eniy za 50 kilogramów loco Lwów 

Wa l a t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa od 12-10 do I2’30, ^szenicą na 

termina —.— da —■—. Zyto ąotowe (0*20 ao 1040. Zyto 
na termina —1— dc —■— Owies abroczny gotowy Cr30 
.sc 650. Owies obroczny na termina —■— do Ję­
czmień pastewny ó'.30 do j -50. Jęczmień browarnieny 7‘- -  
do 7-40. Rzcućtk — lo  — . Lnianka —'—i do" —— 
Groch pastewny 0-— do 0-—. Groch do gdtowatjia 81— 

o l l -—. Wyka 0'—do 0 ■ Bobik0-— d o0 —, Hreczka — 
do ■ \ukurudzt* 0’— dc 0'—, kukurudza sta. a 0*— 
::o O-— Chmiel za 56 kilo — do — Koniczyna czer­
wona — dc ■ . Koniczyna biała — do —*—.
Koniczyna szwedzka — d o —‘—. Tymotka—1— a o —1—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. godowy od'561— 
pó'23, Spirytus partas’ Tamopoi na terminy —■— od 

soirytus ekskontyngcntowany 371-  do 37 25 
Przy słabej podaży a nie mniej słabym popycie ceny 

nocują niezmiennie.

Krakowski targ na bydło.
Kraików, d. 16 czerw ca. (Komunikat miejskiej cen­

tralnej targowicy na bydło w Krakowie). Na dzisieiszy 
targ spędzono: a] bydła rogatego «r.słego 219 sztuk o) ja- 
łownika — szt., c) cieląt 358 szt., d) owiec i kóz C śżł. 
>!) nierogacizny 159 szt. — razem 736 sztuk.

Płacono za jeden cetnar metryczny żywej wagi:
Buhaje od — do — kor., woły o d - d o  — kor. 

krowy* od -  da -  kor„ jEłowaik o d - d o  — kr., cielę­
ta od 64 dc 82 k., nierogacizną tuczną od — do — kor.

Bitej wagi:
-Nierogacizną od 128 dc 1%,

Z zakupionych na oko płacono za sztukę:
Buhaje o d - d o  — kor., woły z paszy ud 200 do 

400 k-, krowy od 150 do 160 kor., buhajki i jałówki od SC 
do 200 kor., cielęta od 22 do 64 kor., owce i kozy od — 
do — kor.

Ze spędzonych na targ zwierząt sprzedano:
. t------------------.----------- •- - -  konsunicyę

kraju
. nierogaci­

zny — sztuk.
2euy powyższe obliczone bez opłaty akcyzowej.

Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w Krakowie.

Zeszyt czerwcowy miesięcznika

„ATENEUM POLSKIE1*
opuści niebawem prasę

i zawierać będzie pracy następujących autorów: Edmun­
da Biernackiego, Józefa Buzka, Bronisława Chlebowskie­
go, Adolfa Chybinskiego, Franciszka Rawity Gawroń­
skiego, Jana Kasprowicza, Franciszka Krczeka. Bertotda 
Merwina, Tadeusza Sinki, Tadeusza Smoleńskiego, 

Jana Tura.

Kronika sportowa.
— jutro wycieczka Galie. Tow. Cyklistów do Lu­

bienia. Punkt zborny o godz. 2 popołudniu na placu 
św. Ducha.

—  Ładne zw ycięstw o odniosła w rozegranym w nie­
dzielę na krakowskich Błoniach mstchu ■:ootballowym 
„Oacovia“ nad niemiecką „Opawą". Pierwsza połowa 
gry przyniosła Krakowiakom 3 bramki, Niemcom zaś 
po dziesięciominutowe] przerwie zrobili Niemcy jeszcze 
1 bramkę na 2 zrobione przez „Cr&ccmę* tak, że ku 
uciesze rozentuzyazmowanej, w zwartej, parotysięcznej 
masie otaczającej boisko, publiczności, ostateczny wynik 
był 5 :  2 na korzyść ;,Cracovii“. Tryumf Krakowiaków 
jest tem większy, że „Opawa" ma być drużyną bardzo 
dobrze zgraną i technicznie wydoskonaloną.

— Z Rudek nam donoszą, ze urządzone tam 14 b. 
ni. przy sposobności festynu Sokolego drogowe wyścigi 
cyklistów, ze współudziałem kolarzy miejscowych, ze 
Lwowa i Sambora, dały następujące wyniki: I. Bieg 
nowicyuszów 5 kim.: Szechin (Lwów) 11 m. 1, Bli­
charski (Lwów) 12 m. 2, Lewczak (Rudki) 15 m. 3; 
startowało 5. 11. Bieg główny, 10 kim. : Michałowicz 
(Lwów) 19 m. 1, Romański (Lwów) 20 m. 2, Szechin 
(Lwów) 22 m. 3, Prodanik (Rudki) 24 m. 4. III. Bieg 
pocieszenia, 10 kim.: Romański 26 m. 1, Szechin 26 m. 
24 sek. 2, Blicharski 27 m, 3. IV. Bieg Rudecki, 5 kim.: 
Lewczak i , Ołeksyn 2. Podczas odbytej następnie w So­
kole wieczornicy, panie rozdały współzawodnikom na­
grody.

—  Wielką nagrodę Paryża 300.000 fr., 3000 m., 
dla koni 3-let., wygrał pt Vanaerbiilta „Northeast11 p(zed 
„Sauge Poupree* p. Marvis’a, „Souvigny“ p. G. Drey­
fusa i 14 innymi. Total. 1 0 5 :1 0 .

— Mistrzostwo Wiednia w odbytym tam me-t-ngu 
Wied. Klubu sport, zdobyli: w rzucie dyskiem Tronntr
(35.57); w rzucie oszczepem Jank (53.28, austr. rekord ; 
w skoku w wyż z rozb. Krojer (1.66); w skoku w dal 
z rozb. Krojer (13.46). W biegu na 5000 m. pierwszym 
był Sax w 18 : 25.0, bijąc Honlingera 400 metrami.

— „Intrygant11, głośny zwycięzca wiedeńskiego Derby, 
startować będzie 5 lipce w Derby moskiewskiem, po- 
ćzem zostanie przetransportowany do Oberweiden, gdzie 
będzie poddany specjalnemu przygotowaniu do peszteń- 
skiego St. Leger.

Od u o w i e d  zial  ny r e da  k t o - :
Józef Ziem biński

T JE A T K  M H S J S K .I  W jE  L W O W I E
 pou dyrekcyą Ludwika Hellera

W e środę dnia 16 czerwca 1908 r.

Bogaty wujaszek.
Komedya w 4 aktach K. Kanweisa 

Początek o godzinie 7*30 wieczór.

KfiMńRFUR EUROPEJSKA B̂SSTSŁf̂
przemysłowego i kupieckiego O liczne odwiedziny uprasza 
Franciszek Moszkowicz, właściciel. 187

„Cabaret Bristol"
Mascha Dignam, Baronowa Mettu de Lessóh,Georg Baner 
_________i t. p. — Początek o godz. 10 wieczór. 6270

E. Hausmann
Poleca swój skład fabryczny; wszelkich arty­

kułów elektrotechnicipycli.

Na liczne R o sz e n ia  zawiadamia się  uprzejmie, 
i e  wstrzymana w  marcu br. z  powodu tyfus:;

L ' l O :i ^ | A ; § T  A
w  majątku

Tomasza Horodyskiego 
w  Somarowie kcło Halicza

odbędzie się w najbliższym czasie. Zwraca 
się uwagę amatorów na tę sposobność korzy­
stania nabycia futer, precyozów ze złota i sre­
bra, oraz rasowego bydła, z tem, że dokładny 

termin będzie wkrótce podany. 6663

Kawa palona
z własnego narowego palenia

za pomocą gorącego powietrza!
Znakomita v  em wu i aromacie, najwięcej wydatna 

c  u  d z i e ń  ś w i e ż o  p a ł a m s a
pół kilu kawy oalonej po T60, 180, 2'20, 2'40 i 2 S0 Kor.

Kawa pampa, pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, l/s, V« i ‘/i kilo. 15

Poleca handel herbaty i kawy

E d m u n d a  E i e d l a
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw katedry.

3 K S T  I S ^ s i l s i c s s e  I
Spróbujcie

jedyne istniejące słodzone

P a p i e r l s l  f D y ^ a r e t e w e
Pochłaniają przez swój przyjemny słoaki smak ni­

kotynę tytoniu. 398

LITWINKAJ fo w c  o t w a r t y

Peasyon&t
Ł W O W  K o c h a n o w s k ie g o  1 4  a .

Eleganckie pokoje zcałem utrzymaniem. W sezonie letnim 
po zniżonych cenach. Elektryka, łazienki! Wyśmienite obiady 
dla dochodzących i dc menażek. 6364

Byt
Byt

IE3 £c027.C l0 Ś Ć  I
zapewniony ma każdy u nas i łatwo 

zarabia
S3 f koron *8 do 25 tygodniowo "53!

bez względu na płeć, wiek lubodda- 
lenie-

Bliższych informacyj udziela: „BYT“ „ Jr:edslę- 
bior.wo fabryczne wyrobów trykotowych" we 

Lwowie, ul. Krasickich 14. 4034

Kąpiele siarczano-solno-alka- 
liczne i stacya klimatyczna ia 
reumatyzm, urcrytyzm, skrofu­
ły, choroby nerwowe. Suche 
położenie, 2000 mq. parku la­
sów szpilkowych. N iezw ykła  
taniość, mieszkanie z cało- 
dziennem utrzymaniem ou 4 

koron, kąpiele orj kor. 120. Różne gry, zabawy, wycieczki. 
Ze Lwowa 4 i pól godziny drogi via Jaworów lub Rawa Ru­
ska. Poczta, telegraf w miejscu. Coraz, mniej wolnych mie­
szkań. O spieszne zamówienia uprasza 6911

S S a r s s ą s a . l r ą , p i e f . o - v > y .

Cieplice Siarczans

l e c  z ą i
3G.G00 iś se i m d k i

M  W iedsbH

cościep, reumatyzm, chorobysto> 
ne, ezsuiiaty i t. d.

Sezon przez rok cały.

7 E 3 J][i  iisSii i turysta w.

Ażeby wyjść z
trzeba bvd przystojną. Panie szpecą

• w ł o r a ^ r  ś j l s ł  t w a i z y
to też należy usunąć je preparatem .

Dr. R obertą f i s s j p t  „ I S p i f l i a t o i r ^ -
który niszczy włosy na twarzy raz na zawsze pewnie 

i bez bólu. ‘ 5614
1 mniejszy flakon 10 kor., 1 większy flakon 20 ker.

. Wiedeń 1, Salrarorgasse 11, (Passauerplatz 2).
— Poradyj w dżuiMzinie kosmetyki bezpłatnie. -

* naJfłi-■AsmsMtmz&gi r t s a  a. lauaasuBBi
Z dawien dawna 

znaną ze swej do­
broci i zapachu 

orawdzhya 7

zbioru majowego poleca handel

i. m m m m
w BRODACH (lia pogranicze rosyjsk.) 

n  ta i Fajiilijna bardzo dobra zł. 4?4ft 
m » = | MelangedeMoskau wor. op. Z oO 

* |  Imperial cesarska wor. op. 3"50 
— •••.*■' *“ ' Okruchy znajL heib,kwiat 1*20 

Zf ^ 3 r o d ń w 2  Bu,io!5 ^o-yński hygien. kg. zł. 3'20. 
r e r o m m a B  Kawa Ce^fon 'WjaiSnlta.iMlCO 5 KQ. 91—  

KAWA CEYLON palona gor. pow V"! kilo 80 i zr. 110.

S y k stn sk a  sSS
Publiczna Hala Aukcyjna
przyjmuje do komisowej sprzedaży wszelkie używane 
przedmioty —  na żądanie urządza Iicytacye w prywat­
nych mieszkaniach (w celu szybkiej sprzedaży). Zapro­
wadziła również nowy dział dla kupna antyków za 
gotówkę.

Obecnie dużo ładnych antyków do sprzedania: ze 
gar, kałamarz, kandelabry, komoda, styl Ludw. . XV!. 
Sztychy, okazy, porcelana. 6604

J&ajwiękssy wybór

P O M P
JAN SCHUMANN, Lwów

F a ń » k a  2 2 / 2 9 .
. ajE.1- i PFłż̂ -ft,

protokol. marka ochronna. 5707

Lwowska fabryka 
c h e m ic z n a -------- „ T L S ł T

W o d a  k o t f i ń s k a
Fabryka „Tlen “ posiada anakomity prae-L 
pis i destylcjo wodę koloóską., nie a&tę-1| 

pojącą oryginalnej. ’ ®
Gdy wieść poszła, że wodę taką robią w „Tlenie", 51 
Fabrykanci z Kolonii popadli w omdlenie '
A gdy własna ich woda nie mogła ocucić,
Kupiono wodę w „Tlenie11, by im życie wrócić. 53991

SteckBnpferd- 
Bay-Rum

3816

Na;!epszs woda na włosy.

”  S zc za w n ic a
Zakład zdrojowo-kąpielowy

P i e r w s z o r z ę d n a  g ó r s k a  s tu c y a  k l i m a t y c z n a .
Znane ze skuteczności zdroje JÓZEFINY, MAGDALENY i 
STEFANA w chorobach piersiowych, zadawnionym nieżycie 
płuc, oskrzeli krtani i w astmie, w cierpieniach żołądka, ki­
szek i pęcherza, w krwawieniu, niedokrewności itd. w gór 
nym zakładzie INHALATORYUAi balsąmiczno-igliwiowe i 
solankowe, HYDROPATYA i ŁAZIENKI z centralnem ogrze­

waniem -  Sezon od 20 maja do 2U września.
Dojazd powozowy od stacyj Nowy Targ i Stary Sącż. 

5/76 Dzierżawca zakładu F- W iśniewski,



„3'ŁU w O  rCsJSKIE Nr, 281 środa l i  czerwca 1908. 15

;;»K6PANE
OBRO (ŚJfłTÓ WK \  —  Pe n-

ayo^at Leśniw ieczow ieu 
przy ul. Chałubińskiego.

Polecamy pokoje słoneczne z ca­
łe ilziennern utrzymaniem — na 
Rzeki letni i zimowy. — Po 
łożenie urocze wśród lasu z wi­
dokiem na góry. — Smaczna 
i zdrowa kuchnia. Wzorowa u- 
sługa. Fortepian na miejscu. — 
Crny od 5—S koron dzien­
nie 6213

OsuisKia r f c
 ̂» Wnwiun 1 mmmmmm mmmm iWwW<E

Choroby weneryczne
i z a s ta rz a łe , choroby  skórne 

kobieoe, o słab ien ie  na tle 
nenrasthen ii leczy 20

I> 2*u F K I S C I I
PASAŻ MAUSMANA 81

m a r k i  ju b ile u sz o w e  używane 
SSI  od 50 hal. w górę nabyw am 
w każdej choćby najmniejszej 
iicści. Płacę za 100 sztuk 15—45 
kor. Zgłoszenia • Lwów, Fach 
pocztowy 72. 6929

pć koron ofiarujemy za podanie 
V  nam obecne auresn Edmunda 
Zakrzewskiego budowniczego mie- 
sikał w Jabłonce koło Turki, J a ­
na Dunikowskiego mieszkał w Kra­
kowie, — Towarzystwo kredytu 
w Chodorewie. 6901

ffijiezrćw.Tane w użyciu Chris- 
tona z Paryża srebro stoło­

we poleca Jan  Wojtych, zło­
tnik, zaprzysiężony znawca sądo­
wy, Lwów Akademicka 8. 6923

P r o s z ę  i z ą d a ć !

bezpłatnie I franko 
md] bo ęato ilustrowa­
ny główny katalog >. 
przeszło *N& Uustra- 
cyumi zegarków; to­
warów -hiłycii isjebr- 
nych 1 instrumentów

nuzyczrych itd.

Pierwsza fabryka zegarków

EUWA MEAJ)’i
c. k. dosL nadw. 141

w B.*ux nr. 8i£ (Czechy).
Prawdziwy szwajcarski remontoaro- 
wy zegarek niklowy system P.oskupf 
k. S; 3 sztuki k. 1t, Prawdziwy zega­
rek remuntoarowy srebra-/ k. 8.40, 
z podwójną koperty I2C10 Niema 
ryzyka. Zamiany dofw lub zwrot 

pieniędzy.

bjrauęaise avec fifteue de 
!i d n q  ans se placerait 
pour o.iseigner le franęais 
gratintam ent dans bonne fa- 
milles qui partirait pou- Rabka. 
Ecrire so n s: „BonneUr** Agen- 
co de Jouritiux riopcas et 
Salomon ć Gi-acCvie, Sław­
kowska 2, 6850

Rządowo W  upiawn

fiorvk> wód mineralnych
snęuoanyob. i specyalayett 

lecziiicEj eh 
podL d z s M  10

t  Rżąca i ChKiiifski
w K rakow ie

ni. św. Gertrudy i. 4 
wyrąbie, pod kontrolą Koimayf 
Przsiaysłówaj To w. Lek. Krak. 
polecone yt-zez toż Towa.

rzyatwo
W o d y  m in e ra ln ie

odpowiadające skiadtit-i chemi­
cznym wodom: Bilińskiej, 
GiesliU-blerakiej, Selterskiej. 
Vieay, Homburg, Marien- 
badakiej, Bissingen, Nadziei 

speoyaLne lecziideże 
juk: litową, bromową, jodową, 
z&łaaistą, kwaśną, oraz nor­
malne wody mineralne z prze­

pisu prof. Jaworskiego. 
Sprzedaż cząstkowa w apte­

kach J urouueryacir 
Główny skład we" Lwowie w „pt. 

i. Wewiórskiego. Haiicka 5.

Katalog
W ypożyczalni nut

Bernarda Połonieckiego 
— we Lwowie, —

I Litwory fortepianowe k. 1.—,
II Utwory iia skrzypce solo i z 

fortepianem —-40 h.
III Utwory do śpiewu — 60 h. 

Abonament miesięczny w miej­
scu lub na prowincyi k. 1-50.

52Vó

nżynier na ładnem stano­
wisku nie mogąc znaleźć 

w kole znajomych odpowie­
dniego typu prosi tą drogą 
piękne panie, aby raczyły 
z całem zaufaniem co do za­
chowania dyskrecyi zgłosić 
się pod „Inżynier11, Lwów, 
okazicielowi kaity na broń 
54155. Wymagane: zdrowie, 
młodość, uroda, muzykalność 
i posag skromny. Odpowiedź 
nawet aa anonimy odwrotną 
pocztą przy załączeniu ewent. 
nadesłanej fotografii. 6842

3 korony materac 
m £  v/ trzech poduszkach
lub kołdrę watowaną, przerabia 
znany Magazyn pierwszej w kra­
ju fabryki pościeli i bielizny „I. 
DREXLEf< i Synowie11 Lwów, 
piać Kapitulny 2. Materyuły na 
pokrycia w olbrzymim wyborze 
poleca. 5863

H a  piegi jedyny środek 
I I  krem toaletowy dr. Mej- 
slera, słoik po 50 gr. i 1 kor. 
60 groszy. — Mydło na piegi 
po 50 i 80 gr. poleca najtań­
sza droguerya L. M er kęsa, 
ul. Kazimierzowska 1. 19 (róg 
ul. Rzeźnickiej.) 4481

Kart} z życia Chopina
z ilustracyami.

Napisał: Adolf Strzelecki.
Cena egz. kor. 3, z prze­

syłką pocztową kor. 3 20- 
Do nabycia w księgami 

G Seyfartha (przedtem Sey- 
farth & Czajkowski) we Lwo­
wie, tudzież we wszystkich 
księgarniach.___________ 6615

Największy wybór

H f i R M O n
szkolnych salonowych i kościel­

nych — jest w składzie

Jan a  ŚLIWIŃSKIEGO 
Lwów, ulica Kopernika 16.
W obecnym sezonie ceny zni­
żone. 5540

Światło elektryczne
instaluje kor.cesyonowane biu- 

rc  eiekrotechniczne

S t e l  Leśniakowskiep
Lwów, Leona Sapiehy 19. 

Kraków, Bracka 5.
Upraszamy bardzo żądać bez­
płatnych kosztorysów i porad 

fachowych. 6493

P IE G I
U3uv/a w  7 dniach zupełnie

Dr. Ghiisfefs ambrakr£m
najlepszy nieszkodliwy środek 
d. i utrzymania czysto i upię­
kszenia cery. Prawdziwy tylko 
w oryginalnych słoikacb, któ­
rych opakowanie nie ma za­
rejestrowanego znaku ochron­
nego. -  Cena 1 kor. 60 hal.

Mydło do tego 70 hal. 
Główny skład ma we Lwo­
wie Zygmunt Rucker, aptek. 
Mag. farm. B. Halin, dtogerya, 
w Krakowie Wiktor Redyk, 
h . Bartmański i Spka aptek., 
w Nowym Sączu R. Jakubow­
ski, aptek.; w Przemyślu M. 
Schwarz aptek.; w Tarnopolu 
M. Krzyżanowski, apteką; Dr. 
J. Franzos apteka. W Jaro­
sławiu w aptece Jakóba Wy-
szaiyckiego, Ignacy Hescheles, 
aptekarz w Gródku Jagielloń­
skim. — SKŁADY prócz te­
go we wszystkich większych 
aptekach i składach aptecz­
nych. 2029

® 3 E ss*  s s i s i
arząd pasieki A. KRAIN- 
SKIEGO w Jezierzanacn 

ad Czortkćw wysyła w 5-cio 
kilowych blaszankaeh, wszystko 
opłatnie, — prawdziwy miód lip 
cowy w cenie 6 kor. 50 hal,, 
a wyborny miód lipcowy w ce 
nie 7 kor. — Wysyła również 
miody pitne wyszczególnione rv 
kilku wystawach, a to stołow;. 
kasztelański, królewski i miód; 
pitne owocowe, — jak Bo 
rówcząk. Maliniak, Dereniak, W 
śniak, Winogronlak, Ożyniak iu. 
— w 5-kilowych biaszankacn, 
wsżystko opłatnie, w cenach ud 
6 kor. 40 hal. do 6 koron 80 
hal. — Cenniki na żądanie iranko.

2152

f  c wypraw ślubnych, Kom- 
.*■ pletne urządzenia stylowe, 

sypialni, jadalni, buduary, salony, 
oraz MEBLĘ tapicerowane, żela­
zne: i gięte, poleca na dogodnych 
warunkach spłaty 

H E R M A N  S T E I L  
we Lwowie - -  ulica T eatral­
na 1. 16. 6548

K rawatki, specyalnie do wią­
zania, bajecznie tanio poleca 

fabryka krawatów A. Wanga, — 
Trybunalska 6, I p. hurtownie 
i pojedynczo. 6032

w magazynie i pra­
cowni pościeliTyiko 

Kazimierza Skibińskiego
można nabywać już od 4 kor., 
kołdry. — Materace od 24 kor. 
Wkłady od 24 kor., pouuszki, 

kocyki letnie itp.
Lwów, ul. Kopernika 7.

6234

Leżaki składane silnej robo­
ty z mocnego płótna i kosze 

do podróży patent poleca
A. KGNIEWICZ

Lwów, ul. Batorego i. 12. 
Krajowa fabryka wózków 
dla dzieci i wyrobćrv koszy­
karskich. lllustr. cenniki wysy­
łam franco. 6351

pożyczki pieniężne w k
i  wysokości dla każdego

każdej 
na 4

do 5 prc. na skrypt dłużny z po­
ręczycielami lub b e z  p o r ę ­
c z y c i e l i ,  spłacalne w miesię­
cznych ratach od 1— 10 lat. Bez 
opłaty za pośiennictwo. P o ż y ­
c z k i  na : e a .  n o ś ci  na 3 i pól 
proc. ipłacalne w 30— 60 lat, 
w) najwyższych kwotach. Większe 
czynności finansowe. Szybkie i 
dyskretne załatwienie. — A dm i- 
n i s t r a t i o n  a e s  B ó r s e n  
C o u t i e r ,  3uuapest, nauptpost- 
tach, — Pożądana marka na od­
powiedź. KoresponJencya niemie- 
ka 6143

Chce Pan i otrzym ać wy­
sm ukłą figurkę,
nie narażając swego 
zdrowia'1 Proszę za­
żyć sporządzone z ro 
ślin morsKich i uzna­
ne przez powagi le­
karskie Paryża Pjij 
gułki ^Apollo1- (Pi- 

i)9Si lules Apollo).
Pigułki Apollo usuwają w krótkim 
czasie nadm ierną tuszę i są 
jedynym najpewniejszym środkiem 
leczniczym przeciwko Otyłości 
zarćy/no tl pań jak i panów. 
Flakon z opisem użycia k. 6,45 
opłatnie; za zauczką kor. 6-75. 
J. ilatió Pharmacien, 5, Passa- 
ge VerdeaU, Paryż (1X3) 
Skład na Austro-Węgry J. v. To- 
rók, apteka Kiinigsgasse 12, Ba- 

dapesat.

m  JMNAT0 WIGZ
Lwów, Sytcstuakn 25.

Krem perłewyj
do czyszcztnia zębów 

C e n a  5 0  h a l . 3S4Ct

Tflko 3’5G koren
przegręplowattie, przeczyszczenie, 
przerobienie i pokrycie nowym 
drelichem materaców w 3 po­

duszkach w 
FABRYCE POŚCIELI i BIELIZNY

j .  DREXLERA i SYNÓW
Lwów, pl. Kapitulny 2.

Ó426

I wiedeński koncesyonowa- 
ny skład używanych w ozów
i chomontów, landauerów,
lióhcrytyuJi, jcJuo- i dwukoimyck po- 

■woaów, wszelkiemu lukatja 
wozów systemu Dj.-ov. naa, nuggys itd,, 
wytwomyck, od osób wysokla zajinu- 
lącyeh stanowiaks towarzyskie. Stale 
--'lolki zapas na .ikladjio. Zakupuje 
całkowite urządzauia aiajenne za go­

tówkę lub bierze w komis.
Karol FISCHER, Wfedeń JI.
raterstrasse 72, Hotel Kirdoabn P, 

Teiefon Zul70.

i i k M l l  BAUM
ifaruóY F ie,

t k la d  p a p i e r u  i  d r u  
' l a m i a  k o m is o w a  

poleca
J . |1 A A  kopert z firmą 
i i i  U  U  kupieckich kor.

urzędowych kor. _ 
znakomicie gumpwane 3490

fia ofcbcny sezon 
podróżny pcleoa

kufry, 
torby

oraz wazcilsio 
przyboi ę do po­

dróży.
Znacznie w tym 

dziale rozszerzony 
magazyn

Gabryela Starka
A la ville de Paris
Lwów, pl. Maryackl 

1. t l
Torby i kasety 

urządzone do 1000 
koron w ogrom­

nym wyborze.

6919

Kasy ogniotrwałe
jryg;nal.i3 J. WerTceimera
poleca na spłatę w dogodnych 

ratach

M. KORKES
L w ó w , G r ó d e c k a  1 0 .

Telefon 829.
Skład iscs&yn roln iczych  i 
do szycia  sikaw ek ognio­
w ych i p rzyrządów  potweni- 

ozyoh, oó47
I t« W ® P « Ć W

sław nej Wafgfenrad-
S te /C . jako też  i w szelkich 

artyku łów  technicznych .

Praoewnia ślusarska ■ mtuliaii.

SŁAWNA
przez swoje w łasności prze 
ciwkaźnicze i sromatyczne, 
dzięki doborowi roślin  

użytych. 457

Zaw iadom ienie
Dla osób umieszczających 

ogloszmiia w naszem piśmie, 
któ.'e nie życzą sobie podać 
swego adresu, przyjmujemy 
z grzeczności zgłoszenia (ofer- 
[3] ze znakami aJresowe.ni 
(dwa wyrazy lub szyfra).

Na adresach listów, odno­
szących się do takich ogłoszeń, 
prosimy wypisywać wyraźnie 
obok naszego adresu znak 
adresowy podanr w ogłoszeniu. 
Tak oznaczone listy wydajemy 
zazwyczaj nieznanym nam oka­
zicielom naszych kwitów ogło­
szeniowych.

Przestrzegamy przed dołą­
czaniem do zgłoszeń świadectw 
lub innych dokumentów, odpi­
sy nowiem zupełnie wystarczą 
a w odzyskaniu zaginionych 
oryginałów nawet pomocni być 
nie mużerny.

Listów poleconych (reku- 
mei.duw aiiyrli) ze zgłoszeniami 
bezwarunkowo nie przyj mu-jemyt

Spraw osouist/eh dotyczą­
cych osób ogłaszającemu zna- 
nycn (koresp. prywato, itp.] nie 
drukujemy.

Admin. Słowa Polskiego.

POŁĄGA Strefa leśna, jedyne poiskie ką­
piele na otwartem '..'schodniem 
wybrzeżu morza Bałtyckiego. — 
Sezon od 15 czerwca do ! wzgl. 
15 trześnia u. st. frekwenc/a 
4000 osób. Najsilniejszy prąd 

fali temperatura morza dochodzi do 24u R. Wybrzeże pia­
szczysto zwysuniętym w morze półwioistowej długości po- 
mostęm. — Ciepłe morskie kąpiele w nowych łazienkach' — 
W kurhausie hotel oJ 75—3'50 za dobę. Pierwszorzędna re- 
stauracya pod kontrolą lekarza, czytelnia, bilardy, biuro za­
rządu, w nim wykaz mieszkań. W willach zakładowych 
pokoje od 30—150 -sb. za sezon, z utrzymaniem całocizien- 
nem 1'70 lub obiadami 85 k. i samowarami. Cukiernia nad 
brzegiem morza, jjensyonaty, wille. Orkiestra, stały teatr, 
odczyty, wycieczki łodziami, powozami. Odjazd przez Prusy 
do Kłajpedy (Memla) z Cesarstwa i Królestwa do Prekulny 
lub Libawy, ŁKąd samochodami i powozami. Objaśnienia, 
wynajem mieszkań zakładowvcn, prywatnych Wspólna 33—5 
do 10 czerwca, potem na miejscu i listownie. Informatorzy: 

Biuro dzienników Sokołowskiego Lwów. 6313

Z i & G I E S T © ' W
w G alicji nad Popradem . Kolej, poczta i telegraf w miejacu.

szczana
kąpiele mineralno-gazowo-wodne, borowinowe, hydropa- 

tyczne, słoneczne i rzeczne w Popradzie.
W roki bieżącym zaprowadzono kanahzacyę, wodo 

ciągi i śY.iatło elektryczne, przerobiono łazienki, wybudo­
wano 2 wille o 125 pokojach. — Okolica należy ŁC iiaj- 
wspanialszych w Galicyi, — Lekarz zdrojowy: dr. Tym-j- 
teusź Piotrowski, kierownik Zakładu dla leczenia chorób 
kobiecych v; Krakowie, fc. asystent kliniki akuszeryi, o. se- 
kundaryusz szpitala Sw. Łazarza. — Wóda żegiestowska do 
nabycia we większych składach, oraz w Zakładzie (40 Kaszek 
15 koi ). — Trzy sezony: 1 ód 20 maja do 30 czerwca; 
Ii od 30 czeiwco do 1 września; 1!1 od 1 września do 30 
września. — W sez. 1 i lii przy cenach kąpieli, oraz mie­

szkań 30*70 opustu. 4492

L. 1432.
K O N K U R S .

Urząd miejski w Husiatynie rozpisuje uimejszem 
k&ifcurs na częściową rekonstrukcyę ratusza (czworaka) 
w Husiatynie, kosztem 1,6.000 Koron. Oferty wrai z 5 prcc. 
wadyum yi gotówce lun papierach wartościowych należy 
nadesłać najcalej do dnia 1 lipca 1908.

Plany i kcoztorysy oglądać można w godzinach urzę­
dowych w urzędzie miejskim w Husiatynie.

Burmistrz:
693g Ł fc f .d l ł le S .

Nakładem „Słowa PoiskieguK wyszła pow ieść z X w 

JOZEFA WIKTORA SCÓEFF) A

:"S' I te  i s l b .  te cŁ
z dwusetnego wydania w setną rocznicę urouzin autora.

Tłumaczyia W anda Młodnicka.
O ez ia . ogrssea33.pla.xsia. 3  Haaorozip-.

Do nabyda w Administracyi „Słowa Polskiego- wć 
Lwowie i w większych księgarniach, 4072

WTSA^SnCTWA „SŁ3WA PCLSKEE&G,S
Beniowski hr. M. „Dziennik podróży i zdarzeń na

Syberyi" . ...........................................K. 1 —
Couierain Piotr ae ,J^Ia gałęzi1* .  .  .  . K.‘ T30
Daudet Alfons. „Nowele z czasów oblężenia Paryża** K . — 60
Doyie Conan. „Czerwonym szlakiem11 powieść .  K. — 60
Gąsiorowski Wacław. „Huragan- , powieść histor.

3 tomy kor 6 —. w oprawie b. ładnej . . K. 7-80
Gąsiorowslci Wactaw. „Rok 1S091-, powieść hist.

2 tomy kor, 4'—, w ozdobnej oprawie . K. 4'60 
Gruszecki. „Większością11, powieść współczesna K, 2 —
Dr. Gląbińsk: St. „Zamach na uniwersytet polski

we Lwowie11. . . . . . . K. 1*—
Jeż T. T. (Zygmunt Miłicowski) „O byt11, powieść

h is to ry c z n a .......................................................... N. 3'—
Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowskij „Sylwety emigra­

cyjne . . . . . . . . . K, 6-—
„Opowieści japońskie1* K. —'60
Rojan K. „Jutrzenka11 powieść kor. 3'—, w ozdobnej

o p r a w i e ........................................................... K. 360
Rojan Kf „Muszka1* powieść K. 3—
Sclavus Wiesław. „Ugodowcy1* powieść kor, 3-—,

w ozdobnej o p r a w i e ..................................K. 3'69
Rossowski Stanisław. „Psyche1*, poezye . . . K. 3 '—
Rovetta G. „Lulu-1, fioiiieść z włoskiego . . K, i'20
Scłtan Abgar „Panna Siekierczanka11 . , . K. 2 —
Wazów Jan. „Królowa Kazałarska11, powieść . . K. uS2
Zora- „Drogami życia“, powieść . . . K. 1.00

O t r ^ u n a ł e  m

św ie ży  tra n s p o rt

herbaty chińskiej
Znakomita w smaku i aromatyczna i

k Congo ................... zł. 1*60 i
b S&uchong . . . ijjj . „ 2'—  t
■Ę Souchong zbiór mai. „ 3‘—j
Jb K u y s o w .................. .....  4'—

Wysiewki z  herbat zł. 1‘30. 
JWysiewki z najlepszych herbat zł. 1'6U za pół kiiograma

Handel herbaty i kawy 14

!^ d m ,u n d g i B l e d ł a
* w e  I L i ^ v r o * w ^ i e

ul. Teatralna 3, naprzeciw katedry.



„SfcOWO PO l SKIc '  h f .  281 środa 17 czerwca 1?0g.

PATENTY wyrabia i sprzedaje
i n ż y n i e rSO J. egzam, i zaprzysięż. rzecznik pat.

W i M  II, M erstrssse 37.

P A T E I T Y
we wszystkich państwach wyjednywa i spienięża

O - w E l
inżynier I zaprzysiężony zastępca patentowy w Wiedniu 
Vifc Siebens.ernyasse 7, naprzeciw c.k. urzędu patent. 
Adre-J telegr.: „Protektion", Yviedeń. telefon miejsk' 3/07.

313

Młody architekt,
t'eg ły  rysownik, zdolny projektant, obeznany 
ze  statycznenti obliczeniami i wykonywaniem  
kosztorysów z trzechletnią co najmniej pra­
ktyką znajdzie przy przedsiębiorstwie budowy 
na prowincyi trwałą posadę.

Oferty z podaniem wysokości płacy, odpisami 
świadectw i krótkim opisem życia pod I- O, przyj­
muje Biuro dzienników Buchstaba we Lwowie

6809

I

F y c j i p f - p  p p c ^ ł p U  kosztownych naj- I i O iC ^ fC  I C b z l C k  modniejszych ma- 
teryj na ubrania męskie i kostyumy dla pań, na­
gromadzone w naszej fabryce, sprzedajemy po ba­
jecznie niskich cenach, ifiżej kosztów własnej 
fabrykacji. Sposobność taka nie tak prędko się 
zdarzy. Proszę z niej korzystać i zażądać od­
wrotną pocztą próbek resztek materyi. ’ 5699

Płarwszy śląski Skład 

„ S u d a t ł a " ,  J a g e r n d o r f  45 .

Bank zailczky^ w Rzeszowie
n i .  'S/raseciegro M a ja  5 , I. p .

płaci od wkładek oszczędności
od sta już od dnia 
złożenia gotówki li­
czony i opłaca sam 

podatek rentowy.

4450 Ityrefccya.

D r a

Zakłady lecznicze 
dia chorych na piersi.

Lekarz naczelny; Prof. dr. K. Kraft.
Leczy w lecio i w zimie z równym skutkiem chorych na piersi- 
. rzy uJóziały. Rezerwo wl na willa dla Pań chorych na bledninę. 
(dla potrzebujących wypoczunku, słabych na pftięa; o pizyjęciu de­
cyduje lekarz naczelny). Własny 2U0-murgovvy park leśny z licznami 
pa-riionami. Postępowanie flzykalno-dvu.jry_zi... 5 anecy liczne. Ba- 
kteryoiOgicżiio-cUemiezne taburatoryum. Leczenie systeme.n ROntge- 
na. Kompletne inhaiatoryum. (Postępowanie emskie i reichcnhall- 
skle). Meteorologiczne obserwatoryum. Własna ekonomia i ogru 
dnictwo. Wla.--.ne Wodociągi źródl. Prospekty z ilustracyaml wysyła 
d lrmo Zarząd, Świadectwo lekarza doir.uwego wymagane. 3967

MBBWHIB

13 ciągruań rocznie
z  głpwnem i wygranymi kor. 90 000 —  30,00u, | 
fr, 100.000, 75.000, 25.000 i lirów 30.0C0, 15.000 ]

daje następująca 
polecenia godna grupa losów  i

1 los austr. Czerwonego Krzyża 
1 los włoski Czerwonego Krzyża 
1 kupon wygr. losu kredyt, ziemskiego i Em.
1 los serbski tytoniowy,
Gotówką za cenę według kursu dziennego j 

(około k. 165) lub płatne w
3 ?  r a t a c h  m i e s l ę o z & y c i i  a  k o r .  6 ,

Jedyne, niepodzielne prawy g r y ^  podstawie pra- i 
wnie wysławionego dokumentu sprzeaaży natychmiast! 
po złożeniu 1 spłaty wprost u mnie. Przesyłka pierwszej I 
spłaty najlepiej przekazem pocztową. Na dalsze raty { 
przesyłam czeki pocztowe. "12

E p w A i g ©  i i o t I n !
Z D o a a o .  T o a , r L ^ s ; o * W ' 3 ? "

Berno. Grosser Platz 23— 25 (w e własn. domu). 
Rzetelnych stałych odsprzedawców ustanawiam wszędzie. „  
JStkekCk c e n u . l i a b r a  p r o ty L a y u ,  | |

n s M H i i

Popierajmy 
krajowe za­
kłady kąpie­
lowe ; le­

cznicze.
Stacya pocztowa, telegraf., telefoniczna i kolejowa. 

Sezon od 15 maja wzgl. 30 do wrześnią.
A lk a l i c z n i !  (iŁuik-żatyeashu) 0 1 r k “ * e ta * c -
« » . Źródła do picia i kąpieli. Źródło „Z toeto r- 

dorównywa wartoścją swą zupełnie Źró­
dłom CHfflicłkQnff»o«-g!r i S o lte rs . Źródło królowej 
E lż b ie ty  ma tęż sarną wartuść p o tę ż n e g o  4«S- 
tSła a tłM w c ir*  co wody w Spaa, 3 chwalbach i 
Francenśbad. Źródła „FUlluugs i „Hauptquelle“ stoją 
w pośrodku pomiędzy dwoma powyższemi Źródłami.
i ( l« m y  k ą jilo lo w o , dw a z a U a d y  w o d e lo -

6*»icice, kąpiele Żelazne i stało w-= z kw isem wę. 
glowym, kąpiele z igieł świerkowych, Kąpiele z niu- 
łu żelaznego, kąpiele z stężonym kwasem węglo­
wym, Isy n lro te ro p ła  i o l f i t r o t u m p h , lji-łfc  
n ic  n i l r i s r .e ,  żf)!., n e ,S iid lro w e , u c m j  i - l .

l e u o r a e  o r d y n u ją c y :  m n ę d o w y  l e k o n
a d ro jo w Y : cis-. K buuń jś M oiiia, król. radca czło­
nek krajowej rady sanitarnej; dalej dr. l n a i .  iU u- 
m isiC iiM . i l , .  X.  K iin a i-U i, d ł ,  f o e d s r  HzUró- 
a y i, d i .S i a y i i r r y  G r o a m s m ,  d r .n u f e o l - n -  
le l i ,  d r .  U o ru t  S y ś r l .

Wybitne miej­
sce lecznicze 
i kąpielowe 
z 6000 mor­
gami lasów 
szpilkowych.

W w k u żu u ia : C ie rp ie n ia  - ló b lto e ,  niedokrwi­
stość i bladaiaka, s b rn y  n ie s y to  we , irganów od­
dechowych, żołądka i kiszek- Stany osłabienia, cho­
roby r s r f o w e ,  cŁ»i-ui»j je i-e»  n e rw o w o  i 
o rg a n ic z n o , skrofuły, angielska choroba. Ja k o  
K n ra e y a  n a s tę p o w a  po użyciu kąpieli w Karls­
badzie, Maryenbadzie, Hall, Lipik itd.____________
Wspaniałe hotele, wille, także z kuchnią, liczne re- 
stauracy .. itawiarnie, cukiernie. l iu i -Ł u ^ , l r r  t lo -  
yrej E fżbloty z salonem Jo lektury, zebrań towa­
rzyskich i gry na fortepianie.
Place do -łry w larn-teiinisa, miejsca wycieczkowe 
45 kim długie promenady w lesle. JP»iuWy«* w sezo­
nie wstępnym i końcowym za K or. 8, w sezonie 
głównym l,ov. IB dziennie wraz z kąpielą
Szczegółowe ilustr. prospekt) przesyła j 
udziela szybko informacyi 

3852 D yrekeya  zdrojow a,

IB A C Y A
U  (A O S T łM O l

Znaczno zaleli w porównaniu do niemieckich 
kąpieli w.orskich wielka z» va.- :ość soli I wyso­
ka'tem peratura wody, wskutek czego polecone KIPIELE iSSRSKIE
jsubon. słabowitym i dzieciom, J~jaiaj,-j uspo- ....  ■ ■■ i
kajająca nr ustrój nerwowy 1 są ugromnie wzmacniające.
Uzupełniająca kuracya po Francensbadzie i Nauheim. - —

Śliczna promenada nad brzegiem morza. ■
Wycieczki .morzem j  na lądzie. — GórakalADSTRYaliiA fełWIERA)  ......................... ......

Woda źródlana. — Zupełny brak -.Uusidtów 1 malaryi. 
Prospekty darmo przez komisyę kuracyjną.

i°A l3

-  Wspaniałe ogrody (parki).
Ssfflii: maj ilu mternifci

8a n a t o r y u p i  
Dr. Kolomana Szego

dla dorosłych 1 dzieci. Leczenia hartujące 1 wzma­
cniające. Przez cały rok. Kąpiele powietrzne i pip- 
skuwe. Gimastyka o gołem ciele. — Dzieci od 7 

lat także bez opieki). '

Zakłady kuracyjne, dzyiiąrud. To w.
, wozow

Otwarte przez cały rok. Najulubieńsze miejsce zebrań 
i senndzek publiczności,

. ołel Stefania i Gb-arnero, DependaRce i, II i III. 
Willa: Amalia, florr, Lah*-a, Mandria iAngio- 
liiia, !'.awiar..ia Sun-nera, pawilon Glacier itp.
Dwa otwarte zakłady kąpielowe nad brzegiem mo­
rza. Kąpiel.Arcyksięcla Ludwik'. Wiktora, najwięk­
szy zakład leczniczo-kąpieiuwy. Najnowszy komfort. 
Wielkie i powietrzne jadalnie. American Bar, wy­
śmienita kuehłiia i piwnice! Place tennisowe itp, 

Adres dla telegramów I listów-,
2akfady kuracyjne (Kuranstalten) Abacya.

: P @ r s .s = 3 ,3 r c r s . s i t
T

Pierwszorzędny zakład d!a rodzin-
Wielki komfort. - Jmiarkowane ceny. 

Położony w środka, y.Udok n? morze, obuk parku 
kuracyjnego.

& 'ENSYGNjIT 64oo 
W I M N Ę B H W I M

Pierwszorzędny międzynarodowy hotel z wuzelkim 
feow ioriem. - Wielki pui-k.

Kąnicle morskie z własnemi LablnamL 
kąpiele morskie.

Pensy a cic 8 Koron w górę.
(Prospekty darmo i o płatnic.-

- Ciepte

XtS/. iŁa. TJfęST

'MUMS KUJSHAUS -
Zakład hydropatyczno-dyetetyczuy

D ra Schalka g fe tó
Kąpiele słoneczne, ciepłe morskie, gazowe, elektr. 

wszelkiego rodzaju, gimnastyka lecznicza Itp. 
Centralne ogrzewanie. Lift,

W-taściaiel i służba manią po polsku 
Nadto

„Pensya Schalk(i
4̂ 4- i  2 Dependences

S totel- Pałace 
i  pesyonat Bsil&cue.

Pierwszorzęd. zakład, wprost nad morzem, w naj­
piękniej jzem położeniu ztei-asami, 2U0 pol:oi I sa­
lonów, wszystkie z balkonami aibo z ioggiarnl — 
Ogród, Hall, ogród zimowy, lif , .kąpiele ze zwy­

kłej I morskiej wody na każdem piętrze.
Ceny umiarkowaue. Telegramy: Belleyue.

3f£o i e l - P e n s y o n a i
Q U I T ' £ A .

Wielki komfort, wspaniały widok na .
morze z wszystkich pokoi 

Najpiękniej, kąpiel morska z ISO kabinami. 
 Pensya od koron 7-— w górę. — —

W ILLA AUGUSTA
Piwwsaorsędny dom familijny.

-------------Założony w 13P0 r. - -   ------
Najstarsze m iejsce zebrań PoJakćw. 
Właścicielka Wdowa Jana Pleterskiego.

M lat 20 tu
znano z dobroci Kołdry wełniane 
i klc.ow? po kor. 4, 7, 12, 15, 
17, 20; Jłasow e, Jedwabne po 
k. 22, 28, 30. 36 i wyżej Mate­
racu czysto wlosienne od k. 25, 
30, 36, 40 do kor. 70 za 3 po­
duszki, materace z trawy mor­
skiej po k. 13, 15 i 20. Sienniki 
zwykle i sprężynowe, poduszki, 
kucy, kapy na 'ćżka, dywany, 
łóżka żelazne i kompletne urzą 
dzenia pokoi polecają najtaniej
Schujter i  TooaysJei 

Lwów, ul. 3~gn Maja
576#

Każda z Pań będzie zadowoloną
jeśli tylko spróbuje naszego Uniwersalnego kretnii jP 

..Haasi", skutecznego środka na piękność. J  
Krem hansi usuwa czerwone plamy, wypryśki.. ffi 

zajady oraz liszaje w kilku dniach. Kto raz naszego jl 
krem;- użyje bez niego się nie obędzie.

Liczne uznania i listy dziękczynne wpływają eo- lj 
dzień w wielkiej ilości. ' gj

Krem Hansi leczy rany aa ciele, a skórę czyni g  
miękką i układną, ggy- pswYpsraiuii -'ęBI gg

Główny skład; 3yój

C lie B B iic E w - B  Ssa,lbd>i iS ito r je s t f iB  
Wiedeń VII, Zollergasse 21.

Cena kor. 1 za tubę, 5 sztuk kor. 4, 10 sztuk kor. 7. |

węgla kamiennego i koksu dostarczam najtaniej !
Zapyta*ii3 adresować lialcty: „N. K. 70“

fach pocztowy, Lwów. 6638

i-raktyoaae i tanie I

S ó

KiM fo ta ifl pisoloa; w  ogniu cynkowane
sześciokątne stosowne do ogrodzeń parków, o-

siatki druciane ‘•w*-na podwórka dla drobiu, królikar­
nie, bażantarnie i t. p , stosowne na ogrodzenia piaeów do 

gry „Lawn Tennis®, na ścianki systemu „kabitza itd. itd. 
Siatka ta bywa wyrabianą w różnych grubościach drutu, o sze­
rokości oczek od 13 do JS0 mim i cynkuje się ją w ogniu, 
dopiero po spleceniu, zyskuje więc bardzo wiele na sile i 
trwałości. — druty kolczaste cynkowane itp. wyroby z drutu

poleca

Hutter et Schrantz, Tow. akc.
W i e d e ń  I Praga-Babna.

Ilustr. cenniki, kosztorysy, oraz wzor> w naturze do dyspozycyi. 
Zastępca dla Galicy!

fflifemryfe W onsch, w© Lw ow ie
uDroł Krzyżowa I. 34. Telefon nr, 990. 3371

 ....... - —..i ..... .i.........  i— ■ .i . i ,  ................— — »°ga— «——”-"--iiMMMTimiiii'iiiiTiiu im m i u i ni 111 inmiiirmiiTniTMnriiiriHnTWWWilw~r**,*,~**”—  -*“iaa u n iM i
Nakiadeni SpdSęf wydawniczej we Lwowie.Stowarz. zar, z ogr, poręką, — Z Drukarni „ 5 ł o w a  P o l s k i e g o *  we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.

Papier z fabryki Tow. akc. Braci Fiałkowskich w Białej f Czancu.


